
WARSZAWA (PAP)
W piątek IX Kra­

jowy Zjazd ZNP
kontynuował obrady.

Podobnie jak w

pierwszym dniu,
wiele miejsca znala­
zły w

bierny
ceną
formy
legaci
in.
w rozwijaniu postę-

dyskusji pro-
związane z o-

realizacji
szkolnej. De-

dzielili się m.

doświadczeniami

re-

IX Zjazd ZNP
kontynuuje

obrady
pu pedagogicznego,
upowszechnianiu do­
robku szkół ekspery­
mentalnych i wiodą­
cych.

Mówiono też o tru­
dnościach związa­
nych z wprowadze­
niem w życie no­

wych programów na­
uczania szkoły 8-
letniej. Wskazywano
m. in., że programy
niektórych przedmio­
tów, jak np. fizyki,
są przeładowane.
(Ciąg dalszy na str. 2)

Naczelny dowódca ietariusze wszystkichkrajów łączcie się-

fińskich sił zbrojnych
gościem Krakowa
(Inf. wl.) Ceremoniał jest taki

sam. Zmienia się tylko sceneria:
lotnisko lub krakowski

Tym razem miejscem powitania goś­
cia jest płyta krakowskiego lotniska
w Balicach. Wcześniej przybyli tu,
by powitać przebywającego od kilku
dni w naszym kraju naczelnego do­
wódcę sił zbrojnych Finlandii gen.
por. Yrjoe llmari Keinonnena — do­
wódca Warszawskiego Okręgu Woj­
skowego, gen. dyw. Cz. Waryszak,
wiceprzewodniczący Prezydium Ra­
dy Narodowej m. Krakowa J. Gar­
licki oraz przedstawiciele Krakow­
skiego Garnizonu Wojskowego. Są
też dziewczęta z Technikum Eko­
nomicznego w krakowskich stro­
jach.

Z samolotu wojskowego wysiada
fiński gość wraz z małżonką. Towa­
rzyszy im w podróży attache woj­
skowy ambasady Finlandii w War-

dworzec.

szawie ppłk Raimo Helskanen. Po
krótkim powitaniu przez dowódcę
WOW oraz reprezentanta władz

miasta, dziewczęta wręczają kwiaty
życząc gościom miłego pobytu na

ziemi krakowskiej.
Z lotniska kawalkada samocho­

dów udaje się do jednej z jedno­
stek VI Pomorskiej Dywizji Po-

wietrzno-Desantowej. Generał Y. I.
Keinonnen zwiedza sale szkolenio­
we, zapoznaje się z tradycjami bojo­
wymi jednostki. Popołudnie, gospo­
darze przeznaczyli na zwiedzanie

zabytków starego Krakowa. Wieczo­
rem zaś na cześć fińskich gości gen.
dyw. Cz. Waryszak wydał obiad.

Dzisiaj bawiący na ziemi kra­
kowskiej goście fińscy udadzą się do
Wieliczki, zwiedzą Nową Hutę i b.
obóz zagłady w Oświęcimiu, (mp)

marca
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Czechosłowacja i NRD

podpisały Układ o Przyjaźni,
dowódca sił zbrojnych Finlandii gen. por.Naczelny

Y. I. Keinonnen w towarzystwie gen. dyw. Cz. Wary-
szaka opuszcza krakowskie lotnisko w chwilę po przy­

byciu do naszego miasta.
rot. Otto Link

Współpracy i Wzajemnej Pomocy

Wiosenny widok z Wawelu

6000. legitymacja partyjna w Podgórzu

Tradycje walki

i współczesne
zadania partyjne

Oddziały Interwentów a-

merykańskich prowadzą w

dżungli o 100 km na pół-
nocny-zachód od Sajgonu
operację przeciwpartyzanc-
ką „Junctlon City”. Biorą w

niej udział spadochroniarze
173 brygady wojska USA.

Na zdjęciu: po wysadze­
niu desantu z helikopterów
żołnierze amerykańscy zaj­
mują stanowiska ogniowe
w dżungli.

CAF — Photolak

PRAGA (PAP)

Rozmowy między partyjno-
państwowymi delegacjami
CSRS i NRD zakończyły się
w piątek w Pradze podpisa­
niem Układu o Przyjaźni,
Współpracy i Wzajemnej Po­
mocy między obu krajami.

Ten ważny dokument poli­
tyczny podpisali: prezydent
Czechosłowacji, I sekretarz
KC KPCz Antonin Novotny,
I sekretarz KC SED, prze­
wodniczący Rady Państwa
NRD Walter Ulbricht oraz

premierzy rządów obu państw
Józef Lenart i Willy Stoph.

Przy podpisaniu Układu o-

becni byli członkowie i za­
stępcy członków Prezydium
KC KPCz, sekretarze KC
KPCz, członkowie rządu oraz

pracownicy ambasady NRD
Czechosłowacji.

Przemówienie
A. Novotnego

Prezydent Czechosłowacji,
Antonin Nowotny, oświadczył,
że Układ o Przyjaźni, Współ-

w

pracy i Pomocy Wzajemnej
podpisany przez CSRS i NRD
jest całkowicie zgodny z za­
sadami zawartymi w deklara­
cji „O umocnieniu pokoju i

bezpieczeństwa w Europie”,
podpisanej w lipcu ub. roku
w Bukareszcie. Układ mię­
dzy CSRS ą NRD nie godzi
w żaden inny kraj. Celem
układu
koju.

Wraz
Układu Warszawskiego, Cze-

(DOKONCZENIE na STR. 2)

jest zapewnienie po-

z innymi państwami

Życzenia
dla pracowników

naszych scen

W Międzynarodowym Dniu
Teatru Wydział Kultury Pre­
zydium RN m. Krakowa prze­
syła serdeczne pozdrowienia
dla wszystkich artystów 1 pra­
cowników scen krakowskich,
jak również dla wielotysięcz­
nej rzeszy
gatorów 1
nych.

Ludziom
dalszego
pięknych sukcesów artystycz­
nych, które w ostatnich latach
wysunęły ośrodek krakowski
na czoło polskiego życia tea­
tralnego i które są istotnym
udziałem w kształtowaniu soc­
jalistycznej kultury, świado­
mości , psychiki. Życzymy im
wiele radości i powodzenia w

życiu osobistym. Życzymy
także osiągnięcia tej wielkiej
wartości, do której dąży każdy
artysta: trwałej, serdecznej o-

becności w myślach ich wi­
dzów.

Miłośnikom teatru, publicz­
ności naszego miasta pragnie­
my życzyć, by spotkania z

krakowskimi scenami były
zawsze świeżym źródłem prze­
żyć, wzruszeń i myśli.

WYDZIAŁ KULTURY
PREZYDIUM

RADY NARODOWEJ
M. KRAKOWA

przyjaciół, propa-
działaczy teatral­

teatru życzymy
pomnażania tych

PRA-HELIKOPTER

Muzeum Techniki w El-

synorze (Dania) zorganizo­
wało wystawę prototypów
różnych pojazdów i ma­
szyn. Wśród wielu intere­
sujących eksponatów uwa­
gę zwraca najstarszy chy­
ba na iwiccie helikopter,
skonstruowany w 1911 roku

przez duńskiego inżyniera,
Bllehammera. Ten antycz­
ny śmigłowiec waży nie­
całe 40 kg, posiada silnik
o mocy zaledwie s koni

mechanicznych i może
wznieść się na wysokość
paru stóp nad ziemią.

Na zdjęciu: śmigłowiec a

1911 roku na wystawie w

elsynorskim muzeum.

CAF — Nordfoto

(Inf, wł.) „Wstąpiliście
do partii, która wyrosła z

walk i ofiarności Wiel­
kiego Proletariatu, Socjal-
Demokracji Królestwa Pol­
skiego i Litwy, Komuni­
stycznej Partii Polski, Pol­
skiej

'
-

która
Polską
czną utworzyła naszą Pol­
ską Zjednoczoną Partię
Robotniczą. Wstąpiliście
do partii wtedy, gdy nie
straszą nas mury egzeku­
cyjne warszawskiej Cyta­
deli, gdy nie wywożą re­
wolucjonistów na Sybir
kibitkami, gdy rewolucjo­
nista nie boi się siepaczy
sanacyjnych, gdy nie dy­
mią krematoria Oświęcimia
i Majdanka...

Ale nie znaczy to, że
dzisiaj członkowie partii
nie muszą walczyć — ty­
siące bomb zrzucają A-

merykanie na Wietnam,
neokolonializm znowu wy­
ciąga swe chciwe, ręce po
niepodległe kraje trzecie­
go świata. Mamy obowią­
zek walczyć z przemocą,
walczyć o dobro klasy ro­
botniczej proletariatu. Ro­
śliśmy i budowaliśmy na­
szą Polskę Ludową po
wielkich zwycięstwach
Związku Radzieckiego od­
niesionych w czasie osta­
tniej wojny. To siła tego
kraju, powołanego do ży­
cia przez Rewolucję Paź­
dziernikową sprawiła że

faszyzm przegrał, że zwy­
ciężyła idea pokoju, idea
socjalizmu na olbrzymich
połaciach .kuli ziemskiej”.
„Tymi głęboko wzrusza­
jącymi słowami zwrócił się
wczoraj I sekretarz KW
Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej w Krako­
wie tow. Czesław Domaga-

Partii Robotniczej,
po zjednoczeniu z

Partią Socjalisty-

la do 15 nowych kandyda­
tów PZPR, którzy z jego
rąk odebrali swe legityma­
cje partyjne. „Tysiące ko­
munistów ginęło w pierw­
szych latach umocnienia
władzy ludowej, strzelano
do nich zza węgła, w gar­
dło wbijano im legityma­
cje partyjne. Pamiętajcie
o tych tradycjach boha­
terstwa” — mówi na wczo­
rajszym zebraniu organiza­
cji partyjnej w Fabryce
Siipertomasyny „Bonarka”
doświadczony rewolucjoni­
sta, działacz społeczny, po­
lityk, który doznał w swym
życiu goryczy prześladowań
wrogów politycznych, ale i
ma swój udział w rado­
snym, współczesnym bu­
dowaniu socjalizmu.

Na wczorajszym zebraniu
tow. Domagała wręczył tów.
Janowi Boguni, inżynierowi
„Supertomasyny”, legityma­
cję która w rejestrach orga­
nizacji dzielnicowej Podgó­

rza nosi numer 5.999, sześcio—

tysięczną legitymację — Fran­
ciszkowi Stroniarzowi — apa­
ratowemu z Krakowskich Za­
kładów Sodowych i legityma­
cję nr 6001 uczennicy Szkoły
Medycznej Pielęgniarek —

Walerii Wiśniowskiej, która
urodziła się w dniu Kongre­
su Zjednoczeniowego 15 gru­
dnia 1948 r.

Na zebraniu w „Supertoma-
synie” obecni byli członko­
wie sekretariatu KD PZPR

Podgórze z tow. Stanisławem
Grzesiakiem na czele, przed­
stawiciele załogi,
partyjni
zakładu
bradom
kretarz
tow. Jerzy Pajtasz, a referat
o realizacji zadań produk­
cyjnych i uchwał VII Ple­
num wygłosił dyrektor na­
czelny Fabryki Supertomasy-
ny „Bonarka” mgr Julian Go­
lonka. Mówi) on o działalnoś-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

towarzysze
tego przodującego

pracy Podgórza. O-

przewodniczyl I se-

organizacji partyjnej

Studenckie wojaże
Kraków— Bolonia
(INF. IVŁ.) 19 bm. wyjeżdża 80-oso-

bowa grupa studentów Uniwersytetu
Jagiellońskiego do Bolonii — równo­
cześnie wieczorem tego samego dnia
Kraków powita też 80-osobową gru­
pę studentów Uniwersytetu Kotoń­
skiego. Jest to pierwsza (!) w histo­
rii ruchu studenckiego wymiana tu­
rystyczna na tak masową skalę. Or­
ganizuje ją wyłącznie własnymi zde­
centralizowanymi siłami RU ZSP przy
Uniwersytecie Jagiellońskim. Pomysł
i inicjatywa wyszły ze strony studen­
tów Colliego Universitario „lrnerio”
w Bolonii — ich przyjazd do Krako­
wa mieści się w cyklu wojażów tury­
stycznych, poświęconych poznawaniu
krajów naszego obozu socjalistyczne­
go (zwiedzili już Węgry i NRD). Pol­
skiej grupie towarzyszy oficjalna de­
legacja z ramienia rektoratu UJ pod
przewodnictwem dziekana Wydz. Mat.
Fiz. Chem., prof. dr B. Sredniawy.
Program pobytu naszych studentów

przewiduje zwiedzanie Padwy, Flo­
rencji, Wenecji, Ferrary, Ravenny,
Modeny (historyk sztuki, dr S. Ru­
miński opracował w tym celu dla

grupy UJ specjalny przewodnik).
Goście z Bolonii złożą 20 bm. wi­

zytę władzom rektorskim UJ. Oprócz
Krakowa poznają takie ośrodki, jak
Zakopane, Muzeum w Wieliczce —

udadzą się również do Oświęcimia,
celem zwiedzenia b. obozu koncentra­
cyjnego, przy czym warto zaznaczyć,
że studenci bolońscy sami zapropono­
wali ten punkt programu, chcąc przy
tej okazji złożyć wieńce pod słynną
ścianą śmierci na terenie obozu, (sz)

PRZED WIZYTĄ
PRZYJAŹNI

WczoraJ w Zarządzie
Głównym ZMW odbyło

się spotkanie działaczy tej
organizacji, reprezentują­
cych studentów Akademii, i

wydziały medyczne o-

raz rady zdrowia ZMW —

z ministrem zdrowia dr
Jerzym Sztachelskim. Goś­
cia powitał sekretarz ZG
ZMW Jan Łysek, następnie
problemy nurtujące przy­
szłych lekarzy przedstawił
przewodniczący Krajowej
Rady Studenckiej ; ZMW,
Janusz Stcmperskl, zaś
sprawy, którymi żyją mło­
dzi lekarze wiejscy —

przewodniczący Rady
Zdrowia przy ZG ZMW
lek. med. Alfred Nlklińskl.

Wypowiadali się również
przedstawiciele poszczegól­
nych rejonów kraju —

Krakowa, Olsztyna, Wro­
cławia, Gdańska, Opola i
in. — wiele uwagi poświę­
cając szczególnie zagad-

Min. Jerzy Sztachelski
wśród lekarzy i studentów -

członków ZMW
nieniom higienizacji wsi,
oświaty sanitarnej i profi­
laktyki medycznej.

Min. Sztachelski, rozpo­
czynając swą wypowiedź,
w której ustosunkował się
do zgłoszonych zapytań i

postulatów — podkreślił,
że kierownictwo resortu
zdrowia wysoko ceni dzia­
łalność pracowników me­
dycznych zrzeszonych w

ZMW, gdyż postawa spo­
łecznie zaangażo—ana po­
winna przecież cechować
ogół lekarzy i personelu
pomocniczego. Mówca
przedstawił związane z

wyższymi uczelniami me-

dycznymi i lecznictwem
wiejskim — kierunki pro­
gramu resortu zdrowia na

bieżącą 5-latkę. Budowa
około 1000 wiejskich ośrod­
ków zdrowia i szeregu
miasteczek akademickich
dla studentów medycyny
(m. in. w Krakowie-Proko-
cimiu, Białymstoku, War­
szawie) w znacznym sto­
pniu poprawi sytuację lo­
kalową. Spora część spraw,
przedstawionych podczas
spotkania jest już przed­
miotem prac ministerstwa,

, bądź też zostanie opraco­
wana w najbliższym czasie.

(Zaw)'

TRZZ

SOFIA (PAP).) 17 bm. wszystkie
centralne dzienniki bułgarskie
na pierwszych stronach opubli­
kowały wiadomość zapowiadają­
cą, że -

rządu
polska
wa na

PZPR — W. Gomułką i prezesem
Rady Ministrów PRL — J . Cy­
rankiewiczem.

na zaproszenie KC BPK i
LRB przybędzie do Sofii

delegacja partyjno-rządo-
czele z I sekretarzem KC

GOŚCIE RUMUŃSCY
W MOSKWIE

MOSKWA (PAP). Na zaprosze­
nie KC KPZR i rządu radziec­
kiego w piątek przybyła do Mos­
kwy z wizytą przyjaźni delega­
cja rumuńska z sekretarzem ge­
neralnym KC RPK Nicolae
Ceausescu oraz człomkami stałe­
go prezydium Komitetu Wyko­
nawczego KC RPK premierem
łonem Gheorghe Maurerem 1 se­
kretarzem KC RPK Paul Nlcule-
icu-Mlzllem.

Na lotnisku wnukowskim gości
rumuńskich witali: sekretarz ge­
neralny KC KPZR Leonid Breż­
niew oraz Dmitrij Polański, J.

Andropow, A. Gromyko i inne

oficjalne osobistości.

PREZYDENT AUSTRII
W WIEDEŃSKIM

PAWILONIE „ORBISU”
WIEDEŃ (PAP). Prezydent

Austrii Franz Jonas zwiedził w

dn. 16 bm. pawilon turystyczny
„Orbisu” na Wiosennych Targach
Wiedeńskich. Prezydent, którego
powitał radca ambasady PRL Al.

Dzienisiuk, zapytał o rozwój tu-

tyrystyki polskiej, a równocześnie,
w trakcie rozmowy, żywo intere­
sował się przebiegiem „Dni Pol­
skich w Wiedniu”.

„KOSMOS-148”
NA ORBICIE

MOSKWA (PAP). W ZSRR wy­
strzelono kolejnego sztucznego
satelitę Ziemi „Kosmos-148”. Na

jego pokładzie zainstalowana jest
aparatura przeznaczona do bada­
nia kosmosu, urządzenie radio­
we do ścisłych pomiarów ele­
mentów orbity oraz system radio-

telemetryczny do przekazywania
na ziemię danych naukowych.

Samoloty USA

zrzuciły w lutym na Wietnam

68 tys. ton bomb
WASZYNGTON, LONDYN, PARYŻ (PAP)

Po ostatnim przemówieniu prezydenta Johnsona w

Nashyille prasa amerykańska stwierdza zgodnie, iż
dąży on do rozwiązania konfliktu wietnamskiego na

drodze militarnej. Zbliżająca się narada przywódców
amerykańskich i sajgońskich na wyspie Guam trakto­
wana jest w tym stanie rzeczy jednomyślnie jako za­
sadnicza odprawa wojenna.

Jak wynika z oficjalnych oświadczeń amerykań­
skich, w lutym br. samoloty USA zrzuciły 68 tys. ton
bomb na cele w Wietnamie północnym i południo­
wym. Jest to cztery razy więcej bomb niż używano
miesięcznie podczas wojny koreańskiej. Administra­
cja amerykańska uważa wojnę wietnamską za „ogra­
niczoną”. Dla porównania więc warto przytoczyć licz­
by z okresu II wojny światowej. Wówczas na fron­
tach Europy zachodniej amerykańskie samoloty zrzu­
cały miesięcznie 80 tys. ton bomb.

LONDYN (PAP)
30 żołnierzy amerykańskich zginęło w piątek rano

1 w czwartek w południowym Wietnamie — zakomu­
nikował wojskowy rzecznik USA w Sajgonie.

Niezwykle zaciekła bitwa rozegrała się 16 bm. w po­
bliżu granicy z Laosem, 665 km na północ od stolicy
płd. Wietnamu. ” ’ ' ' '

------

amerykańskich,
która trwała 8
amerykański.

Zginęło tam co najmniej 12 żołnierzy
a 52 zostało rannych. W toku walki,
godzin, zestrzelony został helikopter

OSLO (PAP)
tu intensywne narady szeregu politykówOdbywają się ____ ____ =_ ____

1 działaczy społecznych nad ewentualną akcją na rzecz po­
koju w Wietnamie. Według doniesień prasy i wypowiedzi
niektórych członków Komitetu Pokojowych Nagród Nobla,
komitet ten patronuje inicjatywie grupy laureatów nagród
Nobla, m. In. Philipa Noel-Bakera i belgijskiego zakonnika,
Pire, którzy przed paru dniami przebywała w Oslo i odbyli
rozmowy z kierownictwem komitetu. Jak twierdzi korespon­
dent „Syenska Dagbladet”, obaj wymienieni laureaci nagród
pokojowych Nobla otrzymali propozycję udania się do HanoL

w województwie
Nowej Hucie

i... Olsztynie
(Inf. wł.) Wczorajsze po­

siedzenie Prezydium Zar^
Woj. Towarzystwa Rozwo­
ju Ziem Zachodnich, obra­
dujące pod przewodnic­
twem prof. dr W. Taszyc-
kiego ustaliło, że w tym ro­
ku — podobnie jak po­
przednio w kierunkach
działania Towarzystwa
największy nacisk położy
się na: akcję odczytową
(m. in. w szkołach) zga­
duj—zgadulę — imprezę
Żarz. Powiatowego w No­
wej Hucie dla młodzieży
szkolnej (tym razem doty­
czącą wiadomości o Koło­
brzegu), konkurs na wy­
pracowania dla młodzieży
licealnej o ziemiach za­
chodnich i północnych oraz

na wystawy. Wystawy or­
ganizowane będą przede
wszystkim w miejscowo­
ściach wypoczynkowych, z

myślą o turystach zagrani­
cznych. Postanowiono też

nawiązać kontakt z mają­
cym powstać w Krakowia
Ośrodkiem Informacyjnym
NRD.

Zarząd Wojew. TRZZ w

Krakowie łączy od dawna
stała współpraca z ZW
TRZZ w Olsztynie. Jej for­
my na br. omówiono z u-

czestniczącym w posiedze­
niu sekretarzem zarządu
olsztyńskiego A. Pietrza­
kiem. Na zaproszenie ol-
sztyniaków wyjedzie na

Warmię i Mazury wyciecz­
ka naszych działaczy,
TRZZ. Proszono też o zor­
ganizowanie w okresie Ty­
godnia Ziem Zachodnich o-

raz Dni Oświaty, Książki l
Prasy — występów regio­
nalnego zespołu góralskie­
go w województwie ol­
sztyńskim. (D)

NOWALIJKI TANIEJĄ
W sklepach pojawia się

coraz więcej różnorodnych
nowalijek, a ceny ich po­
woli spadają. Gospodynie
mogą już nabyć szpinak,
sałatę, rzodkiewki, rabar­
bar, szczypiorek itp. Zna­
czny wzrost dostaw spo­
dziewany jest po 20 marca.

Zakończono już kontrak­
tację warzyw i owoców na

cały rok. Podpisano umo­
wy z rolnikami na 750 tys.
ton towarów, o 100 tys. ton

więcej niż w roku ubie­
głym.

Na zdjęciu: zbiór nowali-
w szklarniach.

CAF — Rozmysłowicz

NOWA KONSTYTUCJA
NIGERII

PARYŻ (PAP). Rząd federalny
Nigerii ogłosił w czwartek „de­
kret o zawieszeniu i zmianie

konstytucji”, sankcjonujący do­
tychczasowy reżim wojskowy 1

oddający najwyższej radzie woj­
skowej władzę ustawodawczą i

wykonawczą. Zgodnie z nową

konstytucją, decyzje w sprawach
sil zbrojnych, handlu, przemysłu,
transportu, policji, najwyższych
instytucji oraz bezpieczeństwa
winny być podejmowane wspól­
nie przez rząd centralny oraz gu­
bernatorów prowincji.
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PONIEDZIAŁEK

14.00 Hokejowe Mistrzostwa
Świata. Spr. z meczu NRD —

Czechosłowacja, 16.20—16.50 Przer­
wa, 16.50 Program dnia, 16.55
Dziennik TV, 17.00 „Czapeczka z

pomponikiem” — film prod. rum.

17.10 „Tajemnice i zwyczaje po­
cztowego znaczka” ode. IV, 17.80

„sprzęgło mam tylko jedno”,
17.55 Spotkanie z poetą (S. R.

Dobrowolski), 18.15' „Kino Krót­
kich Filmów”, 18.50 „Eureka” —

magazyn popularno - naukowy,
19.20 Dobrąno.c, 19.30 Dziennik TV
20.00 „Ludzie i volty” — rep.
film, 20.20 „Godziny miłości” —

Radzlńskiego (Teatr TV), 22.00

„Na pólkach księgarskich”, 22.10

„Poszukiwania Jutra” — film o

Algierii 22.25 Dziennik TV,

WTOREK

10.00 „Mój drugi ożenek” —

film fab. prod. poi., 11.15—11.55

Przerwa, 11.55 Dla szkół: Język
polski (ki. XI), 12.30—15.20 Przer­
wa, 15.20 Program dnia, 15.25
Przysposobienie rolnicze: „Orga­
nizacja konkursu uprawnego”,
16.00 Politechnika TV: Matematy­
ka „Długość luku krzywej” 16.30
Politechnika TV: Fizyka „Kine­
matyka relatywistyczna”, 17.00
Dziennik TV, 17.05 „Zrób to

sam” — dla młodych widzów,
17.20 „Podwodne przygody” — dla

młodych widzów, 18.00 „Na mor­
skich szlakach”, 18.25 „Asocjacje”
— teleturniej, 18.55 ,,Zbieżności
nieprzypadkowe” — progr. dok.,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20.00 „Kronika” (z Krakowa),
20.15 „Mój drugi ożenek” — film
fab. prod. poi., 21.30 „Na wiel­
kim ekranie", 22.10 Dziennik TV,

ŚRODA
10.00 Film z serii: „Dr Kllda-

re”, 10.50—11.53 Przerwa, 11.55 Dla
szkół: Fizyka (kl. VIII) „Prądni­
ca 1 silnik”, 12.25—12 .45 Przerwa,
12.45 Dla szkól: Chemia (kl. VII)
„Siarka”, 13.15—14.55 Przerwa,
14.55 Program dnia, 15.00 Spra­
wozdanie sportowe W, przerwie
ok. 15.45 — PKF, 16.50 Dziennik
TV, 16.55 „Flzylka na piątkę” —

dla młodych widzów, 17.25 „Nie
tylko dla pań”, 17.45 „Magazyn
Postępu Technicznego”, 18J5

„Stanisław Moniuszko w Krako­
wie” wg tekstów St.' Lachowicza
18.50 „Dobry wieczór, jak minął
dzień?”, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.00 „Świątynia na

wzgórzach Gudżartt” — film prod.
hind., 20.15’ Film z serii: „Dr Kll-

dare”, 21.05 „Światowid”, 21.35
Teatr TV: „No moro Hiroshl-
ma" (z Krakowa), 22.20 Dziennik

TV, 22.35 Magazyn Medyczny.
CZWARTEK

1B-20 Program dnia, 13.25 Dla
dzieci: Kino „Ptyś”, 16.15 Kurs

rolniczy „Wapnowanie gleby”,
16.45 „Na półkach księgarskich”,
17.00 Dziennik TV, 17.03 „Liga
entuzjastów wakacji” — dla mło­
dych widzów, 17.40 Kino Filmów
Amatorskich”; 18.10 „Miedziany
krąg” — reportaż 1B.25 „Kiedy
trzeba podjąć decyzję”, 18.45 Mu­
zyka w Łazienkach, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik TV, 20.00

„Gradus ad parnassum” (z Kra­
kowa), 20.15 Teatr KOBRA „Osta­
tnie słowo" — wid. sensac. kry­
minał., 21.15 „Refleksje", 21.45
Dziennik TV, 22.00 Program na

jutro.
PIĄTEK

15.50 Program dnia, 15.55 Kino

„Ptyś", 16.45 Film kr/metr., 16.53
Dziennik TV, 17.00 „MIS z okien­
ka" — dla dzieci, 17.15 „Dzieje
polskiej żeglugi” — dla mło­
dych widzów, 17.35 „Radar" —

filmowy magazyn wojskowy, 17.45
Wszechnica TV: „Tytoń — współ­
czesna dżuma”, 18.15 „Przygody
Robinsona Cruzoe” — film seryj­
ny prod. franc., 18.45 „Czwarta
zmiana”, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV 20.00 „Kronika” (z
Krakowa), 20.15 „Orfeusz 1 Eury­
dyka" — wid. baletowe, 11.25 „20
minut recenzji”, 21.35 „Długowło­
si, moda 1 postawa", 22.05 Dzien­
nik TV, 22.15 Program na jutro.

SOBOTA

10.00 „Galapagos” — film doku­
mentalny, 11.25—15.35 . Przerwa,
15.35 Program dnia, 15.40 Kino

„Ptyś", 16.30 Program tygodnia,
10.55 Dziennik TV, 17.00 Teatrzyk
Kieszonkowy „Doktór Ojboll” —

dla dzieci, 17.20 „Wielkopolska
Kronika Dziewcząt 1 Chłopców”,
17.35 „Kronika” (z Krakowa), 17.50
„Po szóstej” TV Klub Młodzie­
żowy, 18.30 Hokejowe Mistrzostwa
Świata. Spr. z meczu Szwecja —

ZSRR (II tercja), 19.20 Dobranoc,
19.30 Monitor, 20.00 „Z Zofią Lo-
ren w Rzymie” — pr. filmowy,
20.50 „Spotkanie z Barbarą Bltne-

równą”, 21.30 Hokejowe Mistrzo­
stwa Świata. Spr. z meczu Cze­
chosłowacja — Kanada (II 1 III

tercja), W przerwie Dziennik TV,
22.50 „Uwaga kot” — film fab.

NIEDZIELA

(1 dzień świąt)
9.55 Program dnia, 10.00 Kino

„Ptyś”, 11.00 „Malarstwo Hem-

brandta", 11.35’ Film z serii: „Cza­
rownice”, 12.00 Dziennik TV, 12.15

„Kwiaty, wiosenne kwiaty” —

progr. muz. baletowy, 12.55 „W
starym kinie”, 13.55 „Piórkiem 1

węglem” 14.20 Kotek Psotek —

dla dzieci, 15.10 „Tu radio Isteb­
na” — z cyklu: „Ludzie 1 zda­
rzenia”, 15.25 „Wielka gra”, 10.15

„Deszczowa suita” 17.00 Teatr

Niedzielny „Wdowa po pułkow­
niku”, 18.00 „Warszawa, ja 1 Ty”,
18.30 Mistrzostwa Europy w gim­
nastyce”, 20.00 Dobranoc, 20.10
Dziennik TV, 20.40 „To jest twój
syn” — film TV prod. poi. 21 .05

„Czarne na białym" — progr.
muz. baletowy, 22.00 „Rio Bravo”
— film fab. prod. USA, 24.00 Pro­
gram na jutro”.

PONIEDZIAŁEK

(II dzień świąt)
10.50 Program dnia, 11.00 „Arcy­

dzieło”, 11.30 „Czarodziej z Bag­
dadu” — film fab. prod. USA,
13.00 Przemiany, 13.25 „Studio
Uno" — TV progr. rozr., 14.15

„Kino Krótkich Filmów”, 14.45

„Dzielnica" — rep. film., 15.00
Teatr Młodego Widza — „Zielo­
ny Amadeo", 15.50 „Dyngus, Dyn­
gus" — progr. muz., 16.30 Teatr
TV: „Zbrodnia przy ul. Lourcl-

ne”, 17.50 Hokejowe Mistrz. Świa­
ta — spr. z meczu Czechosłowa­
cja — Szwecja (II 1 III tercja),
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20.00 „Profesor Tutka wyjaśnia
sens tajemniczego rysunku” —

film TV prod. poi. 20.15 Wie­
czór ze „Szpakiem” — III-ćl wio­
senny, 21.20 Hokejowe Mistrz.
Świata. Spr. z meczu Kanada —

ZSRR (II l III tercja) — w przer­
wie Wiadomości sportowe,

Układ przyjaźni
między CSRS i NRD

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

chosłowacja występuje prze­
ciwko polityce zaostrzania

napięcia międzynarodowego,
przeciwstawiając jej pozytyw­
ną politykę pokojowego
współistnienia narodów. Do­
bro pokoju i bezpieczeństwa
wymaga, aby rząd NRF uznał
nienaruszalność granic po­
wojennych, a więc granicy na

Odrze i Nysie i granic mię­
dzy obu państwami niemiec­
kimi, aby wyrzekł się swych
bezprawnych roszczeń do re­
prezentowania całego narodu
niemieckiego, zrezygnował ze

swych ambicji nuklearnych i
przestał głosić, że Berlin za­
chodni należy do NRF. Rząd
NRF powinien również uznać,
że układ monachijski był
nieważny od samego począt­
ku, ze wszystkimi wynikają­
cymi stąd następstwami.

Przemówienie
W. Ulbrichta

Układ o Przyjaźni, Współ­
pracy i Wzajemnej Pomocy
jest niezwykle ważnym do­
kumentem w dwustronnych
stosunkach między NRD i
CSRS, jest rezultatem i wy­
razem wspólnoty poglądów
obu sąsiadujących ze sobą
krajów socjalistycznych na

wszystkie zasadnicze proble­
my polityczne — oświadczył
Walter Ulbricht.

Pretensje rządu bońskiego
— podkreślił mówca. — do
wyłącznego reprezentowania
całych Niemiec, stanowią po­
tencjalne wypowiedzenie woj­
ny Niemieckiej Republice De­
mokratycznej. Prowokacyjne
wystąpienia przedstawicieli
rządu bońskiego na teryto­
rium Berlina zachodniego,
próby Bonn uzyskania dostę­
pu do broni atomowej 1 sprze­
ciwianie się podpisaniu ukła­
du o nierozprzestrzenianiu
broni atomowej świadczą o

tym, że rząd Kiesingera i
Straussa występuje jeszcze
bardziej agresywnie niż jego
poprzednik.

Nie może być wątpliwości
— podkreślił W. Ulbricht —

że roszczenia rządu bońskiego
do wyłącznego reprezentowa­
nia Niemiec i doktryna Hall-
stelna, jak też nieuznawanie
istniejących granic są nie do
pogodzenia z nawiązaniem
stosunków dyplomatycznych
między Bonn i krajami so­
cjalistycznymi.

Omówienie układu

między CSRS i NRD

We wstępie zawartego Układu,
obie strony podkreślają m. in.

swą wolę aktywnej walki prze-
ciwko zagrożeniu pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego ze

strony zachodnloniemieckich sil

odwetowych 1 mllitarystycznych
oraz zapewnienia — na podstawie
Układu Warszawskiego bezpie­
czeństwa obu państw 1 nietykal­
ności ich granic przed wszelką
napaścią.

Artykuł 1 stwierdza, że obie

strony zgodnie z zasadami inter­
nacjonalizmu socjalistycznego bę­
dą pogłębiać przyjaźń, rozwijać
współpracę we wszystkich dzie­
dzinach i pomagać sobie wzajem­
nie na zasadach równouprawnie­
nia, poszanowania suwerenności
i nielngerowanla w wewnętrzne
sprawy drugiej strony.

POGODA

18 bm. przewiduje się począt­
kowo zachmurzenie 1 okreaaml

opady deszczu lub deszczu ze'

śniegiem. Temperatura maksy­
malna od 6 st. na północy 1

wschodzie do 10 st. na południo­
wym zachodzie. Wiatry dość
silne.

Rozwinięciem tego artykułu są

trzy dalsze poświęcone wzajemnej
współpracy w dziedzinie gospo­
darki oraz kultury i nauki.

Art. 5 zaznacza, że oba pań­
stwa będą nadal prowadzić poli­
tykę pokojowego współistnienia
krajów o różnych ustrojach społe­
cznych; art. 6 — że będą się kon­
sultować we wszystkich ważniej­
szych problemach międzynarodo­
wych. Art. 7 stwierdza, że układ

monachijski z 29 września 1938
roku był od samego początku
nieważny ze wszystkimi wynika­
jącymi z tego następstwami.

W artykule 8 obie strony stwier­
dzają, że uważają Berlin zachodni
za odrębną jednostkę polityczną.
Pokojowe uregulowanie problemu
niemieckiego na zasadzie uznania
istnienia dwóch suwerennych
państw niemieckich oraz normali­
zacja stosunków między nimi od­
powiadają potrzebom bezpieczeń­
stwa europejskiego — głosi art. 8.

Artykuł 10 podaje, że strony
będą skutecznie bronić nietykal­
ności granic obu państw, w tym
granicy między obu państwami
niemieckimi, 1 podejmą wszelkie

niezbędne kroki, aby przeciwsta­
wiać się agresji sił zachodnionie-

mlecklego milltaryzmu 1 odwetu.
W wypadku zbrojnej napaści na

jedną ze stron ze strony jakie­
gokolwiek państwa czy grupy
państw, druga strona udzieli jej
niezwłocznej pomocy wojskowej i

innej zgodnie z postanowieniami
Układu Warszawskiego.

Artykuł 11 stwierdza, że Układ

zawarty jest na okres 20 lat. Ar­
tykuł 12 zapowiada, że wymiana
dokumentów ratyfikacyjnych na­
stąpi w najbliższym czasie w Ber­
linie.

PRAGA (PAP)
Pierwszy sekretarz KC

SED, przewodniczący Rady
Państwa NRD W. Ulbricht i
premier NRD W. Stoph, udali
się w piątek po południu w

drogę powrotną do kraju.

GENEWA (PAP)
Komisja Praw Człowieka

NZ uchwaliła w piątek rezo­
lucję, w której potępiła na­
zizm i wszelkie ideologie o-

parte na terrorze i nietole­
rancji rasowej, które są ja­
skrawym pogwałceniem praw
człowieka i zasad wolności.

Rezolucję, zaproponowaną
przez Polskę, przyjęła jedno­
głośnie Komisja, składająca
się z 32 państw.

Sen. Ribicoff

proponuje spotkanie
Johnson — Kosygin

WASZYNGTON (PAP)
Amerykański senator Ribicoff

wystąpił z propozycją, by prezy­
dent Johnson i przewodniczący
Rady Ministrów ZSRR, Kosygin,
przedyskutowali wspólnie spra­
wę Wietnamu i inne poważne
problemy międzynarodowe. Spot­
kanie obu mężów stanu mogłoby
nastąpić w ONZ z okazji rozpo­
czynającej się 21 kwietnia spe­
cjalnej sesji.

(j) • Z okazji 46 rocznicy
powstania Mongolskiego Woj­
ska Ludowego, marszałek Pol­
ski M. Spychalski przesłał do­
wódcy Wojsk Ludowych MRL

gen. Lhagwasurenowl depeszę
x serdecznymi poadrowienia-
mi.

• Problemy społeczno-gos.
podarcze wsi, nurtujące mło­
dych rolników stanowiły głó­
wny temat spotkania grupy
przodujących rolników —

członków ZMW z sekretarzem
KC PZPR — Józefem Tejch-
mą. w spotkaniu, które od­
byłosięwZGZMW17bm.
uczestniczyło także kierownic­
two Związku.

• W piątek w Warszawie

odbyło się uroczyste otwarcie

2-dnlowego ogólnopolskiego
spotkania przedstawicieli bli­
sko 2 tys. drużyn ZHP, no­
szących imiona gen. K . Świer­
czewskiego Dąbrowazcza-

• Ważkiemu zagadnieniu u-

lepszenia sposobów planowa­
nia 5-letnlego poświęcona jest
ogólnopolska konferencja
naukowa PAN, która rozpo-
ozęła w piątek obrady w pa­
łacu Staszica w Warstawie.

• M/S „Batory" po 18-dnlo-

wej „kuracji odmładzającej”,
przeprowadzonej w gdańskiej
stoczni remontowej, wypłynął
w piątek w 1-dobowy
próbny po Bałtyku. 20 bm.

transatlantyk wypłynie
pierwszy tegoroczny rejs li­
niowy do Kanady.

• Wdniach29i20marca
zbierzo się KC Francuskiej
partii Komunistycznej 1 roz_

patrzy wnioski z wyborów po­
wszechnych oraz zadania par­
tii.

Frel

jusz
sojuszem, który nie dotarł do
narodów Ameryki Łacińskiej.

• Ponad 90 nowojorskich
nauczycieli zrezygnowało w

ciągu bieżącego tygodnia z

pracy w szkole z powodu na­
padów na pedagogów, organi­
zowanych
Sprawcami
dzieci w

15 lat.
® Stany

dia przeprowadziły w czwar^

tek wspólny eksperyment ba­
dawczy, polegający na wy­
strzeleniu rakiety-sondy, któ.

rej zadaniem było dostarczę,
nie pewnych danych o jono-
sferże.

rejs

W

Prezydent Chile Eduardo
nazwał amerykański „»o-
dla postępu” zbłąkanym

praez uczniów,
tych napadów tą
wieku od 12 do

ZJsdnocsone i In.

IX Zjazd ZNP V?SPORT£ SPORTU

kontynuuje obrady
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W dyskusji podkreślano m.

in. potrzebę zmiany obecnego
systemu kształcenia kadr pe­
dagogicznych. Związek stoi na

stanowisku, że konieczne jest
kształcenie nauczycieli w wyż­
szych uczelniach. Wiele uwagi
poświęcono problemom wy­
chowania, konieczne jest za­
cieśnienie współpracy ZNP z

organizacjami społeczno-wy­
chowawczymi i rodzicami.

Poruszono także niektóre
sprawy dotyczące sytuacji so­
cjalno-bytowej nauczycieli,
wskazując zwłaszcza na po­
trzebę zaspokojenia ich po­
trzeb mieszkaniowych.

Na zakończenie drugiego
dnia obrad głos zabrał minis­
ter oświaty i szkolnictwa wyż­
szego prof. Henryk Jabłoński.

Minister ustosunkował się
do niektórych problemów po­
ruszonych w dyskusji przed-
zjazdowej i na Zjeździe. W
dyskusji tej dominowała tro­
ska o szkołę, o warsztat pracy
nauczyciela, o wypełnianie
przez szkołę jej wielkich i od-

powiedzialnych zadań. Świad­
czy to o głęboko ideowej po­
stawie aktywu nauczycielskie­
go.

Min. Jabłoński podkreślił
ścisłą współpracę organów ad­
ministracji szkolnej i ZNP.
Prezydium ZG ZNP i kierow­
nictwo ministerstwa postano­
wiły odoywać systematyczne
spotkania, poświęcone wspól­
nie interesującym sprawom i
problemom. Spotkania takie
już się odbyły, dotyczyły m.

in. warunków pracy nauczy­
cieli i wychowawców.

Minister mówił dalej
blemach wprowadzenia
cie reformy 8-letniej
podstawowej,
konieczność
niej poziomu nauczania.

Uczestnicy Zjazdu, wystoso­
wali do KC Zw. Zaw. Praco­
wników Oświaty i Nauki
ZSRR, list, w którym w związ­
ku z 50 rocznicą Rewolucji
Październikowej przesyłają
nauczycielom, wychowawcom
i pracownikom nauki Kraju
Rad gorące, braterskie poz­
drowienia.

14 i 15 kwietnia w Krakowie

Zacięte pojedynki biegowe w »Memoriale«

Dziś konkurs skoków
na Dużej Krokwi

Z Zakopanego donosi red. Ryszard Malinowski

Pierwszy dzień zawodów o Memoriał Bronisława Czecha
i Heleny Marusarzówny upłynął pod znakiem rywalizacji
Polaków z zawodnikami zagranicznymi. Nie można powie­
dzieć, aby ta rywalizacja wypadła dla naszych zawodników
pomyślnie. Na rozegranych pięć konkurencji tylko dwie za­
kończyły się zwycięstwem „biało-czerwonych”. Wygraliśmy
slalom specjalny mężczyzn i bieg na 15 km do kombinacji.

o pro-
w ży-
szkoły

wskazując na

podniesienia w

VI sesja generalna
Międzynarodowego

Komitetu Mauthausen
15
w

(Inf. wł.) W dniach 14 I
kwietnia br. odbędzie się
Krakowie VI sesja generalna
Międzynarodowego Komitetu
Mauthausen, której organiza­
torami będą ZG ZBoWiD i
Warszawski Klub b. Więźniów
Mauthausen-Gusen. W skład
Międzynarodowego Komitetu
wchodzą byli więźniowie, za­
równo obozu w Mauthausen
jak i około 40 podobozów i
tzw. komand na terenie Gór­
nej Austrii. W obozach tych
zginęło z rąk oprawców hi­
tlerowskich ok. 150 tys. osób,

■anaBnMHHHEanMHMMMMa

FITR — organizatorem
postępu w
(Inf. wł.) Poważne zadania,

nakreślone dla naszego rolnic­
twa uchwałami partii i rządu,
stawiają również kadrę inży­
nieryjno-techniczną przed po­
ważnymi obowiązkami. Służ­
ba rolna, pracownicy instytu­
cji służących wsi i rolniczych
instytutów naukowych już
niejednokrotnie dali dowody,
że w razie potrzeby zdolni są
podołać zwiększonym obowią­
zkom. Stowarzyszenie Inży­
nierów i Techników przewo­
dzące tej ofiarnej kadrze sta­
ło się organizatorem postępu
w rolnictwie. Mimo to, jak na

rolnictwie

6000. legitymacja partyjna
w Podgórzu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Cl komisji usprawniającej or­
ganizację produkcji, o wartoś­
ci tylko dodatkowych zobowią­
zań na cześć 50-lecia Rewolu­
cji Październikowej w wyso­
kości 7.700 tys. zł, o czynach
społecznych załogi. Dobrze

się stało, że właśnie takie
robocze spotkanie partyjne, w

którym również dyskutowano
nad problemami produkcyjny-

ml poprzedziło ten »kt wrę­
czenia 6600-tysięcznej legity­
macji partyjnej.

A Czesław Domagała z usa-

■adnioną dumą gratulował ro­
botnikom przodujących osią­
gnięć w dzielnicy, w Krako­
wie 1 w kraju, dając ta przy­
kład właściwej pracy partyj­
nej — robotę towarzyszy i

Fabryki Supertomasyny.
(Olg. Jędrz.)

□□□□□□□□□□□□□□□□
□□□□□□n

wielu odcinkach, i tu spotyka
się jeszcze wiele oraków i nie­
domagali. Dali temu dowód
chłopi, którzy w ogłoszonej
przez Towarzystwo Etyki Mo­
ralnej ankiecie, wypowiedzie­
li się na temat etyki zawodo­
wej kadry inżynieryjno-tech­
nicznej rolnictwa. Materiały
te były podstawą interesujące­
go referatu wygłoszonego
przez dr Czesława Maziarza
na nadzwyczajnym VIII Kra­
jowym Zjeździe Delegatów
FITR, który w dniu wczoraj­
szym rozpoczął obrady w Kra­
kowie.

Obok ok. 360 delegatów z

całego kraju, w obradach
wzięli udział sekretarz KW
PZPR Józef Trela, przewodni­
czący Prezydium WRN Józef
Nagórzański, z-ca kierownika
Wydziału Rolnego KC PZPR
Roman Stachurka oraz inni
przedstawiciele władz central­
nych i wojewódzkich.

W zakończeniu obrad pier­
wszego dnia zjazdu wybrano
nowego przewodniczącego Za­
rządu Głównego Stowarzysze­
nia, którym został mgr Ste­
fan Paszkowiak z Warszawy.

Dzisiaj uczestnicy zjazdu
zwiedzą niektóre ośrodki po­
stępu rolniczego w Krakow-
skiem oraz zabytki naszego
miasta. (ep)

w tej liczbie 60 proc, stanowią
Polacy.

Aktualnie Komitet zrzesza

przedstawicieli 14 państw eu­
ropejskich: Anglii, Austrii,
Belgii, CSRS, Francji, Holan­
dii, Jugosławii, Luksemburga,
NRD, NRF, Węgier, Włoch,
ZSRR i Polski. W trakcie kra­
kowskiej sesji delegaci omó­
wią aktualną sytuację mię­
dzynarodową,. udział byłych
więźniów w walce z odradza­
jącym się militaryzmem nie­
mieckim, sprawę ścigania
zbrodniarzy wojennych. Na
zakończenie sesji wybrane zo­
staną nowe władze Komitetu.

16 kwietnia delegaci wezmą
udział w uroczystościach od­
słonięcia pomnika w Brzezin­
ce. W dzień później z inicjaty­
wy Międzynarodowego Komi­
tetu Oświęcimskiego odbędzie
się spotkanie „okrągłego sto­
łu”, w którym uczestniczyć
będą przedstawiciele Między­
narodowych Komitetów: Bu-
chenwald, Dachau, Mauthau­
sen, Neuengamme, Sachsen­
hausen i Ravensbrilck. Tema­
tem spotkania będą aktualne
problemy bezpieczeństwa i
pokoju w Europie oraz współ­
praca środowisk b. więźniów
hitleryzmu. (ans)

Jeszcze raz niezawodny okazał

się nasz najlepszy „alpejczyk”
Andrzej Bachleda, który, minio

przewlekłych dolegliwości żołąd­
kowych, stanął na starcie gigan­
ta i pokonał wielu czołowych za­
wodników europejskich, wspo­
mnieć choćby Austriaków: Sodata
i Rautera, Czechosłowaków Jan­
dę i Pozout.a oraz Włocha de Ni-
colo. Niepokoić musi jednak fakt,
że w pierwszej dziesiątce poza
Bachledą nie znalazł się ani je­
den Polak.

Slalom gigant rozegrano na tra­
sie o długości 1800 m. Różnica

poziomów 480 m. Zawodnicy
musieli pokonać 59 bramek czę­
sto w przelotnej mgle i przy sil­
nych porywach wiatru. Z bardziej
znanych zawodników konkuren­
cji nie ukończyli z powodu upad­
ków Francuz Rossant-Mignot Ro­
ger i Polak Jerzy Woyna-Orle-
wicz.

Start kobiet do giganta nastą­
pił poniżej Goryczkowego Wier­
chu, długość trasy wynosiła 1400
m przy różnicy poziomów 300 m,
44 bramki. Pewną rewelacją tej
konkurencji były reprezentantki
Wielkiej Brytanii, które pojecha­
ły w dobrym stylu i zajęły dwa

pierwsze miejsca. Nigdy dotąd w

Memoriale reprezentanci Wysp
Brytyjskich nie odnosili zwy­
cięstw. Okazuje się, że Angielki
liczą się już w światowym nar­
ciarstwie, wyrazem czego była
zresztą ich dobra postawa pod­
czas mistrzostw świata w Por-
tillo. W slalomie kobiet liczyli­
śmy na dobre miejsca Polek t

Majerczyk i Bugajskiej. Nie za­
wiodła tylko Bugajska, która,
choć często wykazuje chimerycz­
ną formę i małą odporność psy­
chiczną, wczoraj pojechała spo­
kojnie i w efekcie zajęła 7 miej­
sce. Majerczyk nie wytrzymała
nerwowo, miała na trasie upadki,
nie przejechała kilku bramek i

nie mając żadnych szans wyco­
fała się z konkurencji.

W bardzo dobrych warunkach
na Cyrhli rozegrano biegi pła­
skie, kobiet na 10 km 1 mężczyzn
na 15 km (startowali w nim rów­
nież kombinatorzy). Śnieg był
silnie zmrożony, a temperatura
wynosiła —1 stopień. W obydwu
konkurencjach walka była pa­
sjonująca. W konkurencji kobiet
ton tej walce nadawały zawod­
niczki ZSRR, Polski i NRD. Gdy­
by nie przykra wiadomość Jaka
dotarła do nas, że po półmetku
wycofała się z trasy nasza naj­
lepsza zawodniczka Biegunówna,
x przebiegu walki 1 wyników
moglibyśmy być zadowoleni.

Konkurencję wygrała zawodnicz­
ka radziecka Halitowa, która za­
licza się do czołówki w swoim

kraju. Drugie miejsce Budnej ze

stratą do zwyciężczyni tylko z

nieznaczną różnicą czasu i trze­
cie miejsce Czerniawskiej w peł­
ni zadowala.

„Piętnastka” mężczyzn zakoń­
czyła się zwycięstwem Szweda

Esbjorna Johnsona. Nie była to

żadna niespodzianka. Szwedzi

stanowią przecież potęgę w bie­
gach narciarskich. Tym bardziej
uznać należy dobrą postawę Bud­
nego, który na mecie osiągnął
czas gorszy od zwycięzcy zaledwie
o 30 sek. Budny na koniec sezo­
nu okazał się lepszy od Rysuli,
który w biegu tym zajął 5 miej­
sce. Rysula wydaje się być już
zmęczony i rozprężony po dłu­
gim i wyczerpującym sezonie.

Wczoraj na Dużej Krokwi od­
były się skoki treningowe. NaJ
dłuższe skoki po 101 metrów od­
dali Józef Kocjan i Stanisław
Bachleda-Żarski.

Dziś z Pośredniej Goryczkowej
odbędzie się slalom specjalny
kobiet i mężczyzn. O godz. 12 na

Średniej Krokwi konkurs sko­
ków do kombinacji, zaś o godz.
14 na Dużej Krokwi I otwarty
konkurs skoków.

10 KM KOBIET
1. Halitowa (ZSRR) 45.1«, 2.

Budna (Polska) 45.50, 3. Czerniaw­
ska (Polska) 46.22,

BIEG OTWARTY 15 KM
1. Johnson (Szwecja) 54.16, 3.

Budny (Polska) 54.47, 3. Awsiejew
(ZSRR) 54.50,

15 KM DO KOMBINACJI
1. J. Gąsienica Daniel (Polska)

58.35, 248,81 pkt„ 2. Hola (Polska)
59.16, 240,96 pkt., 3. Muenzer

(NRD) 1.00,11, 230,42 pkt.
SLALOM GIGANT MĘŻCZYZN
1. Bachleda (Polska) 1.37,03, 2.

Sodat (Austria) 1.38,02, 3. Janda

(CSRS) 1.40,85,
SLALOM GIGANT KOBIET
1. Field (W. Brytania) 1.16,1$,

2. Jamleson (W. Brytania) 1.17,60,
3. Mohrova (CSRS) 1.18,05,

RYSZARD MALINOWSKI

Chajdecki (Hutnik)
pokonał Calińskiego!

We Wrocławiu rozpoczęły
się wczoraj XXXV Mistrzos­
twa Polski w tenisie stoło­
wym. Miłą niespodziankę dla
krakowian sprawił Chajdecki
(Hutnik Nowa Huta) wygry­
wając z czołową rakietką kra­
jową — Calińskim.

Małe »derby« Garbarnia — Hutnik

Pogarsza się
stan zdrowia

Sukarno
NOWY JORK (PAP)

Indonezyjski minister Informa­
cji, Dlah, oświadczył w piątek —

donosi korespondent AP z Dja-
karty — iż dr Sukarno nie moż­
na już nazywać prezydentem 1
że nie może on wywieszać złotej
flagi prezydenta. Sukarno może

korzystać jedynie ze swych ty­
tułów naukowychi doktor, Inży­
nier. Na podróże po kraju 1 za

granicę musi uzyskiwać zgodę
Suharto.

Minister potwierdził, 19 stan

zdrowia Sukarno pogorszył się,
ale lekarze nie określili Jeszcze
ściśle jego choroby. Prawdopo­
dobnie były prezydent jest chory
na nerki.

Krakowsko-bytomski pojedynek
piłkarzy w I lidze

P
odpisany w ub. środę to
Warszawie przez przywód­
ców Polski i Niemieckiej
Republiki Demokratycznej
Układ o przyjaźni, współ­

pracy i wzajemnej pomocy
między obu naszymi krajami został
nazwany przez prasę polską, NRD-
owską oraz prasę innych europej­
skich krajów socjalistycznych — do­
kumentem o historycznym
znaczeniu. W określeniu tym nie ma

ani cienia przesady. Układ Polska —

NRD jest wprawdzie w chronolo­
gicznej kolejności drugim — po zgo­
rzeleckim porozumieniu o wytycze­
niu istniejącej i ustalonej polsko-
niemieckiej granicy państwowej —

dokumentem prawnym wyrażają­
cym zasadniczy zwrot, jaki dokonał
się w stosunkach między narodami
obu naszych krajów, lecz — jeśli
chodzi o jego znaczenie polityczne,
to bez wątpienia nowo zawarty U-
kład należy uznać jako pierw­
szy tego typu i tej wagi akt pra-
wno-polityczny w dziejach sto­
sunków polsko-niemieckich.

Nieprzezwyciężona zapora

Olbrzymia waga polityczna i hi­
storyczne znaczenie tego aktu tkwi
w tym, że nasz kraj, który od wię-
ków musiał się bronić przed ucis­
kiem narodowym i przemocą ze

strony militaryzmu i imperializmu
niemieckiego, dziś mógł zawrzeć U-
kład o przyjaźni i współpracy *

pierwszym socjalistycznym niemiec­
kim państwem pokojowym — Nie­
miecką Republiką Demokratyczną.
Poprzez zawarcie Układu polsko-
NRD-owskiego, stwierdzającego m.

in. w art. 3, że dla bezpieczeństwa
europejskiego podstawowe znaczenie
posiada „integralność terytorialna
obu państw oraz nienaruszalność
granicy Polskiej Rzeczypospolitej

Ludowej na Odrze i Nysie i pranicy
między Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną a Niemiecką Republiką
Federalną", jeszcze bardziej umoc­
niona została skuteczna i nieprze­
zwyciężona zapora, którą państwa
socjalistyczne przeciwstawiają od­
wetowym planom Bonn-

Art. 3 stanowi jeden z podstawo­
wych punktów Układu, gdyż dotyczy
najżywotniejszych interesów obu
państw, interesów dla zabezpiecze­

szych dniach marca przywódcy Cze­
chosłowacji podpisali w Warszawie
Układ o przyjaźni, współpracy i wza­

jemnej pomocy z Polską a obecnie

podobny Układ podpisali z Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną- Tak
więc nasze, sąsiadujące ze sobą pań­
stwa socjalistyczne, wobec których
rewizjoniści z Bonn wysuwają rosz­
czenia terytorialne, a nawet jak w

przypadku NRD — przejawiają dą­
żenia do jej zaanektowania zostały

tygodnia

Dokument
o historycznym znaczeniu

nia których — jak wynika to z na-

etępnego art. 4 — obie strony „będą
zgodnie z Układem Warszawskim.-
z 14 maja 1955 roku stosować wszel­
kie niezbędne środki w celu unie­
możliwienia agresji ze strony za-
chodnioniemieckich sił militaryzmu
i odwetu...”.

Wizyta w Pradze

Jak wiadomo Walter Ulbricht (
Willi Stoph bezpośrednio z Warsza­
wy udali się z wizytą partyjno-
państwową do Czechosłowacji. Wi­
zyta w Pradze pozostaje w ścisłym
związku z celem wizyty złożonej po­
przednio przez prżywódców NRD w

Warszawie. Również w stolicy Cze­
chosłowacji został zawarty Układ
o przyjaźni, współpracy i wzajem­
nej pomocy między Czechosłowacką
Republiką Socjalistyczną a Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną. Nie
trzeba przypominać, że w pierw­

— obok istnienia Układu Warszaw­
skiego — połączone obecnie syste­
mem dwustronnych sojuszy, które
niewątpliwie ostudzą agresywne ś
odwetowe zapędy Bonn.

Zawarcie Układów z NRD w War­
szawie i w Pradze świadczy dobit­
nie, że bońskle próby izolowania
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej od państw socjalistycznych
nie mają najmniejszych widoków

powodzenia. Rachuby Kiesingera,
polegające na tym, by wygrywać je­
den kraj socjalistyczny przeciwko
drugiemu i zmusić je — poprzez na­
wiązanie stosunków dyplomatycz­
nych z Bonn — do akceptacji rosz­
czeń rządu federalnego do „wyłącz­
nego reprezentowania Niemiec" po­
niosły nową, dotkliwą porażkę.

„Wybiła godzina prawdy”
Bonn przeżywa ostatnio ciężkie

chwile nie tylko ze względu na kom­

pletne fiasko jego tzw. „nowej po­
lityki” wobec krajów socjalistycz­
nych. Panujące od dłuższego czasu
zamieszanie w kołach politycznych
NRF pogłębiło jeszcze bardziej opu­
blikowanie to ostatnim numerze za-

chodnionietnieckiepo „Sterna" arty­
kułu wpływowego działacza FDP,
skarbnika partii „wolnych demokra­
tów" Hansa Rubiną.

W artykule „Wybiła godzina
prawdy" Rubin domaga się szer­
szego ujawnienia oszukiwanemu
od wielu lat społeczeństwu NRF
prawdy o sytuacji i wyciągnięcia *

tej prawdy odpowiednich wniosków,
A prawdą jest — przypomina Rubin
— że to właśnie Niemcy ponoszą
winę za drugą wojnę światową oraz

że totalnie ją przegrały i bezwarun­
kowo skapitulowały. Prawdą jest
również, że zarówno nieliczni so­

jusznicy, jak i przeciwnicy NRF są
jednomyślni co do tego, że przywró­
cenie granic z roku 1937 jest nie­
możliwe i niepożądane oraz że nie
będzie zjednoczenia Niemiec bez uz­
nania faktów zaistniałych od roku
1945.

Wnioski, jakie wysuwa stąd Rubin
sprowadzają się do tego, że jeśli się
chce zjednoczenia Niemiec, musi się
uznać granicę na Odrze i Nysie oraz
istnienie drugiego socjalistycznego
państioa na terytorium Niemiec ze

wszystkimi wypływającymi stąd
konsekwencjami.

Wśród polityków bańskich domi­
nuje przekonanie, że to co napisał
Rubin — „jest dla NRF katastrofą".
Istotnie jest to katastrofą dla poli­
tyki określonych kół rewizjonistycz­
nych i mllitarystycznych NRF. Lecz
nie jest to katastrofa dla narodu
niemieckiego, w którego interesie

leży przecież własne bezpieczeń­
stwo i bezpieczeństwo całej Europy-
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Zwycięstw# Wisły 1 Hutnika,
remisowy pojedynek Garbarni w

Warszawie, dobra postawa zespołu
biało-czerwonych w Zabrzu w pre­
mierze ligowej napawają otuchą
kibiców krakowskich przed drugą
kolejką ligową piłki nożnej.

Cracovia zajmuje ostatnie miej­
sce w tabeli, zespół ten nie może

„zacząć” wygrywać. Niedzielny
pojedynek z Szombierkami nie bę­
dzie należał do łatwych, może

jednak zostanie przełamana zła

passa, może powiększy się. doro­
bek punktowy biało-czerwonych
(stadion Cracovlt, niedziela, godz.
15.30).

Wi.ła udaje się do Bytomia na

mecz z Polonią. Z Polonią, która

niespodziewanie pokonała w nie­
dzielę Ruch Chorzów. Aspiracje
wicemistrza Polski winny być
wyższe niż obecnie zajmowane
szóste miejsce, oczekujemy po­
myślnych wieści z Bytomia.

W Krakowie zostaną rozegrano
małe derby Garbarnia — Hutnik
Nowa Huta (boisko Garbami,
godz. 11.30). Oba te zespoły do­
brze zaprezentowały się w ubie­
głą niedzielę, wynik derbów tru­
dno przewidzieć. Vlctoria jaworz-

no znajduje się w dolnych rejo­
nach tabeli. Warto pokusić slą •

zwycięstwo nad wlcellderem XI

ligi Gwardią Warszawa.

Zebranie Korony
DZIŚ w lokalu klubowym, ul.

Pstrowskiego I, odbędzie slą wal­
ne zebranie sprawozdawcze TKS
Korona. Początek godz. 18.

Nienajlepiej z zapleczem
krakowskiego
pięściarstwa

Poziom rozegranych pięściar­
skich mistrzostw okręgu krakow­
skiego juniorów nie byl nad­
zwyczajny. Najlepsze walki w fi­
nałach stoczyli: Prellch, Banda,
Koryclńskl, Skałka 1 Zlmnal.

Oto mistrzowie 1 wicemistrzo­
wie w poszczególnych wagacht
waga papierowa: 1. Bugaj (Hut­
nik), 2. Polec (Wisła); w. musza:

1. Prellch (Vlctorla), 2. Slarkow-
ski (Wisła); w. kogucia: 1. Ban­
da (Unia Ośw.), Z. Jarosz (Hut­
nik); w. piórkowa: 1. Koryclńsltl
(Unia), 2. Sladzyk (Hutnik); w.

lekka: 1. Bochenek (Skawlnka),
2. Kubik (Hutnik); w. lekkopół-
irednla: 1. Synowiec (Hutnik), I.

Kucharczyk (Skawlnka); w. pół-
trednla: 1. Bargieł (Hutnik), L

Nagi (Unia); w. lekkośrednla: 1.

Skałka (Hutnik), 2. Zagata (Du­
najec); w. średnia: 1. Maruda

(Vlctorla), 9. Woźniak (Wisła);
w. półciężka: 1. Surówka (Wisła),
2. Mazgaj (Dunajec); w. ciężka:
1. Zlmnal, 9. Kardył (obaj Wisła).
Sędzia gł. p. Bogdanowicz.

MŁODZI NA START
Szkoła nr 95 ma

najlepszych hokeistów

Turniej hokejowy krakowskich
szkół podstawowych wygrała szko­
ła nr 95 (trener mgr Pastuszek)
przed szkolą nr 90, szkolą nr 29,
Bzkołą nr 39 i szkolą nr 51. Te

zespoły jako mistrzowie dzielnie

startowały w finale.
Na uroczystości zakończenia tur­

nieju finałowego przewodniczący
KKKFIt J. Marecki, przedstawi­
ciel Kuratorium L. Drohobyckl i

dyr. Krak. Szk. Ośr. Sporjowego
mgr Clernlak dokonali rozdania

pucharów i nagród. Odbyły się
również pokazy łyżwiarskich gier
na lodzie w wykonaniu dzieci II

klasy szkoły podstawowej nr 93.

Okręgowe mistrzostwa

juniorów w gimnastyce
Dziś w sali Cracovil przy ul.

Manifestu Lipcowego 27 rozpo­
czynają slą dwudniowe mistrzo­
stwa gimnastyczne okręgu kra­
kowskiego junlorelł 1 juniorów.
Dziś ćwiczyć będą chłopcy (po­
czątek godz. 16); w niedzielę —

dziewczęta (godz. 8).

Dzielnicowe ligi szkół
średnich

Rozpoczęły się rozgrywki spar­
takiadowe szkół średnich m. Kra­
kowa. Uroczystego otwarcia spar­
takiady dokonał wicekurator KOS

mgr J. Nowak. Jako pierwsze
Wystartowały siatkarki. Oto

pierwsze wyniki: X Lic. Og. —

IV Lic. Og. 2:0, IX Lic. Og. —

III Lic. Og . 2:0.

Walne zebranie
AZS Kraków

Dziś w klubie „Nowy Żaczek” —

al, 3 Maja 5, odbędzie się walne
zebranie sprawozdawczo-wyborcze
zarządu środowiskowego AZS
Kraków. Początek goćte. 17.30.

Nowy teripin turnieju
siatkówki w Tarnowie
PZPS dokonał zmiany terminu

finałowego turnieju siatkówki ju­
niorek w Tarnowie. Turniej ten,
w którym wezmą udział Bałtyk
Koszalin, ŁKS, Polonia Świdnica
1 Tarnovla odbędzie się w dn.
21—23 bm. w sali Metalu Tarnów.

Turniej
o Przechodnią Menaikę
Staraniem Komendy Hufca ZHP

Kraków—Podgórze zorganizowany
został tradycyjny turniej indywi­
dualny i drużynowy w tenisie

stołowym o Przechodnią Menaż­
kę Komendanta Hufca.

Trofeum to zdobyła 4 DH ze

Szkoły Podstawowej nr 26, wy­
przedzając dwa zespoły 3 DH

przy Szkole nr 24.
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Część I — Jaki teatr będzie?

Rzeczy naprawdę piękne i wielkie
są proste i zrozumiałe, podobają się
wszystkim. Na „Mazowszu” wszyscy
szaleją z zachwytu — to prawda. Ale
co w takim razie sądzić o koncertach
Chopinowskich — którymi zachwyca­
ją się entuzjastycznie inteligenci pod­
czas, gdy olbrzymia część naszego na­
rodu — oczywiście nie mylić narodu
ze społecznością np. Krakowa — trak­
tuje je jako „fikuśne dzyndzolenie”. A
więc dwa sprawdziany, dwie prawdy?
Ponoć prawda jest jedna... Do jakich
granic sprawdzalna jest prawda o dos­
konałości „Mazowsza”? Kiedy i od
którego momentu stosować kryterium
Chopina? Nowohucki Teatr Ludowy
ma być ludowy czy elitarny? Co zna­
czy teatr ludowy? Dostępny, zrozumia­
ły? Od jakich granic dostępny, od ja­
kiego poziomu wykształcenia czy in­
telektu zrozumiały? W jakim punkcie
kończy się powszechność danej sceny,
a zaczyna jej elitarność? Czy po­
wszechny znaczy zły, a elitarny znaczy

społeczna. Przymierzmy go do kon­
kretnej sytuacji Teatru Ludowego w

Nowej Hucie. Jaki ma być ten teatr,
jakim ma dysponować zestawem sztuk,
jaki ma realizować program artystycz­
ny, by stać się własnym teatrem tej
najmłodszej dzielnicy naszego wieko­
wego miasta? Teatr ma się podobać
społeczności nowohuckiej — świetnie.
Ale jaka jest owa społeczność — kim
są ci ludzie, którzy w adresie swym
piszą Nowa Huta? Sondaże socjolo­
giczne, wielce przydatne — określić
mogą pewną sytuację, ale nie przy­
niosą klucza do jej rozwiązania. Socjo­
log może bowiem ustalić na podstawie
danych ewidencyjnych, że ludność No­
wej Huty składa się w tylu procentach
z robotników, w tylu z inteligentów —

w tym więcej młodzieży, mniej osób
starszych. No, ale cóż z tego? Czy w

obecnej naszej sytuacji społecznej za­
wód, tak jak przed laty bywało, okre­
śla osobowość człowieka? Czy dziś le­
karz lub inżynier to na pewno inteli­
genci w humanistycznym tego słowa
znaczeniu? Czy młody lekarz pracu-

Tych, którzy byli w nowohuckim te­
atrze i zrazili się do niego. „To dzia­
dowski teatr — powiadają — ludzie na

scenie w szmaty poplamione poubie­
rani, na środku sterta starych gazet...
I na co tu patrzeć? Przecież u nas że­
bracy chodzą lepiej ubrani”. Metalo-
ry i przenośnie nie trafiły im do gustu
Woleli „prawdziwe perły” Barbary Ra­
dziwiłłówny w „Rozmaitościach”.

Część II — Czy teatr będzie?
Przed takimi to dylematami stoi c-

becna dyrekcja teatru nowohuckiego.
Jak wybrnąć z tych kłopotów? Jak
zdobyć publiczność, publiczność tak
różną, o tak niewiadomych gustach
i potrzebach intelektualnych? Aktorem
— dobrym aktorem. Sposób to stary
w teatrze i wypróbowany. Przez róż­
ne perypetie niejedna scena przecho­
dziła, a jeśli się ostała przeciwnoś­
ciom losu, to głównie dzięki dobremu
aktorstwu. No tak, ale jak skompleto­
wać odpowiedni zespół? Jak wiemy o-

dejście z Teatru Ludowego Krystyny

go aktora. Program teatru, jego po­
ziom, nazwisko dyrektora, pracujących
dla teatru reżyserów, dekoratorów to

sprawa angażu dobrego aktora. Dobry
aktor z nazwiskiem, warunkami, ta­
lentem nie zaangażuje się do każdego
teatru — nawet, gdy go dyrekcja
mieszkaniem kusić będzie. Dobry ak­
tor patrzy na to, w jakim będzie te­
atrze, na jaki poziom celuje jego re­
pertuar, jaką firmę stanowi swą osobą
dyrektor placówki, jak wysoko na ar­
tystycznej giełdzie stoją akcje jego
przyszłych partnerów. Jakie atuty ood
tym względem ma teatr nowohucki7
Teatr Ludowy z Nowej Huty ma wy­
soką markę w Polsce i w świecie. Kra­
ków — jak wiadomo — do zaścianków
nie należy. Zespół? Ten właśnie wy­
maga uzupełnień — gdyż jakkolwiek
stanowi podstawę do solidnej roboty
artystycznej, niemniej w tradycjach
pracy z tym zespołem nie leżało n>gdv
lansowanie gwiazd — stąd brak tam

„nazwisk”. Miejmy nadzieję, że po­
przez odpowiednią politykę repertuaro­
wą nowej dyrekcji, na scenie nowo-

Nie wiem, ile tysięcy
ków ląduje na naszych do­
mach, kominach po zimowej
wizycie w Egipcie, lecz śmiem
twierdzić, że anteny telewi­
zyjne już dawno pobiły gniaz­
da bocianie. Obecnie, gdzie
okiem sięgnąć, wszędzie wy­
rasta las anten, słowem wy­
bija się druciana szczotka na

dachach domów wsi i miast.
Nic więc dziwnego, że wie­
czorami pustka panuje woko­
ło. Wszyscy są przylepieni do
srebrnych ekranów, by poże­
rać słowo i obraz. Dzisiaj,
dzięki telewizji, nawet do od­
ludnych zakątków dociera
teatr, który niesie strawę du­
chową. Często przemienia się
w biesiadę, nawet ucztę, gro­
madząc licznych miłośników
teatru nie mówiąc już o ko­
neserach. A kiedy występują
nasze asy teatru — jak ostat­
nio Jacek Woszczerowicz w

roli króla Portugalii — uczta

przemienia się w bankiet gry,
artyzmu, mimiki i słowa. Ten
znakomity artysta — stworzył
niezapomnianą postać satrapy
króla, który pozostanie na

długo w pamięci telewidzów,
zwłaszcza, że zbliża się Mię­
dzynarodowy Dzień Teatru.

PROPOS TEATRU LUDOWEGO

AMATYCZnE na zeszlo-

grafiki w

radziecki

zaprezen-

To chyba już naprawdę wiosna, nieoczekiwana tak wcze­
śnie, pełna ciepłych promieni słonecznych wiosna... Cieplej,

rosną więc zainteresowania motoryzacją.
CAF — Uchymiak

NASZ SOBOTNI
MAGAZYNIE

PENELOPA CZY

AMAZONKA

Jaką minę zrobiłby Ulisses, gdy­
by po powrocie ze swej wędrów­
ki znalazł Penelopę zajętą nie tka­
niem, ale. atlasem Larousse’a i ge­
ografią 'świata? Cóż miałby jej
opowiadać? Wszelka równowaga w

tradycyjnych stosunkach płci o-

pierala się na przewadze intelek­
tualnej mężczyzn, nabytej dzięki
wychowaniu. Przewaga ta wydaje
się już skompromitowana, ponie­
waż w tej chwili wśród Francu­
zów od 25 do 29 lat procent ko­
biet posiadających maturę (4,4)
jest wyższy od procentu mężczyzn
z maturami (3,6) a procent kobiet
z wyższym wykształceniem (6,4)
zbliża się do procentu mężczyzn
z wyższym wykształceniem (7,4).
Gdyby mężczyzna nie akceptował
równości, doprowadziłoby to do

fatalnych konsekwencji. Niedaw­
na ankieta amerykańska wykaza­
ła, że jedynie 20 proc, mężczyzn,
których żony pracują, byłoby
dumnych z faktu, że zarabiają
one więcej od nich, W kraju tak

tradycjonalistyeznym jak Francja,
procent ten byłby bez wątpienia
dużo niższy. Rzadko spotyka się
jeszcze mężęzyzn, którzy bez ża­
lu zgadzają się na zamianę Pe-

nelopy na amazonkę.

„Candide”

dobry? Czy nikt nie widział sytuacji
wręcz odwrotnej? Na szczęście tak i
to wiele razy. Widzieliśmy i stale wi­
dzimy spektakle teatralne czytelne, zro­
zumiałe, a przy tym stojące na świet­
nym poziomie, podobnie jak i w tzw.

elitarnych, trudnych przedstawieniach
pod osłoną nowości, oryginalności u-

krywa się często zwykła szmira, du­
chowa pustka, beztalencie żerujące na

snobizmie. I tu znów pytanie — co

to jest snobizm? Czy to co dla mnie
jest niezrozumiałe, a ktoś inny tym
się zachwyca, to powoduje się sno­
bizmem, czy też większą znajomośe:ą
rzeczy? Co jest w ostateczności dobre
a co złe? Czy naprawdę panuje w tej
dziedzinie chaos doskonały? Czy przy
obecnym poziomie kultury i jej po­
wszechności nie można w tym wzglę­
dzie stosować żadnych ocen, nie moż­
na wystawiać cenzurek, by nie być
posądzonym z jednej strony o brak
wiedzy i dobrego smaku, a z drugiej
o tenże brak wiedzy pokryty... snobiz­
mem. Słowem sytuacja dość ciężka,
przynajmniej dla ludzi parających się
zawodowo rozpowszechnianiem kultury
— dla ludzi, którzy na co dzień decy­
dować muszą o tym, to dobre, co jest
odpowiednie a co elitarne, niezrozu
miale. Jakie ci ludzie stosują kryteria,
czy posługują się sprawdzianem nie­
słychanie, ogólnym, jakim jest tzw. o-

pinia publiczna, czy też własnym od­
czuciem tego, co piękne lu.b szmiro-
wate? Sprawdzian pierwszy — opinia

jący w ośrodku dorabiający w szkole
czy też na Pogotowiu, zawsze ma czas

na intelektualne rozrywki? Czy inży­
nier wyrysowujący „przy desce” wizję
posiadania własnej „Syrenki” poświę­
ci swój cenny czas przeliczany w

samochodowych częściach, na obejrze­
nie każdej, kolejnej premiery teatral­
nej? W wielu wypadkach jest to bar­
dzo wątpliwe. A z kolei robotnik... Kim
jest współczesny robotnik? Prócz tra­
dycyjnych mniemań w tym względzie,
robotnik to również młody człowiek
z wykształceniem podstawowym, z u-

kończoną szkołą zasadniczą, to rów­
nież młody człowiek, który wolne go­
dziny spędza na czytaniu „Forum” czy
„Polityki”, to człowiek, który zna pa
bieżąco repertuar teatralny Krakowa
i czołowe pozycje warszawskie z tej
dziedziny poprzez telewizję. Ideał? Nie.
człowiek bardzo prawdopodobny. Ist­
nieje z pewnością, może z rozmaitymi
odchyleniami w tę czy inną stronę, ale
istnieje i chce chodzić do teatru. Swo­
jego teatru w Nowej Hucie. Ale nie
łudźmy się. Jest też bardzo wielu i
takich statystycznych krakowian, któ­
rzy nie chcą chodzić do teatru i tych
trzeba do niego ściągnąć. W jaki spo­
sób? Nazwiskiem aktora, przedstawie­
niem o którym’, fama pójdzie,
„śmieszne”, ładną i młodą buzią
„pierwszej naiwnej” z fotosu, stroja­
mi, w. których „artystki wyglądają jak
królowe”...

Jest jeszcze trzecia kategoria widzów.

że

Skuszanki, pierwszego dyrektora i
twórcy tej placówki, było dla teatru
w sensie organizacyjnym wstrząsem
na miarę kataklizmu. Część powędro­
wała za dawną dyrekcją do Wrocławia,
część nie widząc dla siebie możliwoś­
ci odpowiadających aspiracjom, zaan­
gażowała się do innych teatrów Kra­
kowa, czy Warszawy. Ci, co pozostali
— swym emploi nie zapewniają pełnej
obsady w planowanych pozycjach. A
więc trzeba zespół uzupełnić. W jaki
sposób można to uczynić? Proponując
podstawowe warunki, bez których ża­
den człowiek żyć nie może: a więc
mieszkania, mieszkania i raz jeszcze
mieszkania. A teatr takowych nie po­
siada. Mieszkań służbowych nie ma.

Kwaterunkowe? Aktorzy zarabiają
więcej niż 800 zł „na łebka”. A więc
pozostaje jedyna szansa mieszkań
spółdzielczych. Szansa jedyna i zupeł­
nie nie do przyjęcia w kontekście ak­
torskiego życia. No, bo jak tu czekać
(w sublokatorskim pokoju uczyć się ro­
li, wybijać ze snu domowników póź­
nym przychodzeniem z pracy) przez 6
lat
nie
nie

czy
ne koło, bez żadnych prostych, na któ­
rych przeciąć by się mogły przepisy i
konkretne sytuacje życiowe. Mieszka­
nia — problem ważny, ale to jeszcze
nie wszystko. Zapewnienie mieszkania
to sprawa związana z angażem każde-

na spółdzielcze mieszkanie, gdy
wiadomo, czy w następnym sezo-

będzie się jeszcze w Krakowie,
też np. w Koszalinie. A więc błed-

EPOKA OBRAZU
— jak się twler-
słowami i odbie-

Coraz rzadziej
dzi — myślimy
ramy słowa, coraz częściej obra­
zy. W sztuce, zwłaszcza w tzw.

kulturze masowej obraz, coś do

oglądania, odgrywa rosnącą rolę.
Reklama Jest wszechpotężnym
procederem atakującym przede
wszystkim przy pomocy obrazu.
Masowa turystyka zdyszanych o-

glądaczy, którzy chcą koniecznie

zobaczyć miejsca, budynki i

przedmioty po tysiąc razy Już o-

pisane przez innych — to Jeszcze
Jeden sojusznik wizualnej kultury
epoki. I wreszcie patronuje tej
kulturze technika przekazu, któ­
rej cały rozwój zmierza do coraz

lepszego, coraz pełniejszego od­
twarzania całej dostępniejszej
zmysłom — zatem przede wszyst­
kim oczom — powierzchni przed­
miotu.

huckiej znajdzie się sporo sztuk „pod
aktora”, w których artyści z Teatru

Ludowego będą mogli zdobyć tak po­
trzebną „gwiazdorską” renomę.

Wreszcie nazwisko Ireny Babel. To

olbrzymia szansa Teatru Ludowego, że­
by nie powiedzieć ostatnia w tej sy­
tuacji. Znany w Krakowie i Warsza­
wie reżyser — uczennica i współpra­
cownik wielu sław polskiego teatru —

Irena Babel należy do tych dyrektorów,
którzy swą pozycją są w stanie ściąg­
nąć do teatru co przedniejsze nazwiska
aktorskie. Obawiam się też, że jes’t to
ostatnia szansa Teatru Ludowego.
Gdzie bowiem znalazłby się drugi tej
miary reżyser i dyrektor, który chciał-
by się angażować w tak trudne spra­
wy nowohuckiego teatru? Dlatego też

szansy tej nie wolno zaprzepaścić. Te­
atr nie może stracić swej pozycji, a

Kraków nie może stracić tej cennej
dla naszej kultury placówki. Pez
mieszkań dla aktorów, bez pieniędzy
na droższe kostiumy — nie te „z ła­
tek i szmatek”, na dekoracje — nie te

symboliczne, które i symbolicznie kosz­
towały — i najlepszy dyrektor cudów
nie zrobi. A więc pod adresem Miej­
skiej Rady kieruję ostatnie, ale zasad­
nicze, dramatyczne pytanie: panowie,
czy naprawdę chcecie pomóc Teatrowi
Ludowemu? Jeśli tak, to pomóżcie i
uprzednie deklaracje poprzyjcie obee
nie konkretami.

BARBARA KUDREWICŻ

H . gśrodę rano w Ko-
® A E mendzie Powia-
Uj^g towej MO w

Oświęcimiu ża­
rnw dzwonił telefon.

Dzwoniono z Za-
tora o poważnym włamaniu
do Rolniczego Domu Towaro­
wego GS.

Natychmiast na

przestępstwa wyjechała gru­
pa operacyjno-dochodzeniowa
MO. Jest też przewodnik z

psem.
Na miejscu włamania doko­

nano oględzin. Chrzęści szkło
z rozbitej szyby- Tędy spraw­
cy dostali się do środka. Mii-
siało upłynąć już wiele godzin
od momentu włamania do
sklepu. Pies pilnie obwąchuje
ślady — z nosem przy ziemi
zdecydowanie podejmuje trop.
Ruszają za nim przez podwór-

TYDZIEŃ
foto

KAROL WARUSKI, Tarnów.

Zdjęcia portretowe są

z najbardziej trudnych
fotografii. W zasadzie

tylko poświęcamy im

Muszą odznaczać się oryginalnym
ujęciem. Nadesłane prace mogły­
by znaleźć się w piśmie poświę­
conym wyłącznie fotografii.

jednym
działów

rzadko

miejsca.

Jesteśmy u progu sezonu turystycznego.
Nasz Kącik, jak co roku, pragnie określić
charakter zdjęć, na które w ciągu wiosny

i lata będzie zwracał specjalną uwagę.
Chcemy poświęcić uwagę zdjęciom ty­
powo turystycznym, których treścią bę­
dą różne scenki z turystycznych wędrówek
po całym kraju. Mogą to być więc ciekawe
zabytki, sceny wypoczynku po marszu, for­
sowanie jakichś trudnych odcinków w gó­
rach, rzek. Na szlakach turystycznych moż­
na spotkać tysiące mniejszych i większych
grup.

W czasie wędrówek trafiają się różne przy­
gody, spotkania z ciekawymi ludźmi. To

wszystko powinien rejestrować aparat foto­
graficzny. Obchodzimy Międzynarodowy Rok
Turystyki. Nasilenie ruchu turystycznego bę-

dzie wyjątkowo duże. Nasz Kącik pragnie się
włączyć w ten rok, poświęcając miejsce na

zdjęcia ilustrujące masową turystykę. Temat
jest bardzo szeroki i trudno wymienić wszy­
stkie możliwości, jakie otwierają się przed
fotoamatorami-turystami. Jeśli uzbiera się
większa ilość zdjęć w ciągu sezonu, gotowi
jesteśmy pokazać je na specjalnej wystawie.

Dzisiaj reprodukujemy pierwsze zdjęcia na

otwarcie sezonu. Wykonał je JERZY ŚLI­
WIŃSKI (Żywiec, ul. Waryńskiego 41). Przed­
stawia grupę turystów grzejących się w

pierwszych promieniach wiosennego słońca.
Doskonałe rozmieszczenie grupy, brak jakiej­
kolwiek pozy, tło górskie — oto zalety zdję­
cia. Zaczynamy nim cykl zdjęć o tematyce
turystycznej. Czekamy na prace i życzymy
dobrych rezultatów..S wiat”

I

(37)

Pojechaliśmy na Karmelicką, zatrzymał wóz
przed jakąś odrapaną kamienicą. Odprawił kie­
rowcę. Wyszliśmy na pierwsze piętro, drzwi
otworzył własnym kluczem.

— Oto twoje mieszkanie — powiedział —

pokój ten kupiłeś od pana Józefa Dominiaka,
który wyjechał oczywiście na Śląsk. Mieszkasz
tu od dwóch miesięcy... Jesteś zameldowany ja­
ko Marian Skowroński. To dalszy ciąg twojej
legendy... teraz jeśli będą chcieli cię spraw­
dzić możesz na to pozwolić.

Rozejrzałem się po pokoju. Metalowe łóżko,
stara szafa, miednica, odrapane wiadro, dzba­
nek, stół i trzy krzesła... typowa melina. Drzwi
wyjściowe prowadziły wprost na korytarz.

Tak rozpoczął się następny etap gry...
— Kierownictwo pozytywnie oceniło rezul­

taty pierwszego kontaktu z bandą — zaczai

Stary i przeszedł do omówienia dalszej części
zadania, zatrzymał się nad szczegółami, rozwa­
żał różne warianty rozwiązań.

Banda po spotkaniu ze mną, dokonała na­
stępnej nocy napadu rabunkowego na tartak
w Ochotnicy. A zatem „Harnaś” nie dotrzymał
obietnicy, że nie wykona żadnej akcji do na­
stępnego spotkania ze mną. W pościg za „Wia­
rusami” udała się natychmiast przebywająca na

tym terenie grupa operacyjna KBW. Na ra­
zie brak jeszcze meldunków o rezultacie akcji.

— Niezależnie jednak od wyników obławy —

stwierdził Stary — w tym czasie, gdy będziesz
przebywał w bandzie, grupa operacyjna nie bę­
dzie was nękać, aby umożliwić przeprowadze­
nie naszej kombinacji wciągnięcia „Wiarusów”
w pułapkę.

— Nie możemy dopuścić do tego, aby po­
większał się rejestr ofiar bandy — mówił z pa­
sją Stary. — To jest pierwsze zadanie jakie
powinieneś osiągnąć. Powołaj się na instruk­
cje jakie otrzymałeś w „sztabie”. Kategorycz­
nie wymagaj całkowitego podporządkowania
grupy i jej siatki. Harnaś po nawiązaniu łącz­
ności nie może działać na własną rękę. Wyroki
śmierci, które zamierzał wykonać musi przed­
stawić do zatwierdzenia. Powiedz mu, że tego
rodzaju „akcje” przeprowadzać będą specjalne
„grupy wykonawcze”. Uzasadnij to troską
„sztabu obszaru południe” o bezpieczeństwo

„Wiarusów” oraz koniecznością uśpienia czuj­
ności „bezpieki”. Rozkaz chwilowego zaniecha­
nia akcji bandy w terenie wiąże się z nowymi
zadaniami, które są opracowywane i w naj­
bliższych .dniach zostaną przekazane „Harna­
siowi”. Przygotuj go, że będzie współdziałał
z „drugą grupą” z rejonu Cieszyn—-Żywiec—
Wadowice. Wypłać „Harnasiowi” zaliczkę żoł­
du dla jego ludzi. Powinniśmy doprowadzić do
zamrożenia terrorystycznej działalności bandy.

Stary położył na stole plik pięćsetek oraz

kilkanaście zielonych dolarowych banknotów.
Część miałem wręczyć dowódcy bandy resztę
zatrzymać jako fundusz dyspozycyjny przed­
stawiciela sztabu.

— Druga sprawa — ciągnął dalej Stary — to

przełamanie nieufności. Musimy ich oswoić.
Każdy następny kontakt z bandą powinien się
do tego przyczynić. „Harnaś” jest nieufny i pry­
mitywny. To po prostu przestępca zdecydowa­
ny na wszystko, a nie wróg polityczny, o' ja­
kiejś określonej ideologii. Nawet nie zapytał
«ię co reprezentuje ów ośrodek dyspozycyjny,
w imieniu którego wystąpiłeś. Zastępca „Har­
nasia” — „Gryf”, syn bogatego młynarza jest
typem inteligentnym i zdecydowanym wrogiem
ustroju. Należy sądzić, że to on właśnie dał
inicjatywę nawiązania łączności z Ośrodkiem
na Zachodzie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Laureat I nagrody
rocznym biennale

Krakowie, plastyk
Eugeniusz Sidorkin
tował swój dorobek na wy­
stawie w Warszawie. Ekspo­
zycję ponad 70 jego prac
otwarto 15 bm. w Domu Kul­
tury Radzieckiej. 3G-letni Eu­
geniusz Sidorkin, mieszkający
w Ałma-Acie, poświęcił się
głównie grafice wystawienni­
czej i książkowej. Na zdjęciu:
autor przy jednej ze swoich

prac.
CAF — Uchymiak

(AR) W roku obchodów
50-lecia Rewolucji Paź­
dziernikowej publiczność
polska będzie mogła zapo­
znać się z bogatymi zbio­
rami klasyków malarstwa
rosyjskiego, sztuką ludową
narodów ZSRR, malar­
stwem, rzeźbą, grafiką i

fotografiką najwybitniej­
szych twórców radzieckich.

Część prac zostanie spro­
wadzona z muzeów radzie­
ckich, m. ih. ze słynnego
Ermitażu; udostępnione zo­
staną również oryginały
znajdujące się w muzeach
polskich. Centralne Biuro
Wystaw Artystycznych
przygotowuje 50 wystaw
stałych i 80 objazdowych.
Młodzież szkolna obejrzy
200 wystaw połączonych z

odczytami i filmami. To­
warzystwo Przyjaciół Sztuk

Październikowej

Poznajemy rosyjską

50iecie Rewolucji

twórczość plastyczną

.Zatrzymano . ■go i przepro­
wadzono rewizję w mieszka­
niu. Jej wyniki okazały się
rewelacyjne. W piwnicy na­
leżącej do Stanisława J. od­
naleziono łupy pochodzące z

włamaiiia. Dopiero wówczas
pod naparem dowodów rze­
czowych zatrzymany przyznał

miejsce się do udziału w przestęp­
stwie. Wkrótce zostali aresz­
towani dalsi sprawcy: Kazi­
mierz. K., Stanisław B. i Ta­
deusz J. — wszyscy zamiesz­
kali w Oświęcimiu- Od doko­
nania włamania upłynęło nie­
wiele ponad 24 godzin.

Jak się okazało włamywa­
cze dostali się do sklepu wy­
bijając szybę wychodzącą na

podwórze. Tajemnicza „War­
szawa" miała klaksonem speł­
niać rolę „zagłuszacza" — by
stróż

Tajemni-
cza

„WAR

z Dozoru Mienia nie

SZAWA

Pięknych zorganizuje w

swoich oddziałach dalsze
50 wystaw.

Plon pobytu polskich ar­
tystów-plastyków w ZSRR
prezentować będą kame­
ralne wystawy, organizo­
wane przez ZPAP. Spo­
dziewany jest także przy­
jazd grupy plastyków a

ZSRR.
Kilka wystaw zapowiada

się rewelacyjnie. W MU­
ZEUM NARODOWYM W
KRAKOWIE będzie można

zobaczyć gobeliny rosyjskie
i oryginały malarzy XVIII-
i XIX-wiecznych pocho­
dzące ze zbiorów Ermita­
żu. Muzeum Archeologicz­
ne w Warszawie organizuje
wystawę, poświęconą ra­
dzieckim odkryciom ar­
cheologicznym, na której
znajdą się . m. in. słynne
znaleziska scytyjskie.

„Rosja i Związek Radzie­
cki w oczach cudzoziem­
ców” — to tytuł wystawy
przygotowywanej przez
Muzeum Lenina w Krako­
wie. Przedstawione zostaną
na niej bogate, po raz

pierwszy eksponowane
zbiory fotografii. Szereg
wystaw poświęconych bę­
dzie tematowi Rewolucji
Październikowej w malar­
stwie polskim i radzieckim.
Muzea przygotowują także
wystawy wydawnictw i do­
kumentów o rozwoju kul­
tury i sztuki w ZSRR,
ochronie zabytków, szkol-,
nictwie artystycznym.

ko. Jest! Zegarek damski, ze- usłyszał
gar pokojowy, oraz zniszczo-
na gablota. Przedmioty pocho.
dzące z Rolniczego Domu To­
warowego. Ale gdzie szukać
sprawcy?

Równocześnie trwają skru­
pulatnie prowadzone czynnoś­ci ---------------------- --- j-.,. _

>-- -

W
operacyjno-dochodzeniowe.
ich toku zwrócono uwagę

na drobny, zdawałoby się ma-

znaczący fakt. Krytycznej
godz. 23, ulicą

Towarowego

ło
nocy około
obok Domu

przejeżdżała kilkakrotnie ta­
jemnicza „Warszawa”. Samo­
chód jechał bez świateł, sze­
reg razy używając klaksonu.
Czyżby ta tajemnicza „War­
szawa" miała jakiś związek z

dokonanym włamaniem?
Oficerowie dochodzeniowi

poszli tym śladem- Ustalono,
że samochód miał na drzroiach
znaki Powiatowej Kolumny
Transportu Samochodowego.
Zaczęto sprawdzać alibi
wszystkich kierowców z Po­
wiatowej Kolumny w Oświę­
cimiu. Jeden z nich Stanisław
J.wnocyz7na8niegara­
żował samochodu służbowego
w oznaczonym miejscu, nie
przebywał też tej nocy w do­
mu.

tłuczonego szkła.
Złodziejom wydawało się, że
wszystko chytrze przemyśleli.
Zrabowali towary na ogólną
kwotę 30 tys. zł, ukryli je w

krzakach nad Skawą — po
czym dokonali podziału. W
kilka godzin później zostali
aresztowani. Jeszcze jedna
szajka dzięki szybkiej, spraw­
nej akcji milicji — znalazła
się za kratkami.

Na marginesie tej sprawy
trzeba raz jeszcze zasygnali­
zować problem prawidłowego
zabezpieczenia mienia. Z tym
nie wszędzie jest jeszcze naj­
lepiej. Są sklepy zamykane
na liche kłódki (wystarczy
silniej szarpnąć!); okna wy­
chodzące na podwórze — nie
zabezpieczone kratami; drzwi
wylatujące przy mocniejszym
pchnięciu. To jest kusze-
n i e złodziei.

Wniosek? Personel poszcze­
gólnych placówek, a także
jednostki nadrzędne — winny
we własnym interesie — za­
troszczyć się o najwłaściwsze,
solidne zabezpieczenie powie­
rzonego im mienia- By uchro­
nić je przed prymitywnymi
najczęściej: włamywaczami.

ZWIASTUN WIOSNY

Wiosenna aura, jaka zapano­
wała w drugiej połowie lute­
go w zachodnich rejonach
kraju, spowodowała przylot
wielu ptaków, które odlatują
na zimę do ciepłych krajów.
W województwie szczecińskim

pojawiły się już szpaki i sko­
wronki oraz pierwsze dzikie

łabędzie.
CAF — Uklejewski
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Od
pięciu lat miesz­

kańcy Karl-Marx-
Staclt otrzymują z

miejskich wodo­
ciągów wodę z

dodatkiem fluoru,
substancji zapobiegającej
próchnicy zębów. Po 5-let-
nich doświadczeniach moż­
na już stwierdzić iż wśród
dzieci w Karl Marx Stadt
próchnica zębów znacznie
się zmniejszyła. Jest to
zdaniem specjalistów — o-

bok zwiększonej opieki le­
karskiej, zwłaszcza w szko­
łach — wynik wprowadze­
nia fluoru do wody wodo­
ciągowej. Przebieg tego
eksperymentu jest obser­
wowany przez lekarzy i
naukowców z wielu kra-
tiw, problem zapobiegania
próchnicy zębów jest dziś
bowiem problemem mię­
dzynarodowym. Jak twier­
dzi prof. Kiinzel, czołowy
Specjalista w tej dziedzinie
w NRD — prawie wszyscy
ludzie dorośli cierpią dziś
na to schorzenie, źródło
wielu innych chorób, prze­
de wszystkim reumatyzmu
i chorób serca.

Ryszard NAUKA i TECHNIKA

Doński W ZSRR

Maryla Zalejska WYCHOWANIE TECHNICZNE

Mała improwizacja

Co to jest „Malimo”?
Nazwa „Malimo" pocho­

dzi od pierwszej sylaby
nazwiska wynalazcy — inź.
Mauersbergera, pierwszej
sylaby nazwy miejscowości
— Limbach i od początko­
wych liter nazwy pierwsze­
go wyrobu tego typu
Molton. Całość oznacza no­
wą technikę wykonywania
tkanin i jest zarazem naz­
wą nowej maszyny tkac­
kiej. Autorem obydwu jest
inż- Heinrich Mauersberger
z zakładów włókienniczych
w miejscowości Limbach —

Oberfrohna. Metoda ta po­
lega, z grubsza biorąc, na

tym iż osnowę i wątek
przeplata się dodatko­
wo jeszcze jedną, trzecią

TO

owo

NRD
nitką, co przypomina pro­
ces cerowania tkaniny na

maszynie do szycia. Wzmac­
nia to znacznie tkaninę i

zapobiega tak groźnemu dla
jej trwałości rozsnuwaniu
się nitek. Ponadto system
„Malimo" pozwala na u-

zyskanie dodatkowych e-

fektów w fakturze i wzo­
rze tkaniny.

Maszyny „Malimo" —

W trzech istniejących ty­
pach do wyrobu różnego
rodzaju tkanin — wykonują
w ciągu godziny 120 m tka­
niny, a więc więcej niż inne
automaty tkackie. Na ma­
szynach „Malimo" można
produkować różnego ro­
dzaju tkaniny zarówno
grube, jak i cienkie oraz z

włókien naturalnych i
sztucznych. Maszyny „Ma­
limo’’ znane są już szero­
ko za granicą.

4 miliony zegarków
rocznie

Miliony ludzi na całym
/wiecie nosi zegarki pro­
dukcji NRD. Zakłady Rub­
la w Turyngii eksportują
swe wyroby do 50 krajów.
Tylko w roku bieżącym
zakłady Ruhla wyproduko­
wały 4 miliony zegarków
— ręcznych i budzików —

W około 300 wariantach.
Obecnie zakłady stoją

przed zadaniem zwiększe­
nia produkcji zegarków
bezkamieniowych. Zwięk­
szy się ona już w roku
bieżącym o około 300 tys-
sztuk.

Adres: na moście

To nie jest prima apri­
lis! Ten nowy most istot­
nie przechodzi przez śro­
dek domu. Oczywiście, po
zakończeniu budowy dom
zostanie zburzony. Na ra­
zie służy kierownictwu bu­
dowy jako biuro, a robot­
nikom — jako kantyna.

To niecodzienne zdjęcie
wykonane zostało w Halle,
mieście, gdzie aktualnie
prowadzone są na szeroką
skalę roboty komunikacyj­
ne — przy budowie no­
wych ulic i mostów.

W AWANGARDZIE
„W bohaterskie dni Rewolu­

cji” — pisze M. Iwanowski w

książce pt. „Ujarzmiony elek­
tron” — utalentowany inży­
nier i wynalazca Boncz-Bru-

jewicz skupił w swej pracow­
ni grupę entuzjastów radia.
Przy twerskiej radiostacji od­
biorczej zorganizowane zosta­
ło pierwsze rosyjskie labora­
torium radiowe. Mieściło się
w maleńkim pokoiku o po­
wierzchni 2 sążni kwadrato­
wych. (...) Pracę twerskiego
laboratorium popierał rząd
radziecki i osobiście Lenin”.

I Jakże znamienny wydaje się
ten opis dzisiaj, gdy sygnały
radiowe przemierzają bezmiar
przestrzeni kosmicznej, kon­
trolując w sposób bezbłędny
lot radzieckich sond księżyco­
wych i planetarnych. Gdy gi­
gantyczne anteny radzieckich
radioteleskopów odbierają in­
formacje ze zautomatyzowa­
nych obiektów przestrzennych,
odległych o setki tysięcy kilo­
metrów od powierzchni naszej
planety.

Tego rodzaju awangardowy
charakter posiada w ZSRR
nie tylko radiowa łączność
kosmiczna. Dalsze przykłady,
które przytoczymy, mają już
charakter całkowicie ziemski.

W REJONIE Morza Kaspij­
skiego przyroda nie poskąpiła
bogactw mineralnych. Wystę­
pują tu obfite złoża ropy naf­
towej i gazu ziemnego, węgla
i fosforytów, żelaza i manga­
nu. Surowcem deficytowym
bywa natomiast prozaiczna,
słodką woda.

W Szewczenko, jednej z

miejscowości nadkaspijskich,
powstał ogromny — należący
do przodujących na świecie
— ośrodek odsalania wody
morskiej. W dziesiątkach la­
boratoriów analizowane są
różne metody tego procesu.

Przełom w tej dziedzinie
spowoduje wkrótce budowany
w Szewczenko pierwszy na

świecie zakład jądrowego od­
salania wody morskiej. Za­
silany będzie przez reaktor na

neutronach prędkich, typu po­
wielającego o mocy nominal­
nej 350 megawatów.

NIEDALEKO od Szewczen-
Iko spotkać możemy inną oso­

bliwość techniki. Tym razem
— techniki naftowej. U wy­
brzeży Morza Kaspijskiego
rozwijana jest na wielką skalę
eksploatacja podwodnych złóż
płynnego paliwa. Obiektem
eksploatacji jest już 11 pod­
wodnych pól naftowych. Dłu­
gość pomostów, po których
biegną szlaki komunikacyjne
łączące sztuczne wyspy z lą­
dem stałym, zbliża się do 300
kilometrów.

W poszukiwaniach dalszych
podwodnych pól ropy nafto­
wej wykorzystywane są naj­
nowsze zdobycze techniki. Na
przykład specjalne pływające
platformy, z pokładu których
prowadzić można wszelkiego
rodzaju prace wiertnicze.
Platformy takie muszą posia­
dać specjalne urządzenia sta­
bilizujące, wyposażone w środ­

ki automatycznej regulacji,
przeciwdziałające skutkom
prądów morskich, sił wiatru
i falowania.

PRZENIEŚMY się myślami
za krąg polarny. Tutaj, w Za­
toce Motawskiej, nad Morzem
Barentsa, powstaje osobliwa
elektrownia doświadczalna,
wykorzystującą energię przy­
pływów morza.

Mimo stosunkowo niewiel­
kiej mocy, wynoszącej 1,2 me­
gawata, z budową nowator­
skiej siłowni morskiej wiąże
się szereg poważnych trudno­
ści technologicznych. Wynika­
ją one m. in. z samej specyfi­
ki żywiołu, wykorzystywanego
w roli siły napędowej.

Chociażby sprawa tworzyw,
z których można by wykonać
elementy turbin dla tego ro­
dzaju siłowni. Słona woda
morska wywiera na metale
silny wpływ korozyjny. Obok

specjalnych stopów trzeba za­
stosować dodatkowe środki
techniczne, ograniczające do
minimum wpływy tego szko­
dliwego zjawiska.

Inne trudności techniczne
wiążą się z dość specyficznym
ukształtowaniem wybrzeża,
które podyktowało konstruk­
cyjne rozwiązanie elektrowni.
Cały jej korpus zostanie prze­
transportowany na miejsce
przeznaczenia już w stanie go­
towym i tutaj będzie zatopio­
ny. Jego podstawa osiądzie na

skalnym dnie stosunkowo
płytkiej zatoki.

W SIERPUCHOWIE, nieda­
leko od Moskwy, dobiega koń­
ca budowa gigantycznego ak­
celeratora. Podstawowym jego
elementem jest elektromagnes
o średnicy około pół kilome­
tra i ciężarze ponad dwudzie­
stu tysięcy ton! W jego obrę­
bie elementarne cząstki mate­
rii nabywać będą energię
przekraczającą 70 miliardów
elektronowoltów.

W wyniku zderzeń tego ro­
dzaju cząstek z materią po­
wstawać będą nowe cząstki.
Ich badania z kolei staną się
źródłem informacji o mikro­
strukturze materii i zacho­
dzących w jej obrębie zjawi­
skach, z których wiele może
mieć istotne znaczenie prak­
tyczne.

Zakres tego rodzaju badań
jest tym szerszy, im większa
jest energia nadawana cząst­
kom przez akcelerator. Stąd
właśnie ów specyficzny wyś­
cig, jaki obserwujemy ostat­
nio na świecie w dziedzinie
techniki akceleratorów. Wyś­
cig, którego rekordowym o-

siągnięciem będzie właśnie
uruchomienie akceleratora
sierpućhowskiego.

*

Przytoczyliśmy zaledwie kil­
ka migawek z zakresu świet­
nych osiągnięć radzieckiej
nauki i techniki. Osiągnięć, na

których bazują śmiałe plany
gospodarcze, zmierzające do
maksymalnego podporządko­
wania ślepych sił przyrody
twórczej woli człowieka.

1
1 1 ówimy o tradycjach świeckich w
A A naszej kulturze, odwołujemy się

1% /s do nich w publicystyce czy w

I ■ literaturze. Ale odszukanie tych
4 V M tradycji we wczesnym średnio­

wieczu nie należy do spraw ła­
twych, bo wobec monopolu Kościoła we

wszystkich dziedzinach życia społecznego i
państwowego, w kulturze i oświacie, każdy
protest przeciwko narzucaniu przez Kościół
owego monopolu możemy uznać za przejaw
dążenia do laicyzmu.

W ślad za chrystianizacją ziem polskich
Kościół coraz śmielej i pewniej wchodził we

wszystkie dziedziny życia, narzucając swój
uniwersalistyczny język — łacinę. Łacińska
modlitwa i poezja zastąpiły na parę wieków

| rozwój literackiego języka polskiego. Jesz­
cze w XVI wieku nuncjusz papieski nama­
wiał szlachtę do spalenia książek polskich na

stosie — jako tych, które z racji swego języ­
ka uznano za heretyckie.

W dziedzinie władzy Kościół od XI wieku
narzucał przekonanie, że ponad władcami
świeckimi stoi papież i heretykiem jest ten,
który nie uznaje prawa papieskiego do usu­
wania władców. Do Rzymu papieskiego uda­
wali się na skargę biskupi przeciwko pol­
skim władcom.

I
Przepisy kościelne wyznaczały granice ba­

dań naukowych, zakreślały tereny, poza któ­
re nie mogła szybować myśl ludzka, karą
śmierci obwarowano zakaz sekcji zwłok.
Średniowieczny alchemik — poprzednik che­
mika współczesnego — w każdej chwili mógł
być oskarżony o czary lub kumanie się z sza­
tanem.

Pewien niepokój w środowi­
skach pedagogicznych, a także
wśród rodziców, wzbudza spo­
sób nauczania nowego przed­
miotu: zajęć praktyczno-tech­
nicznych w zreformowanej
szkole podstawowej. Mimo
szczegółowych programów,
kładących nacisk na spojenie
młodzieży nawyku dobrej ro­
boty i na rozwój jej praktycz­
nych umiejętności oraz na

wychowawcze walory zajęć,
lekcje te upływają często pod
znakiem improwizacji, powo­
dującej skutki wręcz prze­
ciwne od zamierzonych. Zda­
rzają się, oczywiście, szkoły,
które doceniają znaczenie te­
go przedmiotu i mają odpo­
wiednie warunki do jego rea­
lizacji, ale nie o nich będzie
mowa.

Jakie są przyczyny zanie­
dbywania zajęć praktyczno-
technicznych w wielu szko­
łach?

Przede wszystkim zbyt ma­
ło jest nauczycieli-specjali-
stów tego przedmiotu. Ci zaś,
którzy zajmują się jego nau­
czaniem, nie zawsze posiada­
ją odpowiednie kwalifikacje.
Znam szkoły, w których nau­
czyciele zadają dzieciom do
domu wykonanie części meta­

lowej noża, wykrojenie szkła
itp. To prawda, że wyposaże­
nie pracowni bywa dalekie
od doskonałości, ale na ogół
podstawcave przyrządy i war­
sztaty są w posiadaniu szkół.

W rezultacie wytwarza się
sytuacja pełna sprzeczności:
program jest, i to niezły,
sprzyjająca atmosfera i zain­
teresowanie przedmiotem
wśród młodzieży istnieje, a

jednak dydaktycznych efek­
tów nie widać. A chodzi prze­
cież o sprawę niebagatelną:
rozwój zdolności poznaw­
czych, pomysłowości technicz­
nej i inteligencji twórczej
młodzieży.

Panująca na świecie wyso­
ka cywilizacja techniczna,
szybkie jej postępy, stanowią
typowy kontrast z zacofaniem
zajęć praktyczno-technicznych
w szkole.

A jak przedstawia się sytu­
acja w szkole średniej ogól­
nokształcącej?

Zatwierdzony został wła­
śnie program wychowania
technicznego, który wprowa­
dzi się powszechnie do I kla­
sy tych szkół w zbliżającym
się roku szkolnym. Na razie
jest on przedmiotem próby w

IX klasie dwudziestu liceów

starego typu, eksperymentu,
który pozwoli zorientować
się, jakie są jego walory oraz

jak wdrażać go w szkole. Już
dzisiaj jednak można powie­
dzieć, że ciekawa jest koncep­
cja tego programu. Pozwala
młodzieży poznać — w pew­
nym oczywiście pomniejszeniu
— obraz współczesnej pro­
dukcji poprzez specjalnie do­
brane zadania, daje jej wie­
dzę o technice w ogóle oraz o

wybranych problemach no­
woczesnej techniki, w którym
to dziale jest miejsce m. in.
na szeroko pomyślany postęp
techniczny, problem humani­
zacji warunków pracy, racjo­
nalizację i wynalazczość. Spe­
cjalnie dobrane zadania, lek­
tura, wycieczki wzbogacają
treści przedmiotu i rozszerza­
ją horyzonty uczniów. Dobrze
się stało, że ten nowoczesny
program jest w stadium swe­
go życiowego egzaminu. Ale...

Wyższy stopień wtajemni­
czenia technicznego w szkole
średniej opierać się ma wła­
śnie o umiejętności i wiedzę
zdobyte w szkole podstawo­
wej, jest logiczną konsekwen­
cją pierwszego szczebla tech­
nicznego wychowania. Dlate­
go chyba sprawą najbardziej

pilną jest skoncentrowanie u-

wagi władz oświatowych na

podniesieniu poziomu i wyni­
ków zajęć praktyczno-tech­
nicznych w ośmiolatce.

Nauczyciele zdają sobie w

pełni sprawę z wagi proble­
mu. Wysuwają m. in. postulat
zorganizowania sprawnego
zaopatrzenia szkół w materia­
ły niezbędne do zajęć prak­
tyczno-technicznych drogą
porozumienia z zakładami
przemysłowymi. W podobny
sposób można chyba także
rozwiązać wyposażenie pra­
cowni. „Cezas” tym zadaniom
nie jest w stanie sprostać. U-
regulowania wymaga także
sprawa ewentualnego korzy­
stania z warsztatów szkół za­
wodowych. Wiele wątpliwości

wzbudza również dotychcza­
sowy system kształcenia nau­
czycieli tego przedmiotu w

SN-ach, których aktualne
programy pomijają wiele
działów wymaganych w szko­
le. Wreszcie — brak jest pod­
ręczników dla nauczycieli i
dla młodzieży.

*

W programie zajęć prak­
tyczno-technicznych w szkole
ośmioletniej zwraca się szcze­
gólną uwagę na więź tego
przedmiotu z życiem. Aktual­
na sytuacja nie sprzyja je­
dnak wyrównaniu dyspropor­
cji między tym, co młodzież w

dziedzinie techniki dostrzega
wokół siebie, a tym, co może
dać jej szkoła.

K
iedy padły z trybun: sejmo­
wej, dożynkowej i innych —

słowa: „Szturmujemy samowy­
starczalność w produkcji zbóż",
odezwał się, w dwu kierun­
kach w zasadzie zaadresowa­

ny, głos nauki. Pierwszym był, kil­
kakrotnie już podnoszony w naszej ru­
bryce, problem intensywnego nawoże­
nia mineralnego. Kwestia ta o tyle jest
nadal istotną w naszym regionie, że

stymulująca rozwój produkcji rolnej
polityka państwa podwaja dostawy
nawozów mineralnych, przy jednocze­
śnie nie najlepszym stanie wiedzy rol­
ników o racjonalnym gospodarowaniu
owymi zasobami. Składa się na to kil­
ka przyczyn. Jedną ze szczególnie i-
stotnych były dawne tendencje, ogra­
niczające aktywne nawożenie mineral­
ne zbóż — na rzecz roślin przemysło­
wych. W ostatnim jednak okresie u-

dowodniły, zarówno nauka jak i pra­
ktyka, że intensywne nawożenie mi­
neralne zbóż przynosi całkowicie zado­
walającą rekompensatę w plonach.

Kiedy kwestie te stały się już oczy­
wiste, nauka przypomniała: nawoże­
nie mineralne stanowi w swej istocie
główny, ale nie jedyny czyn­
nik wysokiego wzrostu plonów zbóż i
innych roślin... Nie wszystkie odmia­
ny zbóż uprawiane w naszych wa­
runkach klimatycznych i glebowych
jednakowo reagują na bodźce nawozo­
we. Są bowiem odmiany, które w wy­
niku działania 100 i wiecej kg NPK (w
czystym składniku na 1 ha) przynoszą
2—3 q wzrostu plonu w stosunku
do gleby skąpo nawożonej — ale też

Tadeusz Leśniak BLIŻEJ ZIEMI
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są i takie, które nie rekompensują in­
tensywnego nawożenia. Bywa nawet

niekiedy, że niektóre z odmian — choć
często dzieje się to w efekcie jedno­
stronnego nawożenia — „wykładają
się” wiosną, pomniejszając wręcz ilość
i jakość ziarna. Nauka rozpatruje więc
zjawisko pod kątem: „intensywne na­
wożenie, a — intensywne odmiany
zbóż”.

Jak dotąd, znane są raczej tylko do-
świadczalnikom i wąskiej grupie służ­
by rolnej — efekty badań i wyniki
doświadczeń naszej krakowskiej pla­
cówki Instytutu Uprawy, Nawożenia
i Gleboznawstwa. Jak pisze mgr K.

Krzysztofowicz z krakowskiej IUNG
(„Poradnik Agronoma — Wiosna 1967”)
3-letnie doświadczenia naukowe z 5
odmianami pszenicy, zrejonizowanymi
w Krakowskiem — udowodniły, że
Eka Nowa jest odmianą najbardziej
godną polecenia w Polsce południowej.
Jej średnie plony wynosiły: w wyniku
tzw. normalnego poziomu nawożenia
28,29 q/ha, a przy tzw. poziomie wzmoc­
nionym nawożenia — 30,9 q/ha. Odmia­
na ta, obok szczodrej reakcji w plo­
nach po wzmocnionym nawożeniu, wy­
kazuje szczególną odporność na wy­
marzanie. Dobrymi wynikami zapisała
się również odmiana średniointensyw-
na — Olza, która nie ulękła się wzmo­

cnionej dawki NPK, ale nawet odwza­
jemniła się plonem 29,8 q/ha. Odnieść
to można również do Leszczyńskiej
Wczesnej.

Podobnie rzecz ma się i z odmiana­
mi żyta. Różnie one reagują na nawo­
żenie. Tak, jak i na przezimowa­

nie. Okazało się przy tym, że niektóre
odmiany żyta przynosiły, w wyniku
wzmocnionego nawożenia, zwyżkę
plonów sięgającą do 3,5 q/ha. Najefek­
tywniejszymi okazały się tu odmiany:
Włoszanowskie i Uniwersalne. Kazi­
mierskie natomiast i Ludowe plono­
wały wysoko w latach korzystnej po­
gody. Odmiany te stosunkowo źle zi­
mują.

Praktyka naszego regionu zna szcze­
gólnie dotkliwie takie pojęcia jak
wymarzanie zbóż i wylęganie. Czyn­
niki te częstokroć ograniczały inten­
sywne nawożenie żyta. Krakowscy
naukowcy z IUNG twierdzą, że nasi­
lenie wiosennej dawki azotu powinno
być uwarunkowane stanem żyta po
przezimowaniu. Bardzo ważny jest też
i termin wiosennego dokarmiania ży­
ta nawozami azotowymi.

W sumie: w walce o wysokie plony
zbóż zadecydują nie tyle środki tech­
niczne popierania rolnictwa, ale stan
i poziom wiedzy rolniczej u producen­
tów!

Andrzej Wożniak

miliarder

SPOTKANIA

Z TECHNIKĄ

O TEJ GAŁĘZI przemysłu
— mam na myśli produkcję
elektrod węglowych — mało
na ogół się wie i mówi, choć
przecież należymy w tej dzie­
dzinie do ścisłej czołówki
światowej. Po całkowitym za­
kończeniu budowy Sądeckich
Zakładów Elektro-Węglowych
w Biegonicach, Polska w wy­
twórczości wyrobów z węgla
uszlachetnionego zajmować
będzie szóste miejsce w świe­
cie. Wyroby te niezbędne są
dla hutnictwa stali i alumi­
nium, dla przemysłu chemicz­
nego i elektrotechnicznego.
Wytwarzane są w formie elek­
trod grafitowych, wykładzin
wielkopiecowych, bloków ka­
todowych, w postaci węglo­
wej aparatury chemicznej, jak
również — materiałów wę­
glowych i grafitowych, użyt­
kowanych w silnikach elek­
trycznych i różnego typu o-

pornikach-
Jest to produkcja niezwykle

trudna technologicznie, skom­
plikowana, prowadzona jedy­
nie w najbardziej uprzemy­
słowionych krajach świata ta­
kich jak USA. ZSRR, Japo­
nia, Wielka Brytania, czy
NRF. Opanowanie tajników
wytwórczości elektrod węglo­
wych, to bez wątpienia jeden
z najświetniejszych sukcesów

polskiej myśli technicznej.
Bazą rozwoju tej produkcji
były zakłady w Raciborzu.
Startowaliśmy bez żadnych
doświadczeń, bez dokumenta­
cji i opracowań konstrukcyj­
nych. Trzeba było działać
nieomal na ślepo, od podstaw.
Już jednuk w 1952 r. załoga
raciborska stwierdziła, iż jest
na najlepszej drodze do cał­
kowitego opanowania najno­
wocześniejszej technologii. To
właśnie w połączeniu ze sta­
łym wzrostem zapotrzebowa­
nia na elektrody, zadecydowa­
ło o podjęciu prac projekto­
wych nad dzisiejszym zakła­
dem biegonickim.

Zadanie nie było łatwe. Li­
teratura fachowa z tego za­
kresu jest więcej niż skąpa.
Metody produkcji wyrobów
z węgla uszlachetnionego oto­
czone są w świecie ścisłą ta­
jemnicą. Te trudności pokona­
no m. in- dzięki pomocy to­
warzyszy z ZSRR i NRD.

Dziś Sądeckie Zakłady Elek-

tro-Węglowe mają za sobą
kilkanaście tysięcy ton wy­
produkowanych wyrobów. Już
wkrótce załoga nowosądecka
wejdzie do chemicznego klubu
miliarderów, tzn. roczna war­
tość produkcji zakładów prze­
kroczy poziom miliarda zło­
tych. Uruchomienie Zakładów

Sądeckich umożliwiło rezyg­
nację z bardzo kosztownego
importu. Co więcej zaś, wy­
twory elektrowęglowe wpisa­
ne zostały na naszą listę eks­
portową. W ubiegłym roku po
raz pierwszy w swej krótkiej
historii Zakłady wysłały par­
tię swoich wyrobów do Szwe­
cji. Jest to zaczątek realiza­
cji ambitnego zadania, aby
niemal połowę produkcji są­
deckiej plasować na rynkach
zagranicznych,

Pisząc o zakładach w Bie-

gonicach nie sposób . nie
wspomnieć o ich znaczeniu dla
aktywizacji ziemi nowosądec­
kiej. Dochód jej mieszkańców
z tytułu pracy w Sądeckich
Zakładach Elektro-Węglowych
wynosi już 30 min złotych
rocznie, nie licząc świadczeń
materialnych, socjalnych i
kulturalnych. Sądeczyzna po­
łączona została gazociągiem
doprowadzonym z Glinnlka
Mariampolskiego. Dzięki te­
mu stworzono szansę likwi­
dacji uciążliwych kotłowni w

Krynicy. Zakłady biegonic-
kie dopomagają też w budo­
wie miejskiego szpitala i ca­
łego zespołu urządzeń komu­
nalnych. Przytaczam te fakty,
gdyż są one najlepszą ilustra­
cją wielostronnych korzyści,
jakie niesie z sobą tech nika.

NIEDAWNO podawaliśmy sze­
reg informacji, dotyczących naj­
nowszych zdobyczy medycyny
na froncie walki z rakiem. Były
to jednak osiągnięcia najogólniej­
szego typu, doświadczenia i eks­
perymenty — których zastosowa­
nie praktyczne obejmowało głów­
nie świat zwierzęcy, a więc nie
zawsze jeszcze potwierdzało sku­
teczność danej metody leczniczej.

Dzisiaj pragniemy zwrócić u-

wagę Czytelników na ogromnie
interesujące postępy onkologii,
ściśle powiązane z tym działem
wiedzy, który w naszej epoce u-

zyskał największe znaczenie: z

nauką o atomach.
Otóż na odcinku zwalczania ra­

ka tarczycy, uczeni w wielu przy­
padkach chorobowych doszli do
zachęcających wyników, nieraz
całkowicie zapobiegających dal­
szemu rozwojowi choroby —

dzięki wprzęgnięciu w procesy
lecznicze — metody posługiwania
się promieniami radioaktywnymi.

Osią tej metody stało się za­
stosowanie radioaktywnego jodu,
który tę właściwość uzyskuje
przez „wbudowanie” mu sztucz­
nie wytworzonych elementów,
czyli izotopów. Wysyłają one pro­
mienie atomowe na przeciąg mi­
nut, godzin lub dni — zależnie od
tego — jakiego izotopu użyto do
tego celu.

Przy leczeniu tego rodzaju na­
świetleniami podaje się choremu
do picia specjalnie przyrządzony
„cocktail” izotopowy. Wprowa­
dzone do organizmu jodo-izotopy
wyszukują chore tkanki i usada-
Wiają się w nich, naświetlając
tak długo chore komórki, aby je
całkowicie zniszczyć — a przy
tym nie naruszyć zdrowych ko­
mórek.

Ciasne regiony zakreślone przez Kościół
i jego prawa bywały przekraczane. A prze­
kroczenia owe — to elementy tradycji laic­
kiej w kulturze bądź w życiu społecznym.
Nie wszystkie owe przekroczenia zanotowała
dla potomnych historia. Ale wiemy o bun­
tach antychrześcijańskich, które równocześ­
nie były ruchami antyfeudalnymi — bo Koś-

możemy potraktować jako przejaw dbałości
o kulturę świecką w naszym państwie — i to
wcale nie dlatego, iżby nie mieli we wszech­
nicy krakowskiej wykładać duchowni, ale

dlatego, żeby zwiększyć ilość wykształco­
nych administratorów państwa pochodzą­
cych spoza sfer duchownych. Być może, że
sam król Kazimierz Wielki chciał w. ten

Bożena Krzywobłocka TRADYCJE ŚWIECKIE

HEKETTCT
ciół niósł ze sobą i przyspieszał powstawanie
formacji feudalnej na naszych ziemiach.

Protesty chłopów i mieszczan przeciwko
kościelnym panom również możemy uznać
za elementy tej tradycji. Pan świecki bywał
bowiem stosunkowo łagodniejszy od opata
czy biskupa, a w średniowiecznej Polsce du­
chowieństwo szybko się bogaciło — już w

XI wieku opata benedyktynów tynieckich
nazywać będą powszechnie „panem stu wsi”,
co stanowiło niemałą fortunę.

Plebejskie pieśni pozostały pamiątką o-

wych antykościelnych ruchów i nastrojów,
tak jak powołanie Akademii Krakowskiej

sposób rozładować własne kompleksy braku
wykształcenia — historykom nie udało się
stwierdzić, czy ten mądry władca umiał pi­
sać. Posłowie króla Kazimierza uważali
zresztą swego władcę za kogoś wyżej sto­
jącego od cesarza, którego władza według
średniowiecznych reguł miała pochodzić od
papieża.

W polskich traktatach prawnych wystę­
powała w średniowieczu niezależność opinii
od ustaleń Rzymu. Paweł Włodkowic na

Soborze w Konstancji podawał w wątpliwość
władzę papieża nad niewiernymi.

Polscy książęta mimo gróźb papieskich

nie dawali się wciągnąć do udziału w wypra­
wach krzyżowych, choć niemało trzeba było
przejawić w tym celu cywilnej ijdwagi wo­
bec histerii, jaka ogarnęła w związku z wy­
prawami całą chrześcijańską Europę.

Władcy polscy musieli być hojni wobec
Kościoła — świadczą o tym kosztowne dary
i wota, które możemy oglądać do dnia dzi­
siejszego w skarbcach świątyń lub czytać
o nich w starych kronikach, ale umieli ka­
rać złych poddanych — choćby nosili du­
chowne szaty. Kroniki historyczne zapisały
wiele takich wypadków. Przypomnieć tu

wypada najgłośniejsze: król Bolesław Śmia­
ły traci przywódcę spisku możnych — zdraj­
cę stanu — biskupa Stanisława ze Szczepa­
nowa, Władysław Łokietek wypędza bisku­
pa krakowskiego — Muskatę, Kazimierz
Wielki każę utopić w przeręblu kanonika
Marcir a Baryczkę, który ośmielił się przy­
nieść królowi klątwę kapituły. Nie chylili
się w pokłonach przed autorytetem Rzymu
— płacili za pośrednictwa dyplomatyczne,
przedstawiali własne żądania.

Trudna jest do pokazania tradycja laicka
w naszych dziejach i w naszej kulturze ze

względu na jej wielowątkowość, a czasami
dziwaczne — jak na nasz XX-wieczny gust
— przejawy. Warto chyba jednak poszukać
w naszych dziejach śmiałych ludzi: nazywa­
no ich często heretykami, bo starali się do­
pomóc ludziom w przezwyciężeniu lęku
przed siłami otaczającej ich przyrody i sta­
rali się ulżyć w noszeniu jarzma przesądów,
mistycyzmu czy po prostu wyzysku, korzy­
stającego również z osłony religii.

MEDYCYNA

ATOMY

ratują
ŻYCIE

Nauka dostarcza stale nowych'
odkryć na gruncie izotopów, wy­
posażonych w nowe właściwości
zwalczania raka. Co prawda, nie
da się jeszcze przy pomocy ta­
kich naświetlań leczyć każdego
rodzaju choroby rakowej — ale
ten kierunek budzi coraz większe
nadzieje onkologów.

Jeden z uczonych amerykań­
skich, prof. dr Lee E. Farr —

twierdzi, że można by wyprodu-<
kować znacznie potężniejszą broń

promienną przeciw rakowi, gdy­
by udało się rozwiązać pewien
problem „transportowy”...

Wiadomo, że przy rozszczepia­
niu uranu w reaktorze atomo­
wym — powstają neutrony, które
—normalnie, gdyby je wystrzelić
w kierunku ludzkich komórek —

przyniosłyby znikome skutkh
Lecz owe neutrony, w razie zet­
knięcia się w jakiejś komórce z

doprowadzonym tam borem —

mogłyby sprowadzić wręcz zas­
kakujące efekty. Z boru pow-
staje bowiem izotop, którego si­
ła promieniowania byłaby wy-
starczająca, aby zniszczyć na­
świetlaną komórkę — lecz nie na

tyle silna, by dotrzeć do sąsied­
nich komórek i zagrozić ich ży­
ciu. A więc można by poprzez
promieniowanie neutronów z

równoczesnym „transportem” do
organizmu atomów boru — zli­
kwidować raka w chorym ustroju
człowieka. Ale jak doprowadzić
tam bor? Odpowiedź na to pyta­
nie dałaby w ręce medycyny je­
den z głównych atutów do wy­
granej partii z rakiem.

. Wydaje się, że właśnie w ener­
gii atomowej, która potrafiła zni­
szczyć tyle istnień ludzkich na

terenie Hiroszimy — tkwi możli­
wość uratowania życia, zagrożo­
nego najcięższą chorobą współ­
czesności!
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NNA SEGHERS
jest dziś najpopu­
larniejszą pisarką
niemiecką w Pol­
sce. Jej dzieła,
wielkość jej litera­

tury — sprawiają, że od
wielu lat uważamy jej
głos za niezwykle ważny
v> dziele umocnienia no­
wych, szlachetnych pory­
wów ludzi postępu i poko­
ju. Otrzymaliśmy niedaw­
no do rąk nowy tom opo­
wiadań Anny Seghers
„SIŁA ttABYCII” w

przekładzie Marii Wołczac-
kiej (Czytelnik 1966).

Zajmijmy się najpierw
samum tytułem, który i w

nasfjj literaturze ma nie­
jakie tradycje. Pamiętamy
przecież opowiadanie
Orzeszkowej „Gloria vic-
tis” — chwała zwyciężo­
nym. Po ich stronie bo­
wiem jest słuszność, jest

prawda. Ich siła polega na

sile idei wolności,
równości i braterstwa. Po­
dobnie Anna Seghers mo­
tywuje słuszność postępo­
wania swych bohaterów.
To oni — ścigani, więzie­
ni, mordowani, to oni —

czuliśmy, że na dnie duszy
istnieje coś co jest niety­
kalne i niezniszczalne". Jak
gdyby na przedłużeniu
tych słów znajdują się o-

statnie opowiadania Seg­
hers. Dziewięć utworów
zamieszczonych w jednej
książce. Autorka wybie­
ra z szerokiej panoramy
społecznej Niemiec —

sylwetki tych ludzi, któ­
rzy często dla bardzo ma­
łych powodów, dla bar­

dzo zwykłych przy­
czyn wprzągają się w

ruch postępu.
Czyż Agata Schweigert

wyjechałaby za swym sy­
nem do Francji, a potem
do walczącej Hiszpanii,
gdyby nie tak prosta i tak
cudowna równocześnie
rzecz, jak miłość do sy­
na? Czy Stefan — Prorok
mógłby swój publicysty­
czny, z pewnością pory­
wający elaborat, rzucić w

twarz hitlerowskiemu o-

prawcy — gdyby nie jego
zdolność politycznego prze­
widywania, że faszyzm po
prostu przegra? Czy Mar­
ta Emrich mlogłaby zaan­
gażować się w obronę i

Jadwiga Andrzejewska KORESPONDENCJA Z KIJOWA

U radzieckich dokumentalistów

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Ci, którzy powiedzieli:
MIE!

mali ludzie, właściciele
małych gospodarstw, ro­
botnicy i rzemieślnicy —

są silni. Są silni rów­
nież swoją słabością wobec
materialnych przemocy
wroga. Ale idea, z którą
się związali i tak w sumie
bilansu historycznego —

zwycięża.
Znakomitą powieść na­

szej autorki „Siódmy
krzyż”, która zyskała w

naszym kraju w ubiegłym
roku już ósme wydanie,
otwiera dedykacja: „U-
marłym i żywym antyfa-
szystom Niemiec — książ­
kę tę poświęcani — Anna

Seghers”. I bohaterami jej
zawsze są antyfaszyści,
którzy hitlerowskiej, fran-
kistowskiej, wszelkiej
przemocy powiedzieli: nie!
Przytoczmy tutaj zdanie,
zamykające „Siódmy
krzyż”, powieść o ucieczce
więźniów z obozu koncen­
tracyjnego i o solidarności
tych, którzy się narażają:
„Czuliśmy my wszyscy,
jak głęboko i straszliwie
mogą się wedrzeć ze-

». wnętrzne moce w duszę
człowieka, lecz zarazem

ukrywanie Steinera, gdy­
by nie jej samotność?
Nawet wtedy, gdy prze­
grywa sama, otrzymu­
jąc po wojnie pozdrowie­
nia od Steinera z Dussel­
dorfu. Przeżyła już nowe

doświadczenia, gdy demo­
kratyczne Niemcy budują
zręby państwa. Czy Bót-
cher zaangażowałby się w

nauczanie robotników z ta­
ką pasją, z takim zaanga­
żowaniem, gdyby nie spot­
kał tam typowego kunkta­
tora Winkelfrieda?

Anna Seghers bardzo
konkretnie związała swe

opowiadania z Niemca­
mi. Z ziemią, na któ­
rej dziś również Niem­
cy budują nową spo­
łeczność socjalistycz-
n ą i przeciwstawiają się
rosnącemu faszyzmowi po
drugiej śtronie Łaby. Jed­
nakże opowiadanie „Po­
wrót zaginionego plemie­
nia” ma nieco inne zna­
czenie. Jest właściwie ale­
gorią, mówiącą o przemia­
nach plemienia ginącego i
odradzającego się wiecznie.
Bo wieczny jest postęp i
wiara w człowieka...

W spore] odległości od cen­
trum Kijowa, w malowniczej
przedmiejskiej okolicy znaj­
duje się jedna z większych
wytwórni filmowych Związ­
ku Radzieckiego — Wytwór­
nia Filmów Dokumentalnych.
Realizuje się tu zarówno kro­
niki, magazyny, dokumenty
krótkiego i średniego metra­
żu — jak i filmy pełnometra­
żowe o charakterze doku­
mentalnym. Placówka ogrom­
nie rozbudowana, z dużym

zapleczem 1 aparatem tech­
nicznym oraz z szerokimi
kontaktami twórczymi. Miło
było usłyszeć również o ser­
decznych więzach, jakie łą­
czą dokumentalistów kijow­
skich z polskimi. Polski do­
kument i polska szkoła fil­
mowa w tym gatunku są tam

wysoko cenione. I choć wiele
szczegółów wywołuje dysku­
sję w kręgach twórców, wca­
le to przecież nie zmienia
wysokich ocen. Właśnie owa

dyskusyjność wprowadza nie­
zbędny ferment twórczy, bez
którego nie może być mowy
o dalszym rozwoju. Takie
jest zdanie kijowskich doku­
mentalistów.

Co roku powstają tu dzie­
siątki filmów. Podobnie jak
u nas, część pozycji wynika
z ustalonego i zatwierdzone­
go planu, część natomiast
realizuje się na gorąco, reje­
strując wydarzenia i fakty,
których żaden plan nie może

przewidzieć. W bieżącym ro­
ku plan Wytwórni jest szcze­
gólnie bogaty. Składa się na

to w pierwszym rzędzie ob­
chodzone 50-lecie Wielkiej
Rewolucji Socjalistycznej, na­
kładające na radzieckich do­
kumentalistów specjalne za­
dania. Kilka pozycji — z ca­
łego szeregu planowanych •—

będzie ogromnie pracochłon­
nych i już w samych zamie­
rzeniach zapowiadających się
bardzo interesująco. Realiza­
torzy dokonali przeglądu ca­

łego stosu filmów dokumen­
talnych z okresu formowania
się władzy radzieckiej. Cho­
dzi teraz o to, by odszukać
ludzi ze starych taśm 'filmo­
wych. Jeśli żyją — są już sta­
rzy. Jak potoczyły się ich lo­
sy, jakie mieli przeżycia i do­
świadczenia? Te sprawy bę­
dą tematem jednego cyklu
filmowego.

Inny temat, trochę zbliżo­
ny do poprzedniego. Tym ra­
zem już nie konfrontacje fil­
mowe, lecz także poszukiwa­
nie ludzi. W latach wojny do­
mowej działały na terenie
ZSRR brygady międzynaro­
dowe. Filmowcy postanowili
odszukać ludzi żyjących obec­
nie w innych krajach i poka­
zać ich losy. To są chyba
„najstarsze” tematy. Oczywi­
ście, pod kątem ukazania bo­
haterów, którzy wystąpią w

filmach. Tematycznie bo­
wiem niektóre pozycje sięgną
dalej. W tym roku np.
obchodzone będzie 100-lecie

Kijowskiej Opery, czemu do­
kumentaliści dadzą wyraz w

swej produkcji filmowej. Zo­
stanie zrealizowany również
film o wsi Dziekance, tej sa­
mej, którą za tło wydarzeń
obrał sobie niegdyś Gogol. A
więc znów konfrontacje.

Jednym z najbardziej am­
bitnych zamierzeń twórczych
jest chyba wzięcie na war­
sztat spraw w sensie społecz­
nym bardzo trudnych. W br.
rozpocznie się realizacja kil­
ku filmów dokumentalnych,
poświęconych dorastającej
młodzieży. I to tzw. młodzie­
ży trudnej. Realizatorzy wy­
suwają tu szereg propozycji
oraz prób nowych rozwiązań.
Jakie ostateczne kształty
przybiorą poszczególne pozy­
cje, trudno określić wyłącz­
nie na podstawie rozmów.

Propozycje filmów o tema­
tyce społecznej, już w sa­
mych założeniach są bardzo
cenne. Oto np. znajduje się
w toku realizacji film pt.

„Zbrodnia i kara” (nie jest
to jeszcze tytuł ostateczny)
poświęcony problemom prze­
stępczości wśród nieletnich.
Twórcy filmu założyli, że nie
będzie to tylko fotografia i

tylko relacja odnosząca się
do czynów przestępczych, do
reakcji i postaw młodzieży,
która popadła w kolizję z

prawem oraz z okresu odby­
wania kary. Twórcy chcą
przede wszystkim dotrzeć do
źródeł, a więc podjąć pro­
blem rodziny i wychowaw­
ców, sięgnąć do spraw recy-
dywizmu itp. Ambicją ra­
dzieckich dokumentalistów
jest pokazanie rzeczywistego
obrazu życia. Zarówno jego
jasnych, jak i ciemnych stron.

W czasie mego pobytu w

Wytwórni miałam okazję o-

bejrzenia wielu filmów naj­
nowszej produkcji. Wśród
nich, całego szeregu pozycji
nowatorskich o świeżym, no­
wym ujęciu. Istnieją więc
chyba wszelkie dane po te­
mu, by radzieccy dokumenta­
liści sprostali nawet naj­
trudniejszym zamierzeniom
realizatorskim. Być może, bę­
dziemy się już mogli przeko­
nać o tym w czasie najbliż­
szego Festiwalu Filmów Krót-
kometrażowych w Krakowie.

OMAWIAJĄC OSTATNIO w „Życiu Lite­
rackim” gościnne występy wiedeńskiego
„Burgtheater” — w związku ze sporadycz­
nymi wypadami tej szacownej sceny rów­
nież w stronę lekkiej Muzy, Zygmunt Greń
nie zawahał się napisać m. in.: „W Krako­
wie jest taki teatr. Żaden wprawdzie z ofi­
cjalnych i głośnych, na uboczu położony, nie
uskarżający się natomiast ani na publiczność,
ani na dziury w budżecie. Mianowicie ama­
torski Teatr Kolejarza. Przepraszam za ze­
stawienie. Ale lojalnie podkreśliłem amator-
stwo krakowskiego teatru. Można sobie wyo­
brazić, że każdy styl artystyczny rozgrywa
się na kilku piętrach. O tym krakowskim
trzeba bez fałszywego wstydu powiedzieć, że
jest niższe od wiedeńskiego. Ale właśnie na

Kazimierzu, w najbliższym sąsiedztwie Skał­
ki i Wawelu przetrwał jeszcze ten styl bez­
pretensjonalnej, rodzajowej zabawy...”

Powiedzmy od razu, że opinia znanego
krytyka wzbudziła uczucia prawdziwej sa­
tysfakcji wśród kierownictwa i ambitnego
zespołu amatorów z ulicy Bocheńskiej, o któ­
rych — krakowskim obyczajem — zwykło
się mówić pochlebnie jedynie z okazji kolej­
nego jubileuszu i przyznawanych im w zwią­
zku z tym odznaczeń (Złoty Krzyż Zasługi);
zaś na co dzień gestem niejakiego lekceważe­
nia kwitować ich dwudziestoletni dorobek.

którzy obejrzeli łącznie 3 tysiące 400 przed­
stawień, na które złożyły się 82 premiery, w

tym 8 prapremier! Większość z nich reżyse­
rował nieoceniony nasz senior E. Białek -

Załucki. Otóż w oparciu o grane u nas sztu­
ki mogę powiedzieć, że największe powodze­
nie towarzyszyło (222 przedstawienia) „Kro­
woderskim zuchom” Turskiego, dalej idzie
„Król włóczęgów” — 135 przedstawień,
i wreszcie „Królowa przedmieścia” Krumłow-
skiego — 95 przedstawień. A więc Muza ra­
czej lekka. Ale oto i alibi: „Balik gospodar­
ski” Zabłockiego — 72, „Krakowiacy i góra­
le" Bogusławskiego — 63 i „Grzech” Żerom­
skiego — 45 przedstawień! A więc chyba nie
tak źle, a więc nie tylko „zabawa i śmiech”,
co nam niektórzy zwykli zarzucać. Moim
skromnym zdaniem nasz widz jedynie przez
„Krowoderskich zuchów" dojdzie np. do
„Grzechu”.

Oto, jakby credo artystyczne owego prze­
dziwnego, amatorskiego kolektywu z ulicy
Bocheńskiej, ożywionego gorącym umiłowa­
niem teatru oraz chwalebną w tej miłości
wytrwałością. Te właśnie cechy sprawiły, że
ów zespół ludzi różnego wieku i zawodu, o

różnym poziomie intelektualnym znajduje
wspólny język i z prawdziwym entuzjazmem
oddaje się porywającej sztuce sceny.

Nie zapominajmy przy tym, że ta ich za-

Władysław Błachut

ZAANGAŻO
MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ TEATRU

WANI AMATORZY
I ja spotykałem się ze stałymi bywalcami

Teatru Kolejarza oraz dokonałem doryw­
czych konfrontacji tychże spotkań z zasłużo­
nym założycielem 1 dyrektorem teatru, M.
Zajączkowskim oraz zapobiegliwym sekreta­
rzem tej placówki, J. Katarzyńskim.

Dotyczyły zaś one kontrowersyjnego w

pewnych opiniach repertuaru tego teatru.
Otóż każdy z prywatnie przeze mnie ankie­
towanych widzów na pytanie „dlaczego nau­
czyłem się kochać swój teatr środowiskowy?”
odpowiadał bez wahania: „dlatego, bo czuję
się w nim dobrze; bo oni grywają tu rzeczy
lekkie i wesołe, a ja lubię radość i muzykę;
bo po całym tygodniu pracy chcę w teatrze

odpocząć, zabawić się; bo teatr pozwala mi

zapomnieć o kłopotach, których w życiu ni­
komu nie brakuje...”

No, cóż? Potakiwałem moim rozmówcom,
chociaż chciałoby się podjąć z nimi dysku­
sję. Oddajmy zresztą głos dyr. Zajączkow­
skiemu, który pod tym kątem zanalizuje
swoje dwudziestoletnie doświadczenia:

— Pozwolicie, że zacznę od statystyki. Oto
kilka cyfr. Nasz teatr odwiedziło w ciągu
dwudziestu lat milion 400 tysięcy widzów,

bawa w teatr nic nikogo nie kosztuje,
owszem — przynosi znaczne korzyści natury
społecznej. Aż dziw bierze, jak się to dzieje,
że amatorska placówka z Ulicy Bocheńskiej
bez grosza subwencji z zewnątrz, potrafiła
w ciągu lat 20 niejako od podstaw odbudo­
wać swoją siedzibę, nadać jej prawie nowo­
czesny kształt oraz normalne zaplecze tech­
niczne i grywać dwa lub trzy razy w tygo­
dniu sztuki wieloobsadowe, bogato umuzy-
cznione...

Byłem tam niedawno na aktualnej premie­
rze wodewilu węgierskiego autora M. Gyar-
fasa „Dotykać nie wolno” w reżyserii K.

Skalskiej (scenografia J. Radwanka, oprać,
muzyczne J. Radeckiego, choreografia J. Pa-
rużnika). Można by, doprawdy, napisać, całe
studium na temat reakcji widowni na prze­
kazywane ze sceny treści, czy o żywych dy­
skusjach w przerwach i na własną rękę
podejmowanych próbach rozwiązywania kon­
fliktów, A jak oni tam biją brawa, jakim po­
dziwem otaczają swoich scenicznych ulu­
bieńców — rozśpiewaną p. Skalską, żywio­
łowego amanta Kizlicha i innych! I to chyba
wytwarza ową serdeczną więź sceny Teatru
Kolejarza z jej widownią.

Otóż
okazało się,

że dość często
puste sale Fil­
harmonii Kra­
kowskiej nie
są wykładni­

kiem zainteresowań muzy­
cznych naszego miasta. Wy­
starczyło, by wprowadzono
kilka dzieł oratoryjnych,
a już publiczność oblegała
kasy biletowe. Walcząc
więc rozsądnie z naporem
konkurencyjnych audycji
telewizji i radia, Filharmo­
nia wyszła ze słusznego za­
łożenia, że musi dać pro­
gram niepowtarzalny. Ta­
ki, jakiego' nie zaprezentu­
ją ani najlepsze płyty, ani
wspomniane już radio i te.

lewizja. Niepostrzeżenie
dorobiliśmy się w Krako­
wie imprezy muzycznej na

skalę krajową, by — przy
całym poczuciu odpowie­
dzialności — nie powie­
dzieć europejską. Myślę o

festiwalu — Dniach Muzy­
ki Organowej, które trwały
w lutym.

Najlepsze nazwiska wy­
konawców krajowych i za-

KRAKÓW MUZYCZNY

Zamiłowania ?
granicznych, chęć okrasze­
nia programów muzyki or­
ganowej poezją Szekspi­
rowską oraz występami
chóru dziecięcego sprawiły
swoje. Aula im. B. Rut­
kowskiego przy ul. Baszto­
wej nie mogła pomieścić
chętnych słuchaczy. A mu­
zyka była przednia. Ciągle
jeszcze najbardziej atrak­
cyjny dla nas został Bach,
chociaż i utwory bliższe
naszej współczesności rów­
nie pięknie brzmiały w tej
małej i właściwie nieaku-
stycznej salce. Marian Wal-
lek-Walewski dając do
każdego wietzorńi dość,
szczegółowy komentarz u-

siłował skupić naszą uwagę
na teorii muzyki organo­
wej. Chwalebne to i mile.
Ale przecież nie tylko ta

jedna impreza może zape.

wnić rozwój kręgów słu­
chaczy. Sięgnięto więc i po
bardziej „ekskluzywne"
imprezy. Łatwo się domy­
ślić, że mowa tutaj o Wie­
czorach Wawelskich. Od­
bywają się one albo w Sali
Merliniego, albo w Sali Se­
natorskiej. Miały być eks­
kluzywne, przeznaczone ra­
czej

' dla wyrobionych
znawców muzyki, a tym­
czasem ludzie po prostu u-

znali tę imprezę muzyczno,
słowną za niezwykłą atrak­
cję. Szturm po bilety na

spotkania z dobrą muzyką,
z doskonale podanym sło­
wem, z prezentacją znako.
mitości artystycznych i
naukowych — przeszedł
wszelkie oczekiwania.

I tutaj — rzecz parado­
ksalna— imprezy muzycz­
ne dla specjalistów, czy dla

koneserów — poruszyły
Kraków bardziej, niż moż­
na było wnioskować z peł­
nych sal na wrzaskliwych
imprezach big-beatowych.

Nadszedł właściwie już
czas, by miłośnicy muzyki
mogli upomnieć się o swo­
je prawa. Wiadomo bo­
wiem, że an( przemijająca
moda na mocne uderzenie,
ani nudna aż do granie
wytrzymałości „akcja pio­
senki” z banalnymi słowa­
mi i miernymi głosikami
— nie upowszechnią muzy­
ki. Dlatego też wśród słu­
chaczy festiwalu organo­
wego, jak również Wieczo­
rów Wawelskich — zauwa­
żyliśmy wielu młodych lu­
dzi. Są najzwyczajniej obok
uczniów szkół muzycznych,
również po prostu ucznio­
wie. Estrada przy Filhar­
monii dociera do nich z

cyklicznymi koncertami.
Oczywiście, młodzież jest
obiektem obstrzału ze stro­
ny muzyków rozryWko-
wo-wrzaskliwo-banalnych.

Ale konkurent w postaci
estrady krakowskiej Fil­

harmonii zaczyna być coraz

groźniejszy.
...I wtedy przeniesiemy fe­

stiwal organowy do większej
sali, a na letnim Wieczorze
Wawelskim dziedziniec arka­
dowy zgromadzi półtora ty­
siąca widzów. Milcz serce!
Marzenia to zbyt odważne. A
może jednak?

(R)

Tadeusz Kwiatkowski

FILMY TYGODNIA
Przed kilku łaty każda adaptacja

filmowa powieści Fleminga wzbu­
dzała na Zachodzie sensację i za­
pełniała sale kinowe spragnionymi
silnych wrażeń widzami. Bohater
Fleminga, Bond przerósł popularno­
ścią wszystkie inne postaci z serii
kryminalnych i trillerów. Wielcy
producenci musieli na to zareago­
wać. Stworzono szybko dziesiątki
filmów „a la Bond”. Styl Bonda o-

panował zachodni rynek filmowy.
My, prawdopodobnie nie ujrzymy
na ekranach pierwowzorów. Zaczy­
namy spotykać się jednak z charak­
terem bondowskiego filmu. Do nich

to właśnie można zaliczyć francuską
serię z bohaterem nazwanym Tygry­
sem. „TYGRYS LUBI ŚWIEŻE MIĘ­
SO” jest właśnie przykładem takiej
podróbki filmowej. Mordercze bitki
ukazane niemal z sadystyczną pre­
cyzją — okrucieństwo, do którego
angażuje się najnowocześniejsze zdo­
bycze techniki, napięcie nerwowe od
pierwszych scen — wszystko to słu­
ży tzw. mocnym emocjom. Seria
francuska posługuje się czasem pra­
wie plagiatowymi zapożyczeniami z

Fleminga, nie bawi się w psycholo­
giczną logikę zdarzeń, podporządko­
wuje sens filmu tylko temu, co po­

doba się publiczności, a właściwie
temu •— co podobało się kiedyś wi­
dzom w filmach z Bondem. Ambi­
cja twórcza nie odgrywa tu naj­
mniejszej roli. „Tygrys” zrobiony
jest sprawnie, interesująco i trzyma
w napięciu. Czy to wystarczy, śmiem
wątpić...

KINEMATOGRAFIA czechosło­
wacka przestała nas już zaskakiwać

swymi filmami. Po prostu już wie­
my, że nasi południowi sąsiedzi pro­
dukują coraz lepsze filmy. Kilka­
dziesiąt nagród, jakie zdobyli na

międzynarodowych festiwalach w

ub. r. świadczą same za siebie. Toteż
nowy film Barabasza „DZWONY
DLA BOSYCH” nie zdziwił nas swą
artystyczną dojrzałością, dobrym
scenariuszem i świetną operatorką.
Możemy tylko zazdrościć, że za mie­

dzą graniczną filmowcy po latach
poszukiwań, prób i błędów — wkro­
czyli do czołówki światowej i to od
razu z całym kompletem doskona­
łych pozycji.

„Dzwony" należą na pewno do wy­
bitnych dzieł filmowych ostatniego
okresu, a ich humanistyczna, prosta
lecz zasadnicza problematyka — jest
chyba wzorem, jak mówić nie
wprost i nie banalnie o sprawach od­
wiecznych i ludzkich. Ten dramat
dziejący się wyłącznie w zimowym
pejzażu górskim, tchnie wielkim op­
tymizmem i przywraca wiarę w czło­
wieczeństwo, skazane (wydawać by
się mogło) na zatratę w trudnych i

bezkompromisowych latach wojny.
Film jest doskonale grany (Ivan
Rajniak, Vlado Mueller, Axel Die­
trich) i daje wszelkie satysfakcje,
tak artystyczne, jak i moralne.

Nie n>a już tego domu. Nie
ma nawet tej ulicy. Gdy zni­
kły z powierzchni ziemi ka­
mienice, których była adre­
sem, przestała także istnieć
stara, warszawska Nowiniar-
ska.

Nie, nie szkoda tego domu |
ani ulicy ciasnych, biednych |

czynszówek, gdzie we „współ- |

nych pokojach" głodowali, ma- |

rzyll o sławie, czy po prostu |

o pracy i... umierali młodzi g
ludzie, których talent, a choć- a

by tylko zdolności były po- g
trzebne Polsce, polskiej kul- g
turze.

Ale wspomnienie tego jed­
nego „wspólnego pokoju” w

kamienicy na Nowiniarsklcj
nasuwa się samo, gdy pomy­
ślimy, że właśnie skończył 60
lat życia Stanisław Ryszard
Dobrowolski. Poeta, który w

młodości był „modelem" jed­
nego z bohaterów autobiogra­
ficznej powieści zmarłego na

gruźlicę Zbigniewa Uniłowskie­
go. Twórca, który w swej bio- |

grafii zawarł pełnię doświad- s

czeń człowieka, zdobywające- g
go pisarską rangę trudem wy- |

rzeczeń i biedy, wiernością so- g
bie i swoim przekonaniom, |

bezkompromisowością 1 odwa- |

gą.
Syn warszawskiego robotni- |

ka z Wóli, Stanisław Ryszard g
Dobrowolski zdobywał poety­
ckie ostrogi wierszami, w któ­
rych brzmiały robotniczy
gniew i gorzkie szyderstwo lu­
dzi prześladowanych 1 głod­
nych:

„I co ml za ojczyzna
Adamowa, w której

jak w papieskim królestwie

jakim — w Watykanie,
łatwiej o listek dębu i o

płaszcz z purpury
niż o powszednie mięso i o

proste ściany”.
(z pamfletu „Na Ojczyznę

romantyków” 1931 r.)

Robotniczej walce wierny był
w latach swej przedwojennej
twórczości w grupie „Kwadry-
gi” 1 w lewicowym czasopiś.
mie młodych „Nowa Kwadry-
ga”. Robotniczym tradycjom
pozostał wierny do dnia dzi­
siejszego. Uczestnik walki z

okupantem, od pierwszych
chwil po wyzwoleniu włączył
się aktywnie w nurt kultural­
nego i społecznego życia Lu­
dowej Polski. Powstawały i

powstają do dziś zbiory wier­
szy: „Pióro na wichrze",
„Wiersze i poematy", „Nasza
rzecz”, „A jeśli komu dro­
ga...” . Stanisław Ryszard Do­
browolski dał się poznać czy­
telnikom także jako powieścio-
pisarz — autor biograficznej o-

powieści o Jakubie Jasińskim,
a także powieści: „Warszaw­
ska karmaniola” i „Piotr i
Anna”.

Zasadniczym nurtem jego
twórczości pozostaje jednak
poezja. Zaangażowana, gorąca,
często zrodzona jak improwi­
zacja z nakazów chwili, z do­
raźnego odczucia. Poezja, nie

cyzelowana, nie piękna wyszu­
kaną formą, prosta, a przecież,
czy może dlatego, trafiająca
do milionów czytelników, bli­
ska ludziom, wyrażająca zwy­
kłe ludzkie uczucia gniewu i
radości, miłości 1 nienawiści,
przyjaźni 1 pogardy.

(S.G.)

Fritz Hochwalder nie nale­
ży do znanych dramatur­
gów w Polsce, mimo — że

już przed 20 laty czescy
pobratymcy wystawili na

jednej ze scen Pragi jego
wczesną komedię Hotel du Com-
merce. Austriak z pochodzenia,
mieszka stale w Zurychu —

i tam też napisał wszystkie swo­
je sztuki, począwszy od Esther
(1940 r.), a skończywszy na Ma-
liniarzu i Rozkazie — które uzy­
skały rozgłos poprzez teatr Eu-
rowizji. Stąd też i wzrastające
zainteresowahie jego twórczością
objęło przede wszystkim sceny
teatralne na Zachodzie. Hoch­
walder poświęcił się głównie
dramatopisarstwu historyczne­
mu, ale w ostatnich latach coraz

częściej zajmuje go tematyka
współczesna — a nawet społecz­
no-polityczna. Właśnie utworem
z tego kręgu jest Maliniarz.

Autor — emigrant polityczny
czasów hitlerowskich — nawią­
zuje w tej tragifarsie do aktual­
nej sytuacji politycznej na tere­
nie Niemiec zachodnich, gdzie z

coraz większą swobodą szerzą
się nastroje odwetowe i gdzie
w ramach legalności życia poli­
tycznego, przy jednoczesnym za­
kazie działania KPD — do gło­
su dochodzą elementy skrajnie
prawicowe, faszystowskie, snod
znaku NPD.

Jak wspomniałem, HochwSlder
wyemigrowawszy z kraju, nie
przestał być, ani czuć się —

Austriakiem. A także nie pozo­
stał obojętny na fakty, jakie w

jego ojczyźnie, pomimo upływu
tylu lat, wprowadziła aneksja
hitlerowska. Fakty te nie przemi­
nęły bez echa w psychice nie­
których ludzi, czynnie ongiś po­
pierających ruch ideowy NSDAP
— a potem w okresie „ogólno-
niemieckiej wspólnoty” III Rze-

strony jej protektorów amery­
kańskich oraz bezsiłę (czy ra­
czej niechęć) w tłumieniu rady-
kalizmów prawicy — że ich
własne postawy ideowe bynaj­
mniej nie poszły w zapomnienie;
że mogą się jeszcze przydać i
wypełnić zadanie: ponownego
zmiażdżenia głupawych libera­

łów, aby później wyruszyć —

jak za dawnych lat — przeciw
„żydo-komunie”...

Na tej kanwie oparł Hoch-
walder akcję Maliniarza.
Toczy się ona zresztą kilko­

ma nurtami, z których dwa ma­
ją zasadnicze znaczenie dla wy­
mowy całości sztuki. Maliniarz
jest poszukiwanym przez sądy,
esesowskim oprawcą z obozu za­
głady — działającym ongiś w

okolicach miasteczka. Jednocze­
śnie dla byłych nazistów, Mali­
niarz to postać niemal legendar­
na w swej grozie. Postrach złą­
czony z uwielbieniem. A na do­
datek „współwłaściciel” skarbu,
wykorzystanego przez pomniej­
sze płotki hitlerowskie na ich
nowej drodze życia powojenne­
go. Obawa przed spotkaniem
tego człowieka oraz prawie ma­
gnetyczne poczucie przestępczej
solidarności wyzwalają w daw­
nych hitlerowcach ich marzenia,
pozwalają im podnieść głowy i

przeżywać jeszcze raz wizję po­
wrotu starych czasów. Równole­
gle do tego, politycznego wątku,
rozwija autor intrygę sensacyj-
no-kryminalną, polegającą na

komedii omyłek, bluffie i farso­
wym rozwiązaniu całej historii.
A, źe historia Maliniarza została
również nakreślona pogrubioną
linią — otrzymujemy w sumie
malowidło tragifarsowe. Jest ono

obliczone przede wszystkim na

odbiorcę niemieckiego i austriac­
kiego — toteż ów ton półjarmar-
cznych, półsensacyjnych przeja-

szy działających z taką gorliwo­
ścią, terrorem i przy pomocy
zbrodni — w formowaniu „no­
wego porządku” europejskiego
podczas wojny, na różnych tere­
nach okupowanych krajów — że
trudno byłoby nieraz odróżnić
typowego hitlerowca niemieckie­
go od austriackiego. Jedni i dru­
dzy prześcigali się w dodawaniu
do ponurego obrazu typowości
bestialstwa — najstraszniejszych
cech antyludzkich.

Nie bez przyczyny wybrał
Hochwalder, jako tło swego
utworu — małe, górskie —

jak gdyby przygraniczne miaste­
czko austriackie, gdzie łączność
z sąsiednią NRF — tym łatwiej
prowokuje do zbliżeń w imię
dawnej jedności ideologicznej.
Ten światek małomiasteczkowy
nie różni się od podobnych
światków drobnomieszczańskich
Bawarii, czy innych obszarów
dzisiejszej NRF — gdzie pod
maskami spokojnych, dobrodusz­
nych i zdemokratyzowanych
obywateli — ukrywają się byli
członkowie SS i funkcjonariusze
NSDAP, którzy nadal czekają na

znak od nowego fiihrera, aby
stanąć karnie w ordynku i po­
maszerować pod neofaszystow­
skimi sztandarami — po dawną
władzę. Obojętne, kim są dzisiaj
— czy przedsiębiorcami wzboga­
conymi na cudzym, zagrabionym
podczas wojny dobytku, czy kup­
cami — których business wy­
rósł na odkopanych lub wydo­
bytych z dna jezior skarbach,
porzuconych przez uciekające
jednostki SS — czy wreszcie nic
nie znaczącymi pionkami bur-
żuazyjnej społeczności, którym
kiedyś blask munduru i nawet

najdrobniejsza funkcja hitlerow­
skiej organizacji — torowały
drogę do poczucia siły, albo po­
zwalały wzbudzać lęk i cieszyć
się skrawkiem władzy.

Oto maszyneria tęsknot wyko­
lejeńców, awanturników, kacy­
ków i przegranych ambicjonerów
politycznych. Dwadzieścia lat
niczego ich nie nauczyło. A mo­
że właśnie nauczyli się — obser­
wując „cudy gospodarcze”, po­
litykę odwetu i remilitaryzacji,
tolerancję sądów wobec mniej­
szych i większych przestępców
wojennych, poparcie dla NRF ze

skrawień utrafia w styl kabare-
t.owo-groteskowy niemieckiego
teatru lat trzydziestych. Jakby
plakatowego ośmieszania zna­
czeń, które w naszych oczach je­
dnak stają się osłabieniem i de-

klaratywnością akcentów utworu.W Teatrze Rozmaitości — ko­
medię Hochwaldera wyre­
żyserowała Halina Grygla-

szewska. Należy jej, jako dyrek­
torowi teatru, wyrazić uznanie
za wybór sztuki, za wyczucie
aktualności tematu. Wreszcie —

za nasycanie repertuaru scenicz­
nego — treściami politycznymi.
Natomiast w reżyserii Malinia­
rza dopatrywałbym się nieco
nadmiernego ładunku publicy­
styki, co nie zawsze najlepiej
służy artystycznej wymowie
spektaklu. Myślę, że śmiało moż­
na zrezygnować z nazbyt ekspo­
nowanej groteskowości — na

rzecz spokojniejszej nuty kome­
diowej. Co — jako kontrast z

często krzykliwym tekstem —

dałoby, wbrew pozorom — wy­
razistsze efekty.

Przedstawienie otrzymało świe­
tną oprawę plastyczną, autor­
stwa Jerzego Jeleńskiego — po­
zwalającą rozegrać sztukę jed­
nocześnie w dwóch planach, przy
zachowaniu jednolitego charak­
teru dekoracji, oddającej nastrój
i stylowość typowej gospody ty-
rolsko-bawarskiej. Również i ob­
sada Maliniarza została dobrana
starannie, a na scenie zobaczyli­
śmy znów kilka nowych twarzy
ze stale polepszającego się pod
względem warsztatowym — ze­
społu aktorskiego. Zachęcającą
(także dla innych scen!) prakty­
ką staje się gościnne wypożycza­
nie aktorów — w tym wypadku
Wojciecha Łodyńskiego ze Stare­
go Teatru,'który zagrał w do­
brym tonie komediowym roto

jednego z byłych hitlerowców,
dyrektora szkoły.

W spektaklu wystąpili — na

ogół ż powodzeniem: Irena Or­
ska, Halina Przybylska, Wiktor
Gruszecki, Marian Gamski, Zbi­
gniew Roman, Ferdynand Solow-
ski, Eugeniusz Fedorowicz, Je­
rzy Bączek, Aleksander Polek
i debiutujący na scenie Rozmai­
tości — Maria Rabczyńska oraz

Zbigniew Korepta.
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Niejasne, dokuczliwe zdzi­
wienie nie opuszczało mnie

przez pierwsze dni. Miastu
czegoś brakowało. Czego? Było
pozbawione kontrastów, np.
ruchliwej, spieszącej się, wszę­
dobylskiej obecności tysięcy
młodych, o których tylko wie­
działam, że są w Dreźnie —

jednym z największych w Eu­
ropie ośrodków
szkolnictwa- Gdzie te 17 tys.
słuchaczy potężnego, 8-wy-
działowego Uniwersytetu
Technicznego? Studiują, uczą

się — wyjaśnienie (miałam to

później zrozumieć) zawierało
całkowitą, pełną i wyczerpu­
jącą odpowiedź na intrygują­
cy mnie temat. Studentów
drezdeńskich spotkałam i zo­
baczyłam dopiero, gdy przy­
jechałam do ich dzielnicy,
gdzie na przestrzeni kilkuna­
stu kilometrów, stoi budynek
za budynkiem — katedry, la­
boratoria, zakłady, instytuty,
warsztaty, stołówki i DS-y,
cały majątek TU. Tu mieszka­
ją, żyją i uczą się ludzie, któ­
rych zawodem jest studiowa­
nie, zdobywanie inżynierskich
kwalifikacji. Nie ma ich w

mieście, w autobusach, ka­
wiarniach, nie urządzają ju­
wenaliów, nie organizują klu­
bów uczelnianych, nie posia-

dają „Jaszczurów”, własnych kawostką na tle spraw i zwy-
teatrzyków, kabaretów, nie o- czajów zaobserwowanych, że

głaszają festiwali...
W jednym z barów rzuca mi

się w oczy postać dziwnie zna­
na, dość zwykła u nas, zatra­
cająca już cechy ekstra-stylu.
Długi włos; ufryzowany (nie­
stety schludny), spodnie w

klosz, buty na słupku, tanecz-

wyższęgo ną. gracja w geście, odpowied­
nie do całości, spojrzenie.
Chłopak by! tak dalece zjawi­
skiem osobliwym, taką cie-

to właśnie zmobilizowało moją
obcokrajową uwagę. Próbowa­
łam potem wywiadu, formu­
łując kwestię ogólnikowo —

w przekonaniu, że posługuję
się powszechnie rozumianym
szyfrem. Problem młodzieży?
Czy istnieje u nas — ale w

jakim sensie: wyż demogra­
ficzny, budowa szkół?. Nie,
chodzi o problem wychowa­
nia. A tak, tym zajmuje się

POLONIA

NRD szkoła, organizację, no i dom.
------- Zgoda, ale ja nie o tym, co

jest kierunkiem i dążeniem
społecznym- Pytam o objawy,
które niepokoją, budzą potrze­
bę dyśku-ji, przeciwdziałania.
Np. problem przestępczości
wśród nieletnich? Aa — uś­
miech ulgi, że nareszcie wcho­
dzimy na teren znanych wszę­
dzie kłopotów — mamy też
chuliganów. Procentowo? —

szykuję ołówek do notowania.
Aż procentowo? Nie, to są
raczej przypadki, statystyki
nie tworzą.

Sprawa oblicza ideowego
młodzieży, treści przekonań —

słyszę kolejną odpowiedz.
Światopogląd zdobywa mło­
dzież w naszych szkołach, któ­
re wychowują ją w ideologii
socjalistycznej, marksistow­
skiej. Pomagają w tym dzia­
łające razem c nimi, socjali­
styczne organizacje uczniow­
skie- Wciąż czu.ię się niedo­
statecznie objaśniona: w życiu
współcześnie młodych mamy
przecież do czynienia ze zja­
wiskami, przed którymi nie
można zamknąć granic, opusz­
czając szlabany i śrubując
cło do stopnia maksymalnej
nieopłacalności. Nikt nie wy­
myślił ogólnoświatowego pro­
blemu młodzieży. On po prostu
istnieje. Różnica w natężeniu,
w skali — niemniej zagląda
do wszystkicn krajów, wcho­
dzi do filmów, literatury, nau­
ki, polityki.

Może... My się jednak z tym
raczej nie spotykamy. Mło­
dzież uczy się, większość dnia

spędza w szkole, ma dużo za­
jęć praktycznych (politechni­
zacja wysoko rozwinięta), in­
teresuje sie sportem... prze­
bywa to domu. U nas więź ro­
dzinna jest bardzo silna.

Siedzieliśmy przy stoliku w

eleganckim lokalu restaura­
cyjnym. Vis a vis odbywało
się coś, co początkowo w nie­
świadomości tutejszego oby­
czaju, wzięłam za okolicznoś­
ciowy zjazd familijny. Dwie
pary rodziców, matki — chy­
ba siostry, panie stateczne, za­
dbane — panowie w doskona­
łej kondycji fizycznej, zwła­
szcza jeden, błyskający sy­
gnetem i rzędem mocnych zę­
bów. figura, jak ulał, do uni­
formu. Z nimi dwóch 16—17-
letnich młokosów, i „na oko”
7-letnia dziewczynka, uczenni­
ca z grzecznymi warkoczyka­
mi. Zaokrąglającymi się coraz

bardziej oczyma chłonęłam
zachowanie progenitury oboj­
ga płci, mimo różnicy wieku
należącej do jednego klanu:
nieletnich, młodych. Uczestni­
czyli z ochotą w sjeście, ża­
dnego grymasu znudzenia czy
przymusu. Tata podsuwał sy­
nowi piwo, przy winie często­
wał ze srebrnej papierośnicy
długim ustnikowym papiero­
sem. Hej, gdyby u nas coś ta­
kiego! „Wypadek” utrwaliła­
by chyba kronika filmowa z

tytułem „Z wapniakami da się
pić”.

Wyrzuciłam jednak z serca

podejrzenia, że o problemie
młodzieży rozmawiano ze mną
oficjalnie, używając ćwierć-

prawd.
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Tanganika, którą w nych, przemysłu paliw płyn-
spadku po pierwszej nych, a przede wszystkim
wojnie f

Anglia „odziedziczy­
ła” jako kraj manda­
towy, była w okre­

sie międzywojennym kopciu­
szkiem brytyjskiego impe­
rium. Swoją kolonialną siedzi­
bę tworzyli i rozwijali Angli­
cy w Kenii, która w przyszło­
ści stać się miała tym, czym
obecnie jest Republika Po­
łudniowo - Afrykańska i 'Po­
łudniowa Rodezja: państwem
białych osadników. W latach nych jak na tutejsze stosunki
międzywojennych sąsiednia reform zaczęły w łonie partii
Kenia kwitła, a Tanganika TANU i w rządzie działać
więdła. czynniki hamujące ich reali-

„Rok 1966 był czarnym ro- zację. Początkowy rozpęd u-

kiem Afryki” — oświadczył legł pewnemu zwolnieniu. W

prezydent Nyerere po powro- środowiskach L’____ j A
cie z obrad afrykańskiego trwają dyskusje. Niemniej je-
„szczytu” w Addis Abebie. Fa­
la prawicowych zamachów
stanu, zastaje Tanzanię jako,
jeden z nielicznych krajów
Czarnego Kontynentu, który
nie zrezygnował z radykalno-
spolecznych aspiracji. Inna

sprawa,: że polityczny radyka­
lizm rządu Juliusza Nyerere 1
panującej partii TANU pozo­
stawał przez ostatnie lata w

rażącym dysonansie z rzeczy­
wistym obliczem socjalnym i
ekonomicznym kraju. Propa­
gatorzy radykalnych haseł

światowej rozległych plantacji sizalu, ba­
wełny i kawy, pozostającym
własnością spółek zagranicz­
nych. Jednakże realizacja tej
części Deklaracji została na

razie odłożona — w kilka dni
po jej. ogłoszeniu prezydent.
Nyerere oświadczył publicz­
nie, że program reform został
zakończony.

Najwidoczniej w krótkim
czasie od ogłoszenia programu
wielkich i wręcz rewolucyj-

WHO

is

kierowniczych

WHO?

dnak ogólny nastrój w krę­
gach- rządowych Tanzanii,
zwłaszcza zaś- zapał wśród
działaczy prowincjonalnych
TANU, świadczy, ■że Tanzania
znajduje się na. nowym histo-
ryczńym szlaku;

Deklarację Arushy po­
przedziła wielotygodnio­
wa podróż prezydenta
Nyerere po najbardziej

odległych zakątkach kraju.
Część miejscowej prasy okre­
śliła podróż prezydenta Nye-

spośród biurokracji rządowej i
aparatu partii TANU — rzecz

w Afryce spotykana często —

gromadzili jednocześnie ; bo-
gactwa, nie gardząc żadnym
źródłem zysku. Czasami czy­
nili to wbrew prawu, czasami
zgodnie z nim, ponieważ pra­
wo Tanganiki respektowało
przede wszystkim interesy
warstw posiadających. Wzo­
rowane na ustawodawstwie
brytyjskim, dostosowane było
do systemu, który społecznie i
gospodarczo sterować miał w

kierunku ekonomiki kapitali­
stycznej. Niemniej jednak
program socjalistyczny, które­
go zasady przyjęła formalnie
partia TANU jeszcze w roku
1959, był i pozostał nadal
w Tanzanii celem, którego
urzeczywistnienia pragnęło
wielu działaczy TANU.

„Deklaracja Arushy” ogło­
szona 5 lutego 1967 roku sta­
nowi właśnie bunt przeciw
dotychczasowej sytuacji i sta­
wia sobie za cel jej zmianę.
Dekrety rządu, zaaprobowane
przez parlament, podważają w

sposób' istotny fundamenty
kapitalistycznej gospodarki
Tanzanii. Poza nacjonaliza­
cją banków, w tej liczbie 3. an­
gielskich, których rezerwy
stanowią sumy rzędu 40—50
milionów funtów szterlingów,
zapadły decyzje uspołecznie­
nia towarzystw ubezpiecze­
niowych oraz szeregu firm
handlowych. Deklaracja Aru­
shy przewidywała ponadto
uspołecznienie najważniej­
szych gałęzi przemysłu, źró­
deł energii, kopalń, trans­
portu, zasobów mineral-

maratonem”, „Wielkim
Marszem”. Bez względu na

to, z jakimi tradycjami wiąże
się jego podróż, dała mu ona

niewątpliwie okazję lepszego
i dokładniejszego poznania
procesów zachodzących w

kraju. . Relacje najbardziej
zaufanych obserwatorów sta­
nowiły najwidoczniej kiepski
surogat w zestawieniu z oso­
bistymi doświadczeniami pre­
zydenta, który — jak powia­
dają osoby z jego otoczenia —.

poznał w czasie podróży swój
kraj na nowo.

Pod powierzchnią pozornej
stabilizacji rozwijał się stop­
niowo proces pauperyzacji
najbiedniejszych i bogacenia
się bogatych. Podobnie jak w

wielu innych krajach Czarnej
Afryki, wielkie historyczne
zmiany objęły swym zasię­
giem głównie ośrodki miej­
skie. Wieś z milionowymi
rzeszami farmerów, stanowią­
cych 80 proc, ludności, pozo­
stawała poza ich obrębem.

Deklaracja Arushy głosi so­
cjalizm. Jest to jednak i mu­
si być socjalizm odmienny, w

wizji jej autorów, od tego, co

zwykliśmy z tym pojęciem
wiązać. Z socjalizmem nauko­
wym ma tyle wspólnego, że

jest to koncepcja antykapita-
listyczna i antyfeudalna. Sa­
mo zresztą słowo „socjalizm”
znalazło w języku swahili
swój odpowiednik w określe­
niu „Ujamaa”, oznaczającym
wspólnotę rodzinną. Ta wspól­
nota rodzinna ma być rozciąg­
nięta na cały naród, a przede
wszystkim na farmerów i ro­
botników.

takie

W Londynie wychodzi
„Rocznik Polonii” (dotych­
czas ukazało się siedem
wydań). Praca ta informu­
je o życiu Polonii w róż­
nych krajach wszystkich
kontynentów, podając kró­
tką historię i szczegółowe
wykazy współcześnie dzia­
łających organizacji oraz

instytucji, sylwetki wybit­
nych osób. Obecnie przygo­
towuje się polonijne „Who
is Who” dotyczące krajów
Wspólnoty Brytyjskiej.

Postanowiliśmy i my od
czasu do czasu w tej ru­
bryce prowadzić
„Who is Who".

Związek Polskich Klu­
bów Kulturalnych w Bu­

ffalo na swej ostatniej kon­
wencji przyznał „Medal
Zasługi" prof. Jerzemu Bo-
janowskiemu, kompozyto­
rowi, dyrygentowi i popu­
laryzatorowi muzyki pol­
skiej w społeczeństwie a-

merykańskim. Prof. Boja-
nowski wyjechał do USA
tuż przed wybuchem woj­
ny i od początku współpra­
cował tam z polskimi ze­
społami i orkiestrami.

Dr. S. A. Wesołowski z
East Rockway został wy­
brany przewodniczącym a-

merykańskiego towarzy­
stwa, zajmującego się wy­
twarzaniem sztucznych or­
ganów wewnętrznych czło­
wieka. Towarzystwo sku­
pia ponad 500 lekarzy, in­
żynierów i konstruktorów,
zainteresowanych w pro­
dukcji organów wewnętrz­
nych. Członek - założyciel
Towarzystwa od 1955 r. -—

dr. Wesołowski ma w do­
robku 100 prac naukowych
i artykułów omawiających
osiągnięcia w zakresie
stosowania sztucznego ser­
ca, aorty i in.

Artystą wysokiej klasy
jest niewątpliwie uczeń
Zygmunta Dygata, pianista
Henryk Witkowski — któ­
ry uzyskał pierwszą nagro­
dę z wyróżnieniem i gra­
tulacje od dyrekcji Kon­
serwatorium Rachmanino­
wa w Paryżu. Jego ojciec,
emerytowany górnik fran­
cuski, grywał w orkiestrze
kopalnianej zagłębia Au-
chel.

W Rio de Janeiro od­
była się uroczystość 25-le-
cia pracy w Brazylii akto­
ra i reżysera Zbigniewa
Ziembińskiego. Znany
sprzed wojny na scenach
polskich, po przybyciu do
Brazylii w r. 1941 — szyb­
ko stał się na tym tere­
nie najpopularniejszym ak­
torem i reżyserem. Cała
prasa i teatralna krytyka
brazylijska przyznały mu

tytuł „ojca i rzeczywistego
twórcy nowoczesnego tea­
tru brazylijskiego". IV Bra­
zylijskim, Teatrze Młodych
odsłonięto tablicę upamięt­
niającą zasługi Jubilata.

Najbardziej wzruszająca
była owacja zgotowana
Ziembińskiemu przez miej­
scową Polonię w teatrze
„Cocabana” podczas przed­
stawienia „Orchidee dla
Claudii”. Na cześć Jubilata,
aktorzy brazylijscy wpro­
wadzili w tekst tego przed­
stawienia piosenkę opar­
tą . na melodiach polskich
wraz z polskimi słowami.

WEDŁUG OSTATNICH
statystyk piękniejsza
połowa ludności Związ­

ku Radzieckiego liczy 126 mi­
lionów. Niełatwo więc sporzą­
dzić zbiorowy portret kobie­
ty radzieckiej, ale rocznik
statystyczny pozwala nakre­
ślić podstawowe rysy takiego
portretu, w każdym zaś razie
— co najmniej szkic kobiety w

państwie radzieckim w pięć­
dziesięciolecie Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Za liczbą tą kryje się cią­
gle tragedia ostatniej wojny
— śmierć kilkunastu milio­
nów mężczyzn na froncie, w

obozach hitlerowskich i na

okupowanym przez wroga te­
rytorium. Na 100 mężczyzn
przypada wciąż około 118
kobiet. Brak nadal 19
milionów mężczyzn dla
wyrównania tego bilansu.
Głównie w średnim pokole­
niu, gdyż ono niosło na so­
bie ciężar w’ojny, oraz w po­
koleniu starszym (gdyż i w

tym kraju kobiety żyją dłu­
żej niż mężczyźni).

Gdy naród radziecki był
narażony na najcięższą próbę
w swej historii, wicie kobiet
zastąpiło mężów, synów i bra­
ci przy warsztatach pracy.
Spotkać je można do dziś w

zawodach, które w innych
krajach stanowią wyłączną
domenę mężczyzn. Ale w po­
równaniu z rokiem 1958 licz­
ba kobiet, zatrudnionych w

przemyśle i budownictwie
spadła o 3 proc., w transpor­
cie — o 1 proc. Wzrosła na­
tomiast o 2 proc, w handlu i
usługach, o 1 proc. — w służ­
bie zdrowia i nauce.

Są obecnie zawody, w któ­
rych kobiety radzieckie zde­
cydowanie górują liczebnie
nad mężczyznami. Stanowią
74 proc, lekarzy; nawet w re­
publikach azjatyckich, które

należały niegdyś do najbar­
dziej zacofanych peryferii
imperium carskiego, kobiety
dominują w lekarskim fa­
chu. W Kazachstanie i Arme­
nii stanowią 72 proc., w Kir-

gizji — 66 proc, lekarzy.
W 1908 roku pismo „Wies-

tnik Wospitanija” wyraziło
pogląd, że w Rosji analfabe­
tyzm wśród kobiet zlikwido­
wany zostanie dopiero za 280

lat. Dziś połowę specjalistów
z wyższym wykształceniem,
zatrudnionych w gospodarce
ZSRR, stanowią kobiety. Sa­
mych tylko kobiet naukow­
ców jest w ZSRR ponad
ćwierć miliona, w tym człon­
ków akademii nauk i profe­
sorów — przeszło tysiąc. Ko­
biety stanowią blisko połowę
studentów na uczelniach
ZSRR oraz 30.8 proc, słucha­
czek w średnich szkołach te­
chnicznych.

Ryszard Badowski

milionów

W parlamencie radzieckim
— Radzie Najwyższej ZSRR
— zasiada 425 kobiet, tzn. 28
proc, ogólnej liczby deputowa­
nych, a w radach terenowych
na wsi i w mieście stanowią
one 43 proc. Kobiety są tak­
że na stanowiskach ministrów,
a kilka z nich, np. w Uzbeki­
stanie, w Jakucji, w Osetii
Północnej, Tuwie, sprawuje
funkcje prezydentów repu­
blik związkowych i autonomi­
cznych.

Henryk Kollat

W najeżonym konfliktami świecie połu­
dniowo-wschodniej Azji, w tym zakąt­
ku zagęszczonych sprzeczności i sza­

leństw, „Oaza księcia Sihanouka” wydaje się
dla przybysza krajem sympatycznym. To

chyba najwłaściwsze określenie, jeśli w ogóle
w odniesieniu do krajów mają sens reakcje
emocjonalne. Prawdę mówiąc, nie jest to
taka całkowita „oaza”. Kambodża, otoczona

nieprzyjaciółmi, lawiruje w swojej polityce,
lawiruje zręcznie, co czynić musi kraj mały,
pragnący zachowania neutralności.

Kambodża chce być azjatycką Szwajcarią
czy Austrią. Jest to koncepcja dużo trudniej­
sza do realizacji tutaj, gdzie prawo między­
narodowe stało się świstkiem papieru, a na­
ciski wielkich sił brutalne są i nie skrywa­
ne. Kambodża, legendarna ojczyzna Angkor
Watu, wita turystów z całego świata, pragnie
zostać ich Mekką pomimo wszystko i wbrew
wszystkiemu, aczkolwiek są to wysiłki tro­
chę ponad faktyczny stan. Oto jedyny kraj
azjatycki, gdzie bez trudu można otrzymać
wizę już po przybyciu. W zagranicznych kon­
sulatach Królestwa Kambodży przeczytasz
ogłoszenia, że się wizy wydaje „obywatelom
wszystkich krajów, z wyjątkiem Chin (taj­
wańskich), Thajlandu i południowego Wiet­
namu” (są to, o ironio, najbliżsi sąsiedzi), za­
kaz wstępu mają także dziennikarze „Wol­
nego Świata" (Free World Journalist; w tym
kontekście owa terminologia brzmi para­
doksalnie). Kambodża jest przyjazna całemu
światu, a skłócona tylko z najbliższymi są­
siadami.

Odwiedziłem
ten kraj dwukrotnie, raz

przybywając morzem, z Bangkoku, a po
raz drugi przylatując od północy, z

Hongkongu. Mogłem więc pierwsze wraże­
nia skorygować wkrótce za drugim spotka­
niem. (Małe wspomnienie na marginesie: sa­
molot Royal Air Cambodge, którym leciałem
z Hongkongu do Phnom Penh, wypełniony
był do ostatniego miejsca tłumem starych
Amerykanek — uczestniczek wycieczki do
Angkor Watu. Lecieliśmy długo nad morzem,
nie wiedząc którędy droga, gdy wreszcie w

dole pojawił się brzeg, żółte, ogromne lachy
piasku, a potem zielony pas równin. Przez

głośnik oznajmiono: pod nami Da Nang! Trze­
ba było słyszeć ten pisk Amerykanek rzuca­
jących się do okien. Przelot nad teatrem

krwawej wojny był dodatkową, nie plano­
wana atrakcja wycieczki do Angkor Watu.)
Ale wróćmy do pierwszych wrażeń i spotka­
nia z tym krajem. Za powtórną bytnością
widzi się wiele rzeęzy mniej przyjemnych,
które jednak w wypadku Kambodży nie pod­
ważają pierwszego uroku.

Sama sprawa dostępu do morza, fakt, że
Kambodża jest krajem nadmorskim, uchodził
jakoś uwadze większości ludzi, którzy o niej
pisali. A okoliczność powyższa ma dość istot­
ne znaczenie dla gospodarki tego kraju. Ja
osobiście „wszedłem” do Kambodży drogą od
morza. Wśród pełni relaksu, pod zachód słoń­
ca, zbliżamy się do Sihanoukville.

Estetyczne domki campingowe oblegają
plażę. Europejsko tu, kuracyjnie, jakby buł­
garskie Złote Piaski, czy Słoneczny Brzeg.
Tylko pusto; czasem samochód przemknie
w bezludziu. Porcik jest niewielki, jedna keja
wystająca w morze pomieścić zdoła cztery
statki. Oto przyszła Gdynia Kambodży. Sta-
jemy na kotwicy vis a vis przystani. Zaro­
śnięty dżunglą brzeg rozjaśnia się liniami
lamp wyznaczających szosy. Dopiero ran­
kiem widać, że te „ulice” przebiegają w pust­
ce dziewiczych zarośli. Przyjmują nas tu
bardzo grzecznie, żadnych rewizji czy trud­
ności z zejściem. Jest to jedyny port na na­
szej trasie, gdzie zakaz wstępu dotyczy tylko
Amerykanów.

Ow Sihanoukville (wszystko tu nosi imię
Sihanouka albo Norodoma, na przemian), jak
już wspomniałem, przypomina naszą Gdynię
z lat trzydziestych. Podobne to przedsięwzię­
cie, tylko wyglądające tak, jak się to dziś
buduje. Kraj posiada kawał dziewiczego wy-

Andrzej Braun
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brzeża, bez żadnego portu. Tradycyjną i na­
turalną jego bramą na świat był Sajgon.
Kambodża- stanowiła przecież część więk­
szego, kolonialnego organizmu. Znane to rze­
czy. Teraz została odcięta ze wszystkich
stron. Decyzja podjęcia takiej inwestycji,
jak budowa własnego portu, dowodzi daleko-
wzroczności ludzi rządzących tym królestwem,
świadczy — że myślą oni we właściwym po­
rządku i kategoriach trwałości, tudzież nie­
zależności swej ojczyzny. Uświadamiają so­
bie własną sytuację i wyciągają z tego kon­
sekwencje. Wszystko to, oczywiście, robione

jest na wyrost.

Poza portem, na terenie głuchej dżungli,
powstaje jego przyszłe zaplecze — mia­
steczko, drogi dojazdowe, kąpieliska.

Splątany gąszcz lasów przecinają promieni­
ście dziesiątki asfaltowych szos i ulic, jarze­
niowymi lampami oświetlających drogę mał­
pom i samochodom. Wszędzie na skrzyżo­
waniach starokhmerskie stylizowane figury,
a także drogowskazy, wytyczające drogi do
nikąd. Miasto jest nowiusieńkie, według
przejrzystego planu złożone z nowych, czy­
ściutkich budynków, typowe osiedle, które
wyrosło z obozowiska budowniczych. Wszy­
stko tu drewniane i świeże od farby, ani je­
dnego wysokiego domu. I ten dziwny, bez­
ludny kurort wzdłuż wybrzeża.

Jedziemy do kąpieli na jedną z plaż, do
motelu księcia Sihanouka. Hotel książęcy
bieleje na górze, luksusowy, martwy,, jak wy­
kopalisko w pustyni. Wokoło piękne domki
campingowe, ogrodzenia, alejki, altany. I kto
z tego korzysta? Ów kambodżański Słonecz­
ny Brzeg wart jest lepszego turystycznego
losu. Cóż by tu być mogło, gdyby znajdował
się w innej części świata? A tutaj, kto przy-
jedzie i skąd? Z Europy? Z Ameryki? Za
ile? Polityczna rzeczywistość wydaje się ob­
nażać cały absurd turystycznych ambicji ma­
łego królestwa. Kąpiel w morzu uprzytamnia
nam, gdzie jesteśmy, czyni rzeczywistość tym
bardziej namacalną. Woda ma 35 st. Celsju­
sza, oczy łzawią od soli, zamiast orzeźwiają­
cych pejzażyków mamy konkret: wrzącą,
słoną zupę.

Z Sihanoukville do stolicy, Phnom Penhu,
jest około 250 km. Kolei jeszcze nie wybudo­
wano, ale szosy są znakomite. Jedziemy szo­
są na Ream i Kampot. Szosa doskonała, czar-

no-siną pręgą asfaltu, przecinająca wełnistą
dżunglę i obrzeżona wstążeczkami czerwona­
wej ziemi. Tylko w miejscach remontu spod
kół dmucha kłębami ceglastego pyłu. Poza
czystymi wioskami na polanach — jedna zbita,
wysuszona gęstwina. A pod szafirowym prze­
stworzem zboczy pasmo Gór Kardamono-
wych przegradza horyzont. Pod nami sfalo­
wany i nieprzenikniony, jak sadza, ocean ro­
ślinności. W przerwach między rykiem win­
dujących się na przełęcz ciężarówek — cisza,
zakłócona nerwowym skrzekiem ptaków
i małp...

Znamienne

„Jestem przemysłowcem. Armia a-

merykańska zwróciła się do mnie z

ogromnym i wielce intratnym zamó­
wieniem. Chodzi o dostawę natrium-
palmikatu, który mogę wyjątkowo ta­
nio produkować. Jest to podstawowy
składnik potrzebny do produkcji bomb
napalmowych, których Amerykanie u-

żywają w Wietnamie. Są one gorsze
od fosforu. Wpalają się w ciało ludz­
kie. Nie można ich ugasić. Widziałem
zdjęcia dzieci, ofiar napalmu. Był to

najpotworniejszy widok jaki można
sobie w ogóle wyobrazić".

23 razy przedstawiał się w ten spo-

sób młody zachodnioniemiecki pisarz
Guenther Wallraff wybitnym katolic­
kim profesorom teologii i zwykłym
księżom i spowiednikom. I jako „pe­
łen rozterki przemysłowiec" prosił o

moralną poradę, o odpowiedź na py­
tanie: „Czy powinienem, czy mogę, czy
muszę przyjąć to zamówienie — skoro
poprę w ten sposób tę wojnę?"

Tylko 4 spośród owych profesorów
teologii, wykładowców zasad moral­
ności i księży odpowiedziało zdecydo­
wanie: „NIE”. Jeden z nich, profesor
teologii z Bonn, Bóckle: „Byłoby to

przestępstwo wobec ludzkości”. Profe­
sor Bóckle nie mógł się przy tym na­
dziwić: „Skąd bierze się przemysło­
wiec, który zastanawia się w ogóle nad
problemami moralności, gdy w grę
wchodzi wielki interes”.

Dyżurny kapłan telefonicznej służby
duszpasterskiej we Frankfurcie n. Me­
nem oświadczył spontanicznie: „Nie
chciałbym być w pańskiej skórze... Ja
bym tego nie robił. Przy brutalności
Amerykanów w Wietnamie...”

Pięciu zapytanych teologów nie u-

dzieliło jednoznacznej odpowiedzi, u-

znając się za „niekompetentnych”.
Czternastu zapytanych uznało się za

kompetentnych i nie odmówiło swoje­
go moralnego poparcia i błogosławień­
stwa.

Generalny wikariusz Fritz, kapelan
Bundeswehry: „Kto tak, jak pan za­
biegał o uspokojenie swego sumienia,
ten może produkować ów materiał wo­
jenny, powołując się na swoją
Wiarę”.

Profesor Richard Egenter —

moralista z Monachium udzielił
grzeszenia: „Po pierwsze —■cel
kim to (napalm) będzie użytę jest ogól­
nie biorąc dobry. Po drugie — mieści
się on (napalm) w granicach tego, co

określa się jako wojnę prowadzoną
środkami konwencjonalnymi. Po trze­
cie — jeśli pan tego (napalmu) nie
dzie produkował to wyprodukują
ni".

Guenther Wallraff nie usłyszał
tych rozmowach o apelach papieża
wła VI o zakończenie zbrodniczej woj­
ny w Wietnamie...

Największe transakcje

Francji

(350 min) itd. itp. Na liście fi­
gurują także Związek Ra­
dziecki, Jugosławia, Chiny.

To właśnie z krajami socja­
listycznymi zawarła w roku
ubiegłym swoje największe
transakcje handlowe (od 25
min franków w górę). A więc
Francja sprzedała NRD fabry­
kę włókien syntetycznych (52
min); Bułgarii — zakład mon­
tażu wozów osobowych (100
min) i fabrykę opon (88 min).
Rumunii — fabrykę nawozów
sztucznych (130 min), fabrykę
obrabiarek (25 min), zakład
montażu wozów osobowych

Morze Północne —

dostawcą gazu

Okazuje się, żc pokłady ga­
zu pod dnem Morza Północne­
go są tak bogate, że w roku
1975 pokryją one bez mała 20
proc, potrzeb paliwowych W.
Brytanii. Na 46 otworów (tyle
wywiercono dotychczas) 11
jest już w. eksploatacji. Sza­
cuje się, że niedługo będą one

dawały od 75 do 90 min rn

sześć, gazu dziennie.

dobrą

teolog
roz-

w ja■

Coraz mniejsze zużycie
materiałów

Zużycie materiałów i su­
rowców na jednostkę produk­
cji nieprzerwanie maleje. We­
dług danych amerykańskich,
w 1929 roku trzeba było prze­
robić surowce i materiały
wartości 1 piln dolarów, żeby
otrzymać gotową produkcję
wartości 4,4 min dolarów. W
roku 1960 z surowców warto-

ści 1 min dolarów otrzymano
już wyroby gotowe wartości
6,2 min dolarów, tj. o 40 proc,
więcej niż 31 lat temu.

była wyższa niż ilość oferowa­
nych miejsc pracy.

Świetny interes

Znany uczony radziecki, a-

kademik Strumilin, obliczył,
że efektywność inwestowania
w naukę, kulturę i sztukę jest
w ZSRR wyższa niż przecięt­
na efektywność inwestowania
we wszystkich innych dzia­
łach gospodarki narodowej. A-

merykańscy ekonomiści twier­
dzą, że nakłady na prace nau­
kowo-badawcze i doświad-

Koniec „cudu”
Produkcja globalna przemy­

słu NRF wzrosła w roku 1966
w porównaniu z rokiem 1965
zaledwie o 2 proc. Jest, to -------------------

.

---------

.

najniższy wzrost w historii czalno-konstruktorskie w USA
NRF. Po raz pierwszy także przynoszą rocznie od 100 do
od lat 10 liczba bezrobotnych 200 proc, zysku!
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Zygmunt
GLOGER

ur- 3 listopada 1845 r. w

Kamionce Podlaskiej — zm.
w sierpniu 1910 r. w Za­

mościu.

Po ukończeniu Szkoły
Głównej w Warszawie (1867
r.) studiował historię na

Uniwersytecie Jagielloń­
skim. W czasie pobytu w

Krakowie, duży wpływ na

jego późniejsze badania i
zainteresowania wywarł
Wincenty Pol, poeta, przy­
rodnik i krajoznawca.

Od 1870 r. systematycznie
wędrował po kraju, często
odwiedzał Kraków i Ma­
zowsze, zbierając cenne

materiały z przeszłości. Był
historykiem, archeologiem,
etnografem i zajmował się
również zagadnieniami lin­
gwistyki oraz sprawami
gospodarczymi. Za motto

swego niezwykle pracowi­
tego życia przybrał myśl
Teofila Lenartowicza: „Cu­
dze chwalicie, swego nie
znacie, sami nie wiecie co

posiadacie".
Był badaczem, który na

przełomie XIX i XX w. —

wśród nauk pomocniczych
historii, udostępniających i
wyjaśniających źródła
przeszłości — doceniał war­
tość archeologii, wiedzy o

ukrytych w ziemi zabyt­
kach materialnych, oraz et­
nografii, jako nauki o po­
chodzeniu, pokrewieństwie
i sposobie życia narodów.
Wiadomości czerpał z ob­
serwacji i studiów nad tra­
dycją, zachowaną przede
wszystkim w kulturze wsi
— a do opisu etnograficz­
nego wprowadził po raz

pierwszy porównawcze uję­

cia. Jako owoc trzydziesto­
letnich żmudnych badań
archiwalnych, kwerendy
bibliotecznej i wytrwałych
wędrówek po kraju —

powstała w latach 1900-3
czterotomowa „Encyklope­
dia Staropolska Ilustrowa­
na". Imponujące to dzieło
zostało opracowane przez
jednego człowieka! Obej­
muje ono szeroki wachlarz
tematów: od zagadnień spo­
łecznych, gospodarczych,
zajęć ludności związanych
z zabezpieczeniem codzien­
nego bytu — poprzez za­
gadnienia języka i twórczo­
ści literackiej, twórczości
plastycznej — aż po wycho­
wanie i naukę, wojsko oraz

organizację życia państwo­
wego. Encyklopedię po­
przedziło wydanie szeregu
studiów monograficznych.
Pierwsze z nich opubliko­
wał Gloger w Krakowie w

1869 r. pt. „Obchody wesel­
ne". Do bardziej znanych
należą także: „Geografia
historyczna ziem dawnej
Polski”, „Księga rzeczy
polskich" (rodzaj skrótu en­
cyklopedii), „Rok polski w

życiu, tradycji i pieśni",
„Budownictwo drzewne i
wyroby z drzewa w daw­
nej Polsce". Pozostawił
wiele prac nie tylko ściśle
naukowych, ale i również
o charakterze popularyza­
cyjnym.

W ciągu życia piastował
szereg zaszczytnych stano­
wisk, m. in. był prezesem

Towarzystwa Krajoznaw­
czego. Akademia Umiejęt­
ności w Krakowie powołała
go do grona członków Ko­
misji Historycznej. Bogate
jego zbiory, zgodnie z te­
stamentem, przekazano do

muzeów, w tym również do

Muzeum Narodowego w

Krakowie.

Z MINIONYCH EPOK

DZIWNE i
W średniowieczu sekcje

zwłok były zakazane. Gdy
więc na Rynku krakow­
skim miała się odbyć egze­
kucja złoczyńcy skazanego
na ćwiartowdnie — cały
fakultet medyczny, z dzie­
kanem na czele, w strojach
urzędowych udawał się tam

wraz ze studentami, by tą

Szyfrowana depesza admi­
rała Doenitza wyrwała z bło­
giego stanu bezczynności szefa
nadbałtyckiej kwatery hitle­
rowskiej Kriegsmarine —

Helmuta Heue. Dwaj szyfran-
ci pochylili się nad tekstem i
w kilka minut później na

biurku Heue położono otrzy­
mane dyspozycje. Rozkaz był
zwięzły: „Wybrać około setki
ludzi gotowych na wszystko,
szkolić ich szybko w zakresie
dywersji wodnej, działalność
rozpocząć natychmiast, odpo­
wiedni sprzęt w drodze”.

— No, nareszcie zaczęło się
— z zadowoleniem powiedział
do siebie Heue. — Nazwiemy
tę całą kampanię kryptoni­
mem „K”...

*

Włoska wysepka San Gior-
gio leży na lagunie weneckiej.
W tym czasie, a była to dru­
ga połowa 1944 roku, było tu

zupełnie cicho. Opuszczony,

dań dywersyjnych na trasie
marszu Armii Radzieckiej, i-
dącej szybko w kierunku O-
dry, na wysokości wyspy Wo­
lin. W planie było wysadze­
nie mostów, obiektów prze­
praw i innych.

Ale marsz jednostek ra­
dzieckich był tak szybki, że
ludzie Kellera nie zdążyli po
prostu wykonać zadań. W po­
płochu opuszczali Świnoujście.

W dwa miesiące później do
akcji weszła druga grupa dy­
wersyjna „Ost”. Dowodził nią
leutnant Albert Liądner. Ich
zadaniem było wysadzenie
mostów pontonowych, zbudo­
wanych przez żołnierzy ra­
dzieckich na Odrze. Ale 1 to
zadanie nie zostało wykona­
ne. Hitlerowscy płetwonurko­
wie zauważeni przez poste­
runki radzieckie, Zostali pod­
czas wykonywanej akcji po
prostu... wyłowieni. Nie wró­
cili już do swego dowódcy.
Pozostali w niewoli radziec­
kiej.

M
ój syn do nieda­
wna miał szczęśli­
we dzieciństwo, a-

le jesienią musiał
iść do szkoły. Po­
czątkowo cieszył

go nowy tornister, długopis
tatusia i uroda ciała pedago­
gicznego. Głupstwo, że chciał
kończyć edukację po trzech
lekcjach, nie każdy od razu

się zakochuje w nowym miej­
scu pracy. Łatwo też za to dał
się przekonać, że człowiek
kulturalny musi umieć czytać
plansze telewizyjne, a to wy­
maga uczęszczania do szkoły.

Myślałem, że jako ojciec
jeszcze nie mam powodu do
szczególnego przejmowania
się. Nie uniknąłem jednak
wywiadówki. Długo pociesza­
łem się, że tym razem JA nie
mam powodu do obaw. Ubra­
łem się, jak mogłem najsta­
ranniej, skróciłem paznokcie,
bo panie nauczycielki to lubią,
i poszedłem do szkoły. Szuka­
łem drzwi swojej klasy. Stało
już tam kilka osób. Po obser­
wacji poznałem dorosłe kary­
katury kolegów syna, mogłem
bez trudu powiedzieć, że to

Marek, Andrzej bądź Czaruś.
Ale zaraz przyszła Nasza Pa­
ni i próbowaliśmy pomieścić
się w szkolnych ławkach.

— Muszę sprawdzić listę —

powiedziała Pani- — nie znam

państwa po nazwisku, a to się
jeszcze może przydać...

Mój sąsiad podsunął mi łok­
ciem kawałek kartki z zeszy­
tu do rachunków. — Gramy
w bitwę morską? — zapytał
szeptem.

Tymczasem Pani wymieniła
moje nazwisko, więc odrze-
kłem przytomnie: C-4.

— Jak się pan nazywa?
Uniosłem się, zawstydzony,

myć rąk i są niegrzeczni wo­
bec dziewczynek. Dziewczynki
natomiast solidarnie skarżą
na chłopaków i gadają na

lekcjach, a w ogóle, trzeba
podnieść poziom i zdyscypli­
nowanie. Westchnąłem ciężko.
Od wielu lat podnosiłem po­
ziom, który ktoś zawsze depre­
cjonował.

Wiesław ZE SZTAMBUCHA

Rustecki OJCA POLAKA

Moja pierwsza
wywiadówka

razem z ławką. Mały rumor

nie miał z sytuacją nic wspól­
nego.

— Rumieni się pan tak sa­
mo, jak syn — powiedziała
Pani surowo •— gra w karto­
fle, czy co innego?

Matki zaczęły się Pani nie­
przytomnie podlizywać, że z

chłopami to tak zawsze, że ni­
gdy spokoju, że strząsają po­
piół na dywany i tym podob­
ne. Pani uciszała klasę, z któ­
rej bynajmniej nie była za­
dowolona. — Chłopcy nie chcą

— Kolega też podnosił? —

szepnąłem do sąsiada.
— Proszę nie rozmawiać —

zgromiła Pani. — Za chwilę
chcę odczytać wyniki. Proszę
wziąć kartki i ołówki.

Zapadła cisza jak makiem
zasiał. Usiłowałem sobie wyo­
brazić, co będzie powiedziane
o moim synu, ale myśl co­
fała się przed najgorszymi
przypuszczeniami. Patrzyliśmy
z przekąsem, jak się krygują
panie z Komitetu Klasowego,
wiadomo, podlizuchy.

— Prymuski...
Tych pań nie było tak du­

żo, szybko wzięła się Pani za
ostatnie ławki.

— Dzienniczek nie prowa­
dzony, brudne ręce, mówi wy­
razy...

— Jakie, można wiedzieć?
— zainteresował się sąsiad.

Pani sięgnęła do notesiku i

przeczytała kilka wzorów.
Doszło i do mojego syna.

Wysłuchałem właściwie o sa­
mych drobiazgach: o zgubio­
nym ze’szycie od polskiego, o

wybitej szybie na korytarzu i
o uszkodzeniu koleżanki wor­
kiem do kapci, mogłem wła­
ściwie nie liczyć.

— Czy doszło coś nowego,
proszę Pani? Zdolny, tylko że
leń? \

Przez chwilę czułem się oj­
cem sfrustrowanego geniusza.
Powiedziała bowiem, że zdol­
ny. Fizyka, silniki jądrowe,
preparat przeciwko białacz­
ce? — myślałem szybko, ale
gdy padła cena szyby, zrezy­
gnowałem z dalszych planów.

W domu oczekiwała z nie­
pokojem żona.

— No i jak?
— Wybitne- zdolności, do

wszystkiego — dodałem zapo­
biegliwie — tylko się odbijają
wady twojego wychowa­
nia.

Nie byłem ciekawy, co od­
powie.

Znaczek Austrii, wydany z o-

kazjl 100-lecia walca „Nad
pięknym, modrym Dunajem”.

średniowieczny klasztor był
jedynym obiektem wznoszą­
cym się ponad wysepkę.

I nagle zaroiło się na wy­
sepce. Któregoś letniego dnia
zjawiło się tu ponad 150 lu­
dzi. Cechowało ich jedno: ab­
solutna pogarda śmierci. Byli
to ludzie różnego autoramen­
tu, awanturnicy, którzy nieje­
den raz narazili się dyscypli­
nie wojskowej, ludzie o wy­
bujałych temperamentach,
sporo wśród nich było ofice­
rów Wehrmachtu.

To oni właśnie byli wy­
brańcami Helmuta Heue. Z
nich właśnie sformowane
miały być oddziały wchodzą­
ce w skład ugrupowania „K”,
oni mieli nauczyć się posługi­
wania torpedami kierowany­
mi, miniaturowymi łodziami
podwodnymi, załadowanymi
materiałem wybuchowym.
Słowem — z nich miano u-

tworzyć ugrupowania niemiec­
kich „kamikadze”, w nich po­
kładano nadzieje, że stanowić
będą przysłowiową ostatnią
deskę ratunku dla trzeszczącej
w szwach dawnej potęgi mi­
litarnej Hitlera.

Tuż przed Sylwestrem 1944
roku całą tę zgraję przerzu­
cono na wyspę Sylt na Morze
Północne. Nie zważając na

ostrą zimę, dywersanci —

płetwonurkowie nie zaprze­
stali ćwiczeń. Jedynie na No­
wy Rok pozwolono im na dwa
dni świątecznego relaksu.
Heue i jego najbliższe otocze­
nie byli bezwzględni dla
swoich podopiecznych. Tylko
ćwiczenia aż do utraty tchu
mogły z tej zgrai uczynić ze­
spół mistrzowski w dywersji.
Więc z iście pruską bezwzglę­
dnością egzekwowano pro­
gram szkoleniowy.

*

Pierwszy oddział dywersyj­
ny „K-Ost” opuścił wyspę
Sylt 25 lutego 1945 roku. Sze­
snastu hitlerowskich „kami­
kadze” pod dowództwem leut-
nanta Freda Kellera wyjecha­
ło do Berlina. Tam otrzymali
szczegółowe dyspozycje. Od­
dział miał wykonać szereg za-

W zbombardowanym Szcze­
cinie trwały walki. Port szcze­
ciński przedstawiał sobą w

tych pierwszych dniach kwiet­
nia 1945 roku labirynt pełen
złomu, zburzonych hangarów
i budynków. W przystani wio­
ślarskiej Moelnfahrt, na kot­
wicy stał jacht' „Aristid”, któ­
ry cudem ocalał ze zniszczeń.
Ten jacht był bazą trzeciego
oddziału dywersantów grupy
„Ost”, najliczniejszej z uru­
chomionych przez Helmuta
Heue. Czterdziestu pięciu hi­
tlerowców miało po opuszcze­
niu Szczecina przez wojska
niemieckie wysadzić w powie­
trze najważniejsze, ocalałe o-

biekty w Szczecinie, systema­
tycznie niszczyć zaplecze
wojsk radzieckich. Plan był
bardzo dokładnie opracowa­
ny, a czas działań dywersan­
tów wyznaczony był na trze­
cią dekadę kwietnia i połowę
maja. Dla zapewnienia odwro­
tu — po wykonaniu zadania
— przeznaczono jacht, którym
dywersanci mieli odpłynąć w

dół Odry.
Dopiero 8 maja udało się

zwieźć odpowiednie ilości ma­
teriałów wybuchowych w o-

kolice mostu łączącego port z

wybrzeżem. Ważny most, po
którym szły nieprzerwanym
potokiem transporty radziec­
kie. Kiedy wieczorom kilku­
nastu dywersantów wyszło ze

swych ukryć, zaskoczyła ich
niesamowita strzelanina, któe
ra przeszła w jakiś gigantycz­
ny pokaz ogni sztucznych. Nie
domyślali się nawet, że to

zwycięzcy święcą zakończenie
wojny.

Postanowili wrócić na jacht,
by zasięgnąć języka u pozo­
stałych. Jakież było ich zdu­
mienie, gdy wszedłszy na po­
kład, zastali tam czerwono­
armistów. Bez słowa unieśli
ręce...

Trzecia grupa „K-Ost” zo­
stała zlikwidowana. Hitlerow­
scy „kamikadze”, w których
tak duże nadzieje pokładał
Doenitz, nie wykonali swych
zadań. Fiasco zamysłu wiel­
kiej dywersji, która miała u-

ratować III Rzeszę przed o-

stateczną klęską, było zupełne.

CIEKAWE
drogą zdobyć wiedzę ana­
tomiczną. *

XIII-wiecmy uczony do­
minikanin Mikołaj, adept
szkoły w Montpellier, zale­
cał krew węża jako... kos­
metyk. Stwierdza on, że
„pgmazane nią wargi pa­
nienki czerioieni bardzo,

dodaje twarzy piękności,
czerwoności i wesołości..." I

dodaje w charakterze gwa-
racji: „wszystko to pa­
nie bardzo lubią i ja —

jest to prawda — wypró­
bowałem". ♦

Żupnik bocheński, Peter-
linus, w r. 1357 zakłada

pierwszy szpital — przytu­
łek dla górników, którzy
„ręce i nogi przez nieszczę­
sny przypadek łamiąc i cia­
ła sw-oje psując, więcej ro­
bić nie mogąc, na nędzę są
skazani i po takich przy­
padkach nie mają gdzie

POZIOMO: 7. kraj opanowany przez Zakon Kawalerów
Mieczowych, 8. bóg sztuki lekarskiej, 9. do guzika, 10. dla
figur woskowych i nie woskowych, 12. forma monopolu ka­
pitalistycznego, 14. sąsiadka kreski, 15. w lesie gasić w do­
mu podsycać, 20. śniedż, 21. prawie adamowy strój, 22. prze­
chowalnia skrzypiec lub okularów, 24. stado owiec, 26. ma­
ły teatrzyk albo półmisek, 27. zespół jednakowych lub po­
dobnych urządzeń.

PIONOWO: 1. obywatel spod Łowicza, 2. walczy z byka­
mi, 3. bestia z bajki, 4. choroba pozostawiająca ślady,
5. rzeka symbol, 6. auto z pierwszeństwem przejazdu, 11.
wędrowny nauczyciel w star. Grecji. 13. ukochana Winiciu-
sza, 14. wyfruwa z niego motyl, 16. japoński arystokrata,
17. trzeba się zdecydować na jedną z dwu równie przykrych
rzeczy, 18. ganrena, 19. państwo afrykańskie lub uniform,
23. posiadłość brytyjska nad Morzem Czerwonym, 25. gło­
wa tego państwa odwiedziła Polskę w roku ubiegłym.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 28. III.
br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 67”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwiązania redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 55
POZIOMO: 5. wielokropek, 8. sekret, 10. szafot, 11. kwiat, 14. dro­

mader, 16. wiedenka, 18. zorza, 19. wesele, 20. Torwar, 21. wilga,
23. precjoza, 24. Ksantypa, 26. glina, 28. szelki, 29. Rokita, 30. ska­
rabeusze.

PIONOWO: 1. Wigry, 2. plotkarz, 3. podstawa, 4. pegaz, 6. me-

tempsychoza, 7. konserwatysta, 9. mineralogia, 12. brawura, 13.

skorupa, 15. delko, 17. epoka, 21. Walgierz, 22. akwarium, 25. flaki,
27. skaza.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 55, z dnia 4,5 III

1967 nagrody książkowe otrzymują: Elżbieta Laszczak, Biel­
sko-Biała, ul. Niecała 5, Franciszek Walaw«kl, Kraków, ul.
Blich 6/11, Katarzyna Chodaczek, Kraków, ul. Traugutta
16a/U, Maciej Szufa, Jaworzno, osiedle Podwale, blok 14/3,
Aleksandra Wołejko, Łódź 1, ul. M. Buczka 13/7, Krystyna
Kwinta, Kraków, ul. Racławicka 54/97, Izabela Ćhleblńska,
Zakopane, ul. 15 Grudnia 51, Anna Pisarska, Kraków, ul.
18 Stycznia 20/9, Mieczysław Korzeniak. Zebrzydowice 38,
poczta Lanckorona, pow. Wadowice, Anna Krzewińska, An­
drychów, ul. Starowiejska 16d/ll.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

• CIEKAWE STEMPLE
KRAKOWSKIE. Wydz.
Propagandy KW PZPR

zgłosił do DOPiT w Kra­
kowie propozycje następu­
jących stempli okolicznoś­
ciowych w roku 1967:
wielka międzynarodowa
manifestacja i odsłonięcie
pomnika ofiar faszyzmu w

Oświęcimiu (Oświęcim 16.
IV.), obchody Dni Lenino­
wskich — wiec ludności
ziemi krakowskiej w Poro­
ninie (Poronin 23. IV.), ob­
chody 85 rocznicy powsta­
nia I Proletariatu, pierw­
szej rewolucyjnej partii
klasy robotniczej w Pol­
sce (Kraków — 1. IX.),
obchody 50 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej (Kra­
ków — 7. XI).

• MIĘDZYNARODOWY ROK
RUCHU TURYSTYCZNEGO
stał się dla poczty czechosło.

wackiej okazją do wydania 4

znaczków, popularyzujących
piękno Pragi, Brna, Bratysła­
wy i Jihlawy. Tematem innej
nowej emisji (7 znaczków) jest
ptactwo wodne.

• NAJMNIEJ 4000 MA­
REK. Charakterystyczne,
że większość znaczków, po­
święconych pamięci prezy­
denta. USA J. Kennedy’ego
wydały kraje Południowej
Ameryki, niektóre kraje a-

frykańskie i arabskie — li­
cząc na poważne zyski w

dolarach amerykańskich.
Jak obliczono w NRF, peł­
na kolekcja owych speku­
lacyjnych emisji kosztowa­
łaby dziś minimum 4000
marek. Informację tę poda-
jemy za czechosłowackim
dwutygodnikiem „Filate-
lle”.

• ZAMIAST PIĘCIU JĘZY-
KÓW. Początkowo znaczki

poczty ONZ posiadały napisy
w pięciu urzędowych językach
ONZ. Ostatnio — ze względów
estetycznych — poczęto na

znaczkach używać tylko jed­
nego języka. I tak np. zna­
czek opłaty 7 o posiada wy­
łącznie tekst francuski, * zna­
czek 10 e — angielski. (zg)

KOMU ZIMNO7

Łódzka spółdzielnia,
produkująca bieliznę
eksportową, sprzedała
ostatnio za granicę 10

tys. par ciepłych kale­
sonów. Transakcja ta
nie byłaby niczym nad­
zwyczajnym, gdyby nie

fakt, że kalesony po­
wędrowały do Togo —

pod równik...

DLA KOGO?

„Karst krapy", szy­
na rozdwojona z Uściem
— 350 zł.

Carga w obwódce
gładkiej, blnowanej,
szyna podniesiona ze

szmerglami — 450 zł.

Fantazyjny rajtowany
kamień oprawiony w

cztery krapy — SOO zł.
Szarnierkowa — szar-

nierzy, środkowe owal­
ne lub okrągłe złączone
boczkami owalnymi z

drutu półokrągłego —

1.000 zł.

Karmazerung kamień
w cardze na ażurku to.

czony — 400 zł”.
Oto fragment cennika

Informującego klientów
we wrocławskim punk­
cie usługowym „Jubile­
ra", ile mają płacić, za

co. Tylko skąd klienci
będą wiedzieć, czy pła­
cą za „szarnierkową —

szarnlerzy...” (cena 1.000

O
K
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Y

zł), ezy za „karat kra­
py” (350 zł)t

Szef to zdrowie

W jednym s kielec­
kich zakładów pracy
redaktorzy zakładowej
gazety zbierali materia­
ły do wesołej ankiety:
„Z czego śmialiśmy się
w roku U”. Jeden z

pracowników, któremu
zsdano to pytanie, od­
powiedział: zaraz, mu­
szę się zapytać klerów,
nika.

KWIATKI

AGLOMERACJI

Jak doniosła „Trybu­
na Mazowiecka", mie­
szkańcy podwarszaw­
skiego Pruszkowa do
dnia dzisiejszego każdą
najbardziej „pruszkow.
ską" sądową sprawę
załatwiać muszą w

Warszawie. Warszawa
bowiem, a ściślej blo-

rąc gmach Hipoteki,
jest siedzibą Sądu Po­
wiatowego dla Pruszko­
wa. Zresztą nie tylko
sąd. Także pruszkow­
ski Powiatowy Inspek­
torat PZU urzęduje
przy ul. Marszałkow­
skiej, a także po­
dobno 1 wiele innych
pruszkowskich urzędów
i... administracji prusz.

kowaklch fabryk.

PRZETARGI

Zakopiańskie Zakłady Gastronomiczne — ogłaszają,
ta W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO powierzą inwalidom — ajentom prowadzenie
szatni w zakładach ZZGt „Europejska”, „Gubałów­
ka”, „Jędruś” (dół), „Jędruś” (góra), „Morskie
Oko”, „watra”, „Wierchy” — na warunkach od­
płatności zryczałtowanej.

Oferty, z podaniem wysokości ryczałtów oraz

stopnia Inwalidztwa, należy składać w sekretariacie
Mura ZZG, Świerczewskiego 5, do dnia 25 marca

1967 r., godz. 12. — Oferty można składać na pro­
wadzenie szatni w kilku zakładach. — Dyrekcja za­
strzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta.

K-2585

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Rys. Zbigniew JUJKA

głowy skłonić i od kogo ra­
tunek mieć".

,

*

Pierwsze apteki rozwinę­
ły się na polskiej ziemi z
kramów z korzeniami. Dość
długo klienci spieszyli do
nich po różnego rodzaju
słodycze, korzenie, mydła,
świece, wosk. Tu także
wstępowali, by napić się
jakiegoś trunku, przegryza­
jąc czymś w rodzaju ko­
rzennego piernika. Szcze­
gólnie w czasie postów
brak intensywniejszego po­
żywienia zmuszał ludzi do
szukania słodko-korzen-

nych rekompensat, trakto­
wanych jak lekarstwo.

*

Pierwszy traktat poru­
szający sprawy obycia
towarzyskiego napisany zo­
stał w Krakowie przez ka­
nonika Frowina, Z odrazą
mówi o „rzucaniu kości
ponad głowami biesiadni­
ków”, poleca elegancko
dwoma palcami brać ze

wspólnej misy jedzenie, za­
kazując sięgać na spód i
wybierać stamtąd co lep­
sze kąski. Wskazuje, że na­
leży pić piuio bez zanurza­
nia nosa w pianie.

Państwowy Ośrodek Maszynowy k. Oświęcimia za­
trudni natychmiast: RADCĘ PRAWNEGO — na pół
•tatu; EKONOMISTĘ ZAOPATRZENIA — branży
metalowej; TECHNIKA KOSZTORYSOWANIA BU­
DOWLANEGO; INSTRUKTORÓW MECHANIZACJI
D/S KÓŁEK ROLNICZYCH. K-2624

Miejskie przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast z terenu miasta
Krakowa 1 województwa krakowskiego:

KIEROWNIKA DOMU WCZASOWEGO W Osiecza-
nach k. Myślenic, wymagana kilkuletnia praktyka,

ST. INŻYNIERA na stanowisko kierownika ko­
mórki bhp,

INŻYNIERA DROGOWEGO do Wydziału Torów,
ST. EKONOMISTĘ na stanowisko kierownika Sek­

cji Planowania 1 Statystyki w Dziale Studiów
1 Eksploatacji Ruchu — wymagane wykształcenie
wyższe lub średnie ekonomiczne oraz dłuższa prak­
tyka.

KIEROWNIKA KLUBU FABRYCZNEGO — wyma­
gane wykształcenie wyższe lub średnie oraz prak­
tyka,

Z-CĘ KOMENDANTA STRAŻY PRZEMYSŁOWEJ
— wymagane wykształcenie średnie,

Ponadto KIEROWCÓW AUTOBUSÓW z I lub II

(dawną 1 nową) kategorią prawa jazdy, do prowa­
dzenia autobusów — przy II nowej wymagane:
3-letni staż pracy przy prowadzeniu pojazdów me­
chanicznych, w tym 1 rok na samochodzie ciężaro­
wym oraz ukończony 24 rok życia, ŚLUSARZY,
Ślusarzy nadwozi samochodowych, mon­
terów podwozi samochodowych, Ślusa­
rza MASZYNOWEGO, STOLARZY, KOWALI, LA­
KIERNIKÓW, MONTERÓW AKUMULATOROWYCH,
BLACHARZY SAMOCHODOWYCH, ELEKTROMON­
TERÓW SAMOCHODOWYCH, SPAWACZY ELEK­
TRYCZNYCH, OPERATORA SPRZĘTU MECHA­
NICZNEGO (elektromechanika) ze znajomością re­
montów spawarek elektrycznych prądu stałego
1 zmiennego, BLACHARZA BUDOWLANEGO, DE­
KARZA, BRUKARZA, CIEŚLĘ, ROBOTNIKA WY­
KWALIFIKOWANEGO do pracy strugacza, RO­
BOTNIKA WYKWALIFIKOWANEGO do prac
ogrodniczych w Ośrodku Wczasowym w Osiecza-
nach k. Myślenic, POMOCNIKÓW PALACZY cen­
tralnego ogrzewania wysoko I niskoprężnego, PRA­
COWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do ro­
bót torowych, MOTORNICZYCH 1 KONDUKTO­
RÓW oraz wyłącznie z terenu miasta Krakowa

kobiety na stanowiska KIEROWCÓW TAKSÓWEK
(wymagana II kat. prawa jazdy), KONDUKTORÓW
1 MOTORNICZYCH, WARTOWNIKÓW z bronią,
OBRZĘDNE do mycia autobusów 1 wozów tramwa­
jowych, na zmiany dzienne 1 nocne, oraz męż- i

czyzn Jako ROBOTNIKÓW TRANSPORTU WE­
WNĘTRZNEGO.

MPK zapewnia umundurowanie zimowe 1 letnie,
deputat węglowy, bilet wolnej Jazdy środkami
komunikacji miejskiej dla pracownika i rodziny,
dodatki za wysługę lat oraz gratyfikacje Jubileu­
szowe.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadectwem
ukończenia szkoły podstawowej lub zawodowej,
zwolnieniem z ostatniego miejsca pracy oraz opi­
nią — kierować należy do Działu Kadr 1 Szkolenia
MPK w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13.

K-2332

ABSOLWENCI

szkół podstawowych!
ZASADNICZA

DWULETNIA SZKOŁA OGRODNICZA

w MSZANIE DOLNEJ

ogłasza wpisy
NA ROK SZKOLNY 1967/88

do klasy L

Nauka rozpocznle alę w notoym bu­
dynku, nowocześnie wyposażonym, z In­
ternatem na miejscu.

Podania składać pod adresem: Zasad­
nicza Szkoła Ogrodnicza w Mszanie Dol­
nej, pow. Limanowa.

Cementownia „Szczakowa” w Jaworznie przyjmio
natychmiast MGR INŻ. MECHANIKA na stanowisko
kierownika w Działo Gł. Mechanika oraz TECHNIKA
SAMOCHODOWEGO na stanowisko mistrza w Działo

Transportu Samochodowego.
Zgłoszenia wraz z odpisami łwladectw przyjmuje

Dział Kadr Cementowni „Szczakowa" w Jaworznie.
K-2023

Wadowickie Przedsiębiorstwo Budowlane w Wado­
wicach, ul. Dzierżyńskiego nr 20, tel. 100 — przyj-
mie do pracy na budowach w Wadowicach — MU­
RARZY, TYNKARZY, CIEŚLI oraz ROBOTNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH. — Płaca Wg Układu

Zbiorowego Pracy w Budownictwie.___________

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — zatrudni natychmiast MURARZY, CIE­
ŚLI, ELEKTRYKÓW, ŚLUSARZY, SUWNICOWYCH
i ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH — męż­
czyzn, w wieku ponad 18 lat.

Warunki pracy 1 płacy wg układu zbiorowego
pracy w budownictwie. — Zakwaterowanie w hote­
lach robotniczych. — Na miejscu tanie wyżywienia
w stołówkach. Dla chcących zdobyć kwalifikacje
zawodowe — Istnieje możliwość uczęszczania do
szkół wieczorowych 1 przyuczenia w zawodzie bu­
dowlanym na kursach wewnątrzzakładowych.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z ważnym
dowodem osobistym 1 skreśleniem (wymeldowa­
niem) w książeczce wojskowej.

Zgłoszenia należy kierować: Dział Zatrudnienia
1 Plac PPB HiL (dojazd tramwajem nr 4, 5, 18 —

przedostatni przystanek przed Walcownią).

Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych „Instal”
w Nowej Hucie, Kraków-Łęg, ul. Centralna — za­
trudni natychmiast: MONTERÓW I POMOCNIKÓW
MONTERÓW instalacji przemysłowych, wod. kan.,
centralnego ogrzewania, gazu, ROBOTNIKÓW NIE­
KWALIFIKOWANYCH do robót ziemnych, ELEK­
TRYKÓW UTRZYMANIA RUCHU Z III lub IV grupą
BHP, KIEROWCÓW z I lub II kat. prawa jazdy,
MONTERÓW SAMOCHODOWYCH, INŻYNIERÓW
INSTALACJI SANITARNYCH lub PRZEMYSŁO­
WYCH, wzgl. INŻYNIERÓW MECHANIKÓW ze zna­
jomością branży instalacyjnej, z uprawnieniami bu-

dowlanymi, INŻYNIERA lub TECHNIKA SPAWAL­
NICTWA, TECHNIKA NORMOWANIA, REALIZA­
TORA ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO.

Wynagrodzenie wg. Układu Zbiorowego Pracy w

Budownictwie. Dla zamiejscowych hotel robotniczy
zapewniony.

Podania przyjmuje Dział Zatrudnienia i Szkolen'a

pokój nr 104. Dojazd tramwajem linii 4, 5 lub 15 do

Czyżyn, następnie autobusem 125. K-2202

Sprzedaż Zguby
WAPNO palone dostarcza
samochodami wapiennik
Podłęże. Informacje: Kra­
ków. Rzeźnicza 2/16.

106133-g

DĄBEK Edward, Bole­
sław, Główna 32, powiat
Olkusz, zgubił bilet mie­
sięczny pKS na trasę Bo­
lesław—Olkusz, 0-98042
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Nifct jeszcze nie wie, jakie niespodzianki sprawić nam

może aura, ale tak czy inaczej — połowę marca mamy
za sobą i pierwszy dzień wiosny zbliża się nieodwołal­
nie. Może jeszcze powiać potężnym chłodem, może nawet

posypać śniegiem, mimo to jednak kalendarz — rzecz

święta. Gdy na przełomie marca i lutego temperatura osią­
gała ponad 10 stopni plusowych, ludziska twardo kro­
czyli w futrzanych czapach, kozakach i futrach. Gdy w

mićsiąc później termometr zleci do zera, będą dzwonić
zębami pakując po kilka swetrów pod ortaliony. No cóż,
każda pora roku ma swoje prawa.

Z zimą jednak w tym roku nie wyszło. I chyba z la­
tem też nie wyjdzie. Szczególnie w Krakowie nietypowa
dla zimy aura sprawiła srogi zawód. Nie wszystkim
rzecz jasna. Przeciętny obywatel naszego grodu miał —

trzeba to przyznać — sporo powodów do radości. Po
pierwsze spaliło się o połowę mniej węgla. Po drugie
nie było spędzających sen z powiek problemów z uszczel­
nianiem drzwi i okien. Wiadomo bowiem, że tego rodzaju
usług w Krakowie się nie „świadczy". Po trzecie, nie by­
ło kłopotów z zakupem botków, kozaków, a nawet cie­
płych pończoch elastycznych, jako że bez mała połowa
krakowianek nie wychodziła z nylonów i innych prze-
wiewności.

Gorsze natomiast miny mieli krakowscy handlowcy.
Pełny asortyment tzw. przejściowych płaszczyków jesien­
no-zimowych wystarczył na jesień, zimę i ostał się na

wiosnę. Na typowo zimowe i typowo „emhadowskie" mi­
sie — straszydła, nikt się nie łakomił. Jak to się mówi,
nikogo nie przycisnęło. Wiadomo, mroźnych dni mieliśmy
chyba nie więcej jak kilkanaście. Ale cóż rozdzierać szaty
nad niepowodzeniami naszego rodzimego przemysłu
odzieżowego, skoro tegorocznej zimy panował kompletny
zastój w sklepach komisowych, oferujących najatrakcyj­
niejsze owoce rodzimych kontaktów z krajami zachodu
oraz kosztownych wycieczek z „Orbisem"...

Nigdy chyba nie było takiego zatrzęsienia futer, jak
w tym roku. Komisy dosłownie trzeszczały w szwach.
Sztuczne karakuły ze Związku Radzieckiego, muflony
z Węgier, misie z Czechosłowacji, kożuszki z Bułgarii
i dziesiątki innych odmian z krajów bratnich i niebrat-
nich miało krakowskim „globettroterom” zwrócić koszty
letnich rozkoszy wojażowania. A tu klops. Futerka lada
dzień powędrują do przeceny, lub po prostu do szafy
właścicieli, żeby te z kolei zaczęły pękać w szwach.

Straszny lament powstał wśród amatorów piaszczystych
plaż nad Morzem Czarnym i skalistych — nad Adriaty­
kiem. Dobra passa wyraźnie zaczyna się kurczyć. Na
przecenione szpilki włoskie, sprzedawane po 1000 zł w

komisie — coraz mniej amatorów. Moda dotarła wreszcie
i do nas. Na futra było za ciepło. Inne zagraniczne buble,
wypierać zaczyna rodzimy przemysł. A wiadomo, że przy­
wożenie rzeczy w dobrym gatunku i na dodatek mod­
nych — nie opłaca się. Załamują więc ręce stali klienci
„Orbisy”. „Jak tak dalej pójdzie — usłyszałam kiedyś
kategoryczną wypowiedź pewnej '■stale współpracującej
z komisami turystki — to chyba trzeba będzie jechać na

lato do Krościenka”.
Może więc ten rok będzie naprawdę łaskawy dla

prawdziwych turystów. Może bez trudu i bez wstydu
za handlujących rodaków — będzie można wyruszyć nad
morza naszych przyjaciół? Na coś się
powa zima może przydać...

jeszcze ta niety-

[KROŚCIENKO

. JOTA

Mata kronika

Rys. T. Kubarski

Ponury 1 szary z brudu gmach Krakowskiej Drukarni Prasowej
otrzymuje obecnie nową elewację. Czyni się to wprawdzie przy
pomocy narzędzi tak prymitywnych, jak brzozowa miotła i ku­

beł z farbą, ale zawsze...

Fot. J. Uiberall

KSR w krakowskiej „Armaturze”

Największa część funduszu zakładowego
na budownictwo mieszkaniowe

Wczoraj obradowała Konfe­
rencja Samorządu Roootnicze-
go w Krakowskich Zakładach
Armatur. Głównym tematem

był rozdział funduszu zakła­
dowego, jaki wypracowała
tutejsza załoga — w wysoko­
ści 3.680.000 zł. Najwięcej, bo
niemal trzecią część tej sumy
przeznaczono na budownictwo
mieszkaniowe, przeszło 500
tys. zł na akcję socjalną. W
wydatkach socjalnych prym
wiodą: kolonie letnie dla dzie­
ci pracowników, wydatki na

domki campingowe, w któ­
rych spędzać będzie urlopy
załoga fabryki oraz fundusze
na współzawodnictwo pracy.
Miło nam zauważyć, że nie

Posiedzenie naukowe
W poniedziałek 20 bm. o godz.

19 w sali wykładowej II Kliniki
Cho.rób Wewnętrznych AM, Ko­
pernika 15 odbędzie się posie­
dzenie naukowe Polskiego Towa­
rzystwa Kardiologicznego Od­
działu Krakowskiego: 1) dr J. Le­
wandowski, lek. J . Spiechowicz:
„Reanimacja chorych na podsta­
wie materiału klinicznego; 2) lek.
E. Zola-Ślęczek: „Wpływ tłusz­
czów na krzepnięcie krwi i fibry-
nolizę w dzisiejszym ujęciu”. Pod
kier. prof. dr J. Oszackiego i doc.
dr Władysława Króla.

zapomniano również o byłych
pracownikach zakładu prze­
znaczając pewną kwotę na

pomoc dla Koła Rencistów. „

Konferencja Samorządu Ro­
botniczego postanowiła ponad­
to, że wypłaty nagród z Fun­
duszu Zakładowego dokony­

wać się będzie przez książecz­
ki PKO. Zebrani na konfe­
rencji obradowali także nad
sprawami ekonomiki zakładu.
Podjęto m. in. zalecenia w

sprawie poprawy rytmiczności
pracy,
braków,
stojów, bardziej oszczędnego
zużycia materiałów i uzyska­
nia planowanej efektywności.
Dla zapewnienia prawidłowej
realizacji planu produkcyjne­
go, KSR zaleciła zwrócenie
baczniejszej uwagi na rozło­
żenie zadań na poszczególne
kwartały. W pierwszym i
czwartym kwartale bowiem,
jak wiadomo, z reguły wystę­
puje większa od przeciętnej
wydajność pracy, natomiast
w okresie letnich urlopów no­
tuje się spadek wydajności.

(hz)

zmniejszenia ilości
ograniczenia prze-

Sekcja Dawnej
Techniki Odlewniczej

STOP

Nie żałujcie grosza!
Nie żałujcie grosza na pomoc

dla najbiedniejszych! Gdy w nie­
dzielę spotkacie na ulicach nasze­
go miasta społeczników z Pol­
skiego Komitetu Pomocy Społe­
cznej z puszkami, do których
zbierać będą datki na podopiecz­
nych, nie odmawiajcie pomocy!
Drobne datki, z których złożą się
poważniejsze sumy, pozwolą na

udzielenie pomocy oraz na zao­
patrzenie stołówki PKPS, która

wydaje za darmo obiady ludziom

starym, schorowanym i biednym.

Seminarium

KD Zwierzyniec

W dniu wczorajszym Ko­
mitet Dzielnicowy PZPR

Zwierzyniec zorganizował se­
minarium metodyczne dla lek­
torów KD, wykładowców
szkolenia partyjnego oraz kie­
rowników społecznych ośrod­
ków propagandy partyjnej.
Program seminarium obejmo­
wał' wykład tow. dr Z. Taba­
ki nt. techniki pracy umysło­
wej oraz projekcję związa­
nych tematycznie filmów o

charakterze popularno-nauko­
wym, zaopatrzonych komen­
tarzem mgr Z. Wyszyńskiego.

Uczestnicy seminarium oce*
nili tę formę prący jako bar­
dzo pożyteczną, postulując jej
kontynuowanie.

TEATBY

Uczniowska sesja
na temat

»25-lecia PPR«

Podstawowa Organizacja
Partyjna i Zarząd Szkolny
ZMS przy II Liceum Ogólno­
kształcącym im. J. Sobieskie­
go zorganizowały wczoraj
sesję popularno-naukową na

temat „25-lecia PPR”. Pod­
czas sesji, w której wzięło u-

dział ok. 200 uczniów z klas
XI, X i IX — wygłoszone zo­
stały 3 referaty opracowane
w całości przez uczniów li­
ceum, a które stały się następ­
nie podstawą do szerokiej dys­
kusji. (ans)

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: Na­
miestnik — 19.15, SALA KLU­
BU ZZK: pamiątkowa fotogra­
fia — 19.15, STARY: Sceneria
zimowa — 19.15, KAMERAL­
NY: Mizantrop (zamkn.) —

18, ROZMAITOŚCI: Królowa

śniegu — 11, Maliniarz —

19.15, LUDOWY: Blues dla pa­
na Charlie — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: o pijanicy co kró­
lem był — 19.15, MUZYCZNY:
Ptasznik z Tyrolu — 19.15,
GROTESKA: Kotek Protek —

16, Od Krakowa jadę (zamkn.)
— 19.15, KOLEJARZA: Doty­
kać nie wolno — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Moral­

ność pani DulskieJ — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: Pamiąt­
kowa fotografia — 19.15, STA­
RY: Tango — 15, Derby w pa­
łacu — 19.15, KAMERALNY:
Sie kochamy — 15, Trojanki

— 19.15, ROZMAITOŚCI: Kró­
lowa śniegu — 11, Maliniarz
— 19.15, LUDOWY: Żółta szlaf­
myca — 19.15, RAPSODYCZ­
NY: o pijanicy co królem był
— 19.15, MUZYCZNY (im. Sło­
wackiego): Cąrmen — 14, GRO­
TESKA: Kotek Protek — 12,
Od Krakowa jadę — 19.15, KO­
LEJARZA: Dotykać nie wolno
— 15 i 19, JAMA MICHALIKA:
Dwudziestolatka z przeszłoś­
cią — 11.

Jest wśród nas (ang., 12 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki —’ 12. Tomasz oszust

(fr., 14 lat) — 17, 19.

KINA w NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . Subloka­
tor (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID: Bajki —

11.15. Ścigani przez śmierć

(fr., 16 lat) — 15.45, .18, 20.15.
ŚWIATOWID mała sala: Pa­
nie inspektorze (jug., 16 lat)
— 15, 17, 19. BALLADYNA:

Bajki — 15. Gangster i urzęd­
nik(USA,14lat)—16118?
KOLOROWE: Salto (poi., 16

lat) — 18. SFINKS: Bajki —

10, 11, 12. Krzyżacy (po!., . 12

lat) — 14.30. Cartouche-zbójca
(fr., 12 lat) — 18, 20.15.

O
PŁASZÓW — Energetyk:

Trzy światy Guliwera (USA,
7 lat) — 12, 15. Szatan (wł„
16 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Urocza gospodyni
(USA, 14 lat) — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Beata

(poi., 16 lat) — 16, 18.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.

1)¥ZURY

SOBOTA
• TSKŻ, Sławkowska 30, godz.

19: tow. M. Orlański — „Z dzie­
jów rosyjskiej myśli społecznej”.

• Jama Michalikowa, godz. 22:

„A to ci wesele”.
• KDK, Rynek 27, godz. 19:

doc. dr J. Dobrzycki — „Czy
Judasz był naprawdę rudy?”

NIEDZIELA
• Klub PRZYJAŹŃ, Rynek

godz. 10: miejskie eliminacje
Ogólnopolskiego Konkursu

senkarzy Amatorów Wykonawców
Piosenek Radzieckich,

• Nowy Żaczek, al. 3 Maja t,

godz. 17: przegląd studenckich
teatrów Krakowa. Zakończenie

przeglądu i koncert.
• TSKŻ, Sławkowska 30, godz.

19: występ Kabaretu „Piwnica”.
• Klub inteligencji Wiejskiej

ZMW, al. Słowackiego 26, II p.,
godz. 11: poranek autorski KKMP
— Wandy Tatara.

• Filharmonia, ul. Zwierzy­
niecka, godz. 11: przegląd pracy
uczniów PPSM w Krakowie.

O KDK, Rynek 27, godz.
impreza „Czterej pancerni
pies”.

• Klub Buda, godz. .20: recital

piosenkarski M. Zembatego.
• Jama Michalikowa, godz. 11:

„20-latka z przeszłością”.
• KDK, godz. 12: Salon Muzy­

ki Mechanicznej.
• Kabaret „Piwnica” (Rynek

27), godz. 22.30: program „Łaska
imperatora czyli pamiętnik Mary
z Reguł”.

PONIEDZIAŁEK

• jama Michalikowa, godz. 20:

„A to ci raj”.
• Lokal SARP, godz. 12: otwar­

cie wystawy Architektura ka­
nadyjska”.

• MDK, Krowoderska 8, godz.
17: B. Zwoliński — „Spacery po
Wiecznym Mieście”.

• MDK, Józefa 12,
Bataliony Chłopskie w

okupantem oraz pomoc
Oświęcimia.

• PTE, Pijarska 9,
dr A. Haber —

gracyjna NRF”.

Dodatkowe autobusy i pociągi
■ Są jeszcze miejscówki!

20,
VI

Pio-

11:
i

godz. 14:
walce z

więźniom

:a 9, godz. 18:

,.Polityka inte-

pamięci
Sinki

Dla uczczenia

prof. dr T.

Komisja Filologii
PAN organizuje w

20 bm. seminarium,
uczczeniu pamięci ;
deusza Sinki. w programie: se­
minarium, które odbędzie się w

Collegium Paderevianum, al.
Mickiewicza 9/11, o godz. 17.30

wspomnienia o prof. dr T. Since

wygłoszą: prof. dr T. Mady da,
prof. dr W. Kubacki oraz dr R.

Turasiewicz.

Klasycznej
poniedziałek

poświęcone
prof. dr Ta-

Przed kasami sprzedającymi bilety kolejowe i autobuso­
we ruch coraz większy. Wiadomo, święta tuż, tuż — dla
każdego więc krakowianina wyjeżdżającego na wypoczy­
nek czy w odwiedziny sprawą najważniejszą jest zdobycie
biletu na przejazd.

W kasach „Orbisu” przy ul. Marka, sprzedających bilety
PKS — dzięki wprowadzeniu 14-dniowego terminu przed­
sprzedaży, rozładowano częściowo szczyt przedświąteczny.
Najwięcej biletów sprzedano na dzień 25 bm., głównie na

trasach w kierunku — Zakopanego, Krynicy, Muszyny, No­
wego Sącza. Czy biletów starczy dla wszystkich? Chyba

'

tak, bowiem PKS zapowiada uruchomienie
gorące dni dodatkowych autobusów.

W kasach „Orbisu” w Rynku
Gł. kończy się sprzedaż bile­
tów sypialnych na 24 i 25 bm. w

kierunku Warszawy, Wrocławia,
’Na

cze

śli
to

na

Nie mają natomiast krako­
wianie żadnych trudności w zdo­
byciu miejscówek, i to nawet na

te najbardziej uczęszczane tra­
sy. W tej chwili kasy „Polresu”
dysponują miejscówkami do

Warszawy, Wrocławia, Gdańska.

Są jedynie trudności ze zdoby­
ciem biletów do Poznania, gdzie
aktualnie
ne.

Dużym
sażerów
dniem 1

biletów, i

lejowy ważny jest S dni (daw­
niej tylko 1 dzień). Ponadto pa-

Stowarzyszenie Techniczne Od­
lewników Polskich utworzyło
ostatnio sekcję Dawnej Techni­
ki Odlewniczej. Jej działalność
ma na celu popularyzację zawo­
du, pogłębianie wiadomości o

historii rozwoju i współczesnym
dorobku polskiej myśli techni­
cznej w zakresie odlewnictwa.

Wczoraj właśnie w Krzyszto-
forach odbyło się pierwsze ze­
branie naukowe sekcji, przygo­
towane przy współudziale Mu­
zeum Historycznego m. Krakowa.

Otwierający obrady, dyrektor
mgr St. Czerpak podkreślił zna­
czenie udziału Muzeum w impre­
zie tego typu, jako przykład u-

trwalania się interesujących ten­
dencji zmierzających do łączenia
nauk technicznych z humanisty­
cznymi w dziedzinie upowszech­
niania wspólnego dorobku ba­
dawczego. Podczas sesji wygło­
szono szereg interesujących re­
feratów. Z okazji konferencji
Muzeum urządziło również

łą ekspozycję zabytkowych
robów odlewniczych, (sz)

Gdzie sprzedawać
towary gospodarstwa

domowego?
Gdzie? Wiadomo — w skle­

pach. Tylko, że tych sklepów
jest niestety ciągle za mało.
Problemem nr 1 dla MHD
Art. Gosp. Domowego jest
sprawa sieci handlowej. W
1966 r. przedsiębiorstwo to u-

zyskało obroty o 35 min zł
większe, niż w roku poprzed­
nim, poszerzając równocześ­
nie swoją sieć zaledwie, o 1
placówkę (nb. jedna placówka
targuje przeciętnie około 7
min. zł.). W wyniku tego, w

istniejących sklepach zrobiło
się ciaśniej (więcej towarów
na mniejszej powierzchni), co

jest niekorzystne zarówno dla
klienta, jak i dla przedsię­
biorstwa handlowego. Pociąga
to za sobą
się czasu

tów i stoi
sami bhp.

Właśnie
wano m. in.
posiedzeniu

SOBOTA
APOLLO: Samotny jeździec

(USA, 16 lat) — 10, 12.30. Z pie­
kła do Teksasu (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Spot­
kanie ze szpiegiem (poi., 14

lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Chudy i inni (poi., 16 lat) —

SOBOTA

CHIRURGICZNY i INTER­
NISTYCZNY: Trynltarska 11,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, UROLO­
GICZNY: Prądnicka 35, PE­
DIATRYCZNY: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 40, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO.
GICZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Kobierzyn,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38, UROLOGICZNY: Prądnc-
ka 35, PEDIATRYCZNY: Prąd,
nicka 37.

Muzyka i Aktualności. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Recital

tygodnia — Z nagrań Sergiu­
sza Rachmaninowa. 20.30 Kon­
cert z nagrań Ork. PR w Kra­
kowie. 21 .00 Z kraju i ze świa­
ta. 21 27 Wiad. sport. 21 .30

Transm. z Wiednia. Hokej.
Mistrz, świata Polska — Nor­
wegia. 22.10 Radiokabaret 176.
23.10 Muz. tan. 23.50 Wiad.

0.05—3.00 Program z Warszawy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.20 Muzyka. 7 .30 Gra polska
kapela. 8.00 Dziennik. 8.15 A.
Vivaldi opr. A . Casella: —

Koncert C-dur. 8.30 Przekrój
muz. tygodnia. 9.00 Wiad. 9.05

„Fala 56”. 9.15 Magazyn woj­
skowy. 10.00 Dla przedszkoli
„Franek i jego pies” — słuch.
10.20 Przeboje srebrnego ekra­
nu. 10.40 Koncert życzeń. 11 .40

Magazyn Nowości Techniki. —

12.05 Wiad. 12.10 „Plamy na

mapie”. 12.30 Musical morski.
13.20 Muz. 13.35 Przegląd pra­
sy lit. 13.45 Rozgłośnia harcer­
ska. 14.30 „W Jezioranach”. —

15.00 Piosenka miesiąca. 15.30

Utwory M. Mussorgskiego. —

16.00 Wiad. 16.05 Tygodniowy
przegląd wydarzeń. 16.20 Pry­
watne życie pięknej Heleny —

słuch., 17.36 Koncert rozrywk.
18.00 Wyniki Toto-Lotka oraz

gier liczbowych. 18.05 Koncert

rozrywkowy. 18.45 „Księżyco­
we kwiaty” — fragm. pow.
19.00 Kabarecik reklamowy. —

19.15 „Przy muzyce o sporcie”.
20.00 „Siedem dni w kraju i

na świecie”. 20.26 Wiad. sport.
22.33 „Matysiakowie”. 21.03 In­
trodukcja, 2 mazurki 1 finał
z baletu „Wesele w Ojcowie”.
21.20 Radio-kabaret — Trzy po
trzy. 22 .20 Wirtuozi muz. roz­
rywk. 22.40 K. II. Gałczyński —

„Zielona gęś”. 22.45 Piosenki.
23.00 Dziennik. — 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Nowości programu
III. 24.00 Wiad. 0 .05 — 3.00 Pro­
gram z Olsztyna.

w najbardziej

zgłaszać
przerwy

jak PKS,

m. in. przedłużanie
trwania remanen-

kolizji z przepi-w

tę sprawę dyskuto-
na wczorajszym

_______ Komisji Zaopa­
trzenia Ludności i Produkcji
Przemysłowej, która pozyty­
wnie oceniła wyniki- pracy
MHD Art. Gosp. Domowego.

(hz)

W niedzielę
na świąteczne zakupy

sażer nie musi
sie ewentualnej
dróży. Podobnie

cja DOKP uruchomi w

przed- i poświątecznym
kowe pociągi i wzmocni

jące składy, (ans)

pozostałe kierunki jest jesz-
trochę wolnych miejsc. Je-

idzie o trasy zagraniczne —

najwięcej biletów sprzedano
Węgry i do Czechosłowacji.

mają

w ka-
w po-
dyrek-
okresie
dodat-
kursu-

Jak informuje nas Wydział.
Handlu Prez. RN m. Krako­
wa, w celu zapewnienia mie­
szkańcom Krakowa jak naj­
lepszego zaopatrzenia świą­
tecznego, jutro, tj. w niedzie­
lę 19 bm. wszystkie sklepy —

z wyjątkiem branżowych
sklepów piekarniczych i mo­
nopolowych — czynne będą
w godzinach od 10 do 15. Na­
tomiast w poniedziałek 20 bm.
nie obowiązuje ograniczenie
sprzedaży mięsa i przetwo­
rów mięsnych w sieci de­
talicznej, w związku z czym
sklepy mięsno-wędliniarskie
będą otwarte, jak w każdy
inny dzień tygodnia.

Zarządzenie o ogranicze­
niu jednorazowej sprzedaży
mięsa, wędlin i innych arty­
kułów mięsnych nie będzie
obowiązywało w dniach od 20
do 25 bm.

trwają Targi Wiosen-

udogodnieniem dla pa-
było przedłużenie z

stycznia br. ważności
Obecnie każdy bilet ko-

Dzieła

Niesiołowskiego
w Pałacu Sztuki

W niedzielę, 19 bm. o godz.
12 w Pałacu Sztuki przy pl.
Szczepańskim 4, odbędzie się
otwarcie wystawy dzieł Ty­
mona Niesiołowskiego. Niesio­
łowski ur. we Lwowie w ro­
ku 1882 studiował na krako­
wskiej ASP u Mehoffera i
Wyspiańskiego. Po licznych
podróżach za granicę, osiadł
w Toruniu jako profesor
Wydz. Sztuk Pięknych tam­
tejszego uniwersytetu. Malar­
stwo Niesiołowskiego znane

jest z intensywnych kolorów,
uproszczonej formy i świetne­
go rysunku. (kudr)

Poznajemy AM

22 marca br., godz. 16, to

termin pierwszej w tym roku

wycieczki czytelników z „Ga­
zetą” do Akademii Medycz­
nej. Organizatorzy, umożliwią
zwiedzenie niektórych, naj­

ciekawszych obiektów tej n-

czelni oraz

naukowymi
nik.

Zbiórka
ul. Kopernika 7 po uprzed­
nim zgłoszeniu w Dziale Łącz­
ności z Czytelnikami, Kra­
ków, ul. Wielopole 1, III p.,
pok. nr 31 lub telefonicznie
na nr 536-23.

zapoznanie się z

poczynaniami kii-

uczestników przy

na

W niedzielę —

w Klubie

»pod Gruszkq«...
.. . spotykamy się o godz. 18
recitalu piosenek Macieja Zem­
batego i Janusza Bogockiego.

M. Zembaty w 1965 r. zdobył
Nagrodę Publiczności w Opolu za

,,Romans Otwocki”, a w 1966 —

I miejsce na przeglądzie kabare­
tów studenckich. Obaj współpra­
cują z

„Lopek”,
Studium

sieckiej.

imprezę
Cybulski,
klubie.

kabaretami ,fDudek”,
„Dreszczowiec” i ze

Piosenki Agnieszki O-

zapowiada Władysław
Bilety do nabycia w

Wacława Klaga.

Jak już informowaliśmy, w

Klubie Dziennikarzy „Pod
Gruszką” eksponowana jest
obecnie wystawa fotografiki
znanego czytelnikom
„Gazety” ze zdjęć fotorepor-
terskich

Zdjęcie obok jest jednym z

eksponowanych w Klubie

fotogramów.

naszej

Smielnik makulatura
Jeden z czytelników pisał nam niedawno o takim prze­

dziwnym fakcie: jego wnuczka nie została wpuszczona do
szkoły, bo nie przyniosła nakazanej przez nauczycielkę ma­
kulatury w ilości 3 kg. Trzeba było w końcu przeznaczyć na

ten cel parę dobrych książek...
Tymczasem niektóre śmietniki Krakoioa zawalone są i ma­

kulaturą i żelaznym złomem i całymi furami gruzu, które­
go tak bardzo brakuje na wypełnienie dołóio w peryferyj­
nych jezdniach. Jednym z takich klasycznych przykładów
jest wysypisko przy ul. 29 Listopada. Wywozi tu śmiecie
MPO, pozostawiają je na rozległych polach ciężarówki in­
nych przedsiębiorstw. Miejscowi chuligani urządzają sobie
dzięki temu wielogodzinne „sabaty” wyciągając z brudów
przeróżne fragmenty dawnych przedmiotów użytkowych.

Ostatnio urządzili np. świetną „zabawę” z wyrzuconych
tam długich metalowych folii złączonych z folią izolującą.
Zwijali to w kłębki i jak serpentynę zarzucali na druty
telefoniczne i energetyczne, tworząc, zwarcia, a tym samym
uszkodzenie sieci. Mieszkańcy tych okolic częściej niż gdzie
indziej mają przerwy w dostawach prądu oraz uszkodzone
telefony...

Warto, aby władze dzielnicy zainteresowały się tą sytua­
cją, która chyba i ze względów sanitarnych budzić musi po­
ważne zastrzeżenia, (j)

15.45, KULTURA: Cena odwa.

gi (bulg., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Dni grozy
I śmiechu (USA, 1. 11) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: Fatalny
list (ang., 11 lat) — 15.45, 18.

Zdarzyło się w Rzymie (wl., 18

lat) — 20.15. MINIATURKA:

Legenda o wilku Lobo (USA, 7

lat) — 10, 12. Bajki — 15, 16.
Lekarstwo na miłość (poi., 14

lat) — 17, 19. MIKRO: remont.

MŁ. GWARDIA: Piękny Anto­
nio (wl., 18 lat) — 14.45, 17,

19.15. ROTUNDA: remont.

SZTUKA: Czwarta nad ranem

(ang., 18 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Hrabia
Monte Christo (fr., 14 lat) —

18. UCIECHA: Bokser (poi.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. Fan-
fan Tulipan (fr., 14 lat) —

22.30, WANDA: Ostatni zachód
słońca (USA, 14 lat) — 10.30,
12.45, 15.30, 18, 20.30 . WARSZA­
WA: Długie łodzie Wikingów
(ang. -jug., 14 lat) — 15, 17.30,
20. Tygrys lubi świeże mięso
(fr.) —23.30. WIEDZA: Gniaz­
do białego kruka. Madonna

Sykstyńska. Na gruzach daw­
nych kultur. Piękna i użytecz­
na — 18. WISŁA: Dwaj z Tek­
sasu (USA, 11 lat) —11, 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: Chata

wuja Toma (NRF-jug., 14 lat)
— 14, 17, 20. Synowie wielkiej
Niedźwiedzicy (NRD) — 23. —

WRZOS: Mr Hobbs na urlopie
(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZDROWIE: nieczynne. ZUCH:

Zdrajca jest wśród nas (ang.,
12 lat) — 15, 17. ZWIĄZKO­
WIEC: Gdy miłość przemija
(Jug., 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Organy (czes., 16 lat)
— 15.45, 18, 20,15. ŚWIT m. sa

_

la: Miłość blondynki (czes.,
16 lat) — 15, 17, 19. ŚWIATO­
WID: Ścigani przez śmierć

(fr., 16 1.) 15.45, 13, 20.15. ŚWIA­
TOWID: m. sala: Olbrzym
(USA, 14 1.) 15, 18.30. BALLA­
DYNA: Gangster i urzędnik
(USA, 14 lat) — 18. KOLORO­
WE: nieczynne. SFINKS: Ran­
cho w dolinie (USA, 12 lat) —

10. Krzyżacy (poi., 12 lat) —

15.30, 19.

O
PŁASZOW — Energetyk:

Szatan (wl., 16 lat) — 17, 19.
PROKOCIM — ZZK: Zja­

dacz dyń (ang., 16 lat) — 18.

PODŁĘŻE — Orion — Bea­
ta (poi., 16 lat) — 18.

NIEDZIELA
CHEMIK: Dni grozy i śmie­

chu (USA, 11 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Baj.
ki — 13. Chudy i inni (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTU­
RA: Ach, te dzieci (radź., 8

lat) — 11. Cena odwagi (bulg.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15. Dni grozy i śmiechu

(USA, 11 lat) — 13.30, 15.30,
17.30, 19.30. MELODIA: Fatal­
ny list (ang., 11 lat) — 10.30,
12.30, 15.45. Człowiek, który

zabił Liberty Valance’a (USA,
14 lat).— 18, 20.15. MINIATUR-
ka: Bajki — 11, 12, 13, 14. Le.

genda o wilku Lobo (USA, 7

lat) — 15, 17. Lekarstwo na

miłość (poi., 14 lat) — 19. MI­
KRO: remont. MŁ. GWAR­
DIA: Piękny Antonio (wl.-
fr., 18 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. ROTUNDA: remont. —

TĘCZA: Hrabia Monte Chri.
sto (fr., 14 lat) — 15.30, 19.
UCIECHA: Fanfan Tulipan
(fr., 14 lat) — 10. Bokser (poi.,
14 lat) — 12, 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: Tygrys lubi
świeże mięso (fr., 16 lat) — 10.

Długie lodzie Wikingów (ang.-
jug., 14 lat) — 12.15, 15, 17.30,
20. WIEDZA: nieczynne. WI­
SŁA: Dwaj z Teksasu (USA,
II lat) — 11, 15.45, 18, 20.15,
WOLNOŚĆ: Chata wuja To­
ma (NRF-jug., 14 lat) — 11,
14, 17, 20. WRZOS: Bajki —

11 i 12. Mr Hobbs na urlopie
(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZDROWIE: Cyrk jedzie (USA,
9 lat) — 19. ZUCH: Zdrajca

RATUNKOWE;
Siemiradzkiego — tel. 09.

Podgórze — tel. 625-50, 657-57.

Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77.
Nowa Huta — tel. 422-22t 417-70.

APTEKI
SOBOTA

Szczepańska 1, pl. Matejki
2, Długa 88, Krakowska 19,
Dzierżyńskiego 36b (tlen),
Prokocim — Kolejowa, os.

Wieczysta — pawilon nr 13,
N. Huta

_

A. Struga 36 (tlen).

NIEDZIELA

jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

8.00 Dziennik. 8.15 Muz. 8.49

,,Na tematy prawne”, 9.00 Dla
kl. III i IV „Uczmy się śpie­
wać”. 9 .20 Muz. lud. 9 .40 Kon­
cert. 10.00 „Jedynak” — opow.
10.20 Muz. romant. 11.00 Dla ki,
VI „Sztandar ze złotym lwem”
— słuch. 11.30 Śpiewa zespół
wokalny. 11.55 Kom. o st., wód.
12.05 Wiad. 12,10 Muz. hiszp.
12.25 Rolniczy kwadrans. 12 .40

„Więcej, lepiej, taniej”. 13.00

Dla kl. III i IV „Srebrna ka­
letka” — słuch. 13.20 Gra Ze­
spół Mandol. 13.50 Mel. rozryw,
14.00 „Czy znasz tę książkę” —

zagadka literacka. 14 .30 „Co
się wam w tej audycji naj­
bardziej podoba”. 15.00 Wiad.
15.05 Muz. 15.29 Kultura pilnie
poszukiwana. 1550 Radio-re-
klama. 16.00 „Popołudnie z

młodością”. 17.55 Wiad.’ 18.00
Muz. 18.45 Podst. kurs jęz. ang.
19.00 „Piosenka z pointą”, 19.10

Publicystyka. 19.20 Wędrówki
muz. po kraju. 20.00 Dziennik.
20.30 „Podwieczorek przy mi­
krofonie”. 22 .01 Popularne me­
lodie.. 22 .18 Z nagrań artystów
franc. 2245 Wiersze Marii Ja-

snorzewskiej - Pawlikowskiej.
22.50 Mel. Gershwina. 23.00
Dziennik. 23.10 Wiad. sport.
23.15 Gra Poznańska 15-tka.

23.55 Z nagrań Moskiewskiej
Ork, Kameralnej p/d R. Bar-

szaja. 24.00 Wiad. 0.05—3 .00

Program z Warszawy.
PROGRAM II

5.00 Wiad. 5.06 Muz. 5.30
Wiad. 5.36 Wiejski Tygodnik,
5.51 Kom. Agrochemii dla rol­
ników. 5.55 Muz. 6.10 Progn.
pog. 6.20 Gimn. 6 .30 Dziennik,
6.40 „Proponujemy, informuje­
my, przypominamy”. 7 .01 Tyl­
ko w sobotę. 7.20 Muz. 7 .30
Dziennik. 7 .45 Progn, pog. 7 .46

„Nauka krzewi przyjaźń”. 7 .56
Muz. 8 .15 Kurs średni jęz. ros.

8.30 Wiad. 8.35 Zakarpacka o-

powieść partyzancka — aud.
dok. 9 00 Kalejd. mel. 9.50

„Wspomnienia o życiu towa­
rzyskim w Warszawie” —

fragm. 10.00 Wiad. 10.05 Muz.

10.20 Koncert muz. film, i ope­
retkowej. 10.50 „Ulica Gołębia”
— pow. 11 .10 Felieton, 11.20
Koncert chopinowski’. 11.55

Kom. o st. wód1. 12 .05 Z kraju
i ze świata. 12 .25 Muz. 12.50

Mó\yi Technika. 13 00 Przerwa

dla Krakowa. 13.20 Koncert

życzeń. 13.45 Radio-reklama.
14.00 Koncert rozrywk. 14.30
Uniw. Radiowy. 14.45 „Błękitna
sztafeta”. 15,00 J. P. Hartman
— Uwert. z muz. do tragedii
„Corregio”. 15.15 Piosenki żoł­
nierskie. 15.30 Dla dzieci —

„Wymyśliliśmy to sami” —

słuch. 16.00 Wiad. 16.05 Publi­
cystyka. 16.15 Włoskie canto,
16.40 Rzesz. Magazyn Rozmait’

17.00 Popołudnie z piosenką.
17.30 Fel. Jalu Kurka. 17 .40
Muz. barokowa. 18,00 Dziennik
krak. 18.10 Muz. jazz. 18.25 Na
krakowskim rynku. 18.50 Fel.
M. Jorsta. 19.00 Wiad 19.05

PROGRAM II

8.35 „Radio-problemy”. 8.45
Koncert życzeń. 9.20 Czytając
Kronikę Okupacyjnej Litera­
tury” — fel. 9 .30 Muzyka roz­
rywkowa. 9.40 „Przypomnienie
Izadory”. 9.55 Muz. 10.10 „Li­
ryki Jana Bolesława Ożoga”.
10.25 „Cocktail muzyczny”. —

10.50 Podsłuchane, podpatrzo­
ne. 11.00 Muz. 11.15 Pieśń o

generale Walterze. 11.35 „Przy­
jaciele teatru”. 12.05 Wiad. —

12.10 Warszawski tygodnik. —

12.35 Transm. Konkursu Sko­
ków Narciarskich o Memoriał
Czecha i Marusarzówny. 13.35
Muz. 14.00 Poetycki koncert

życzeń. 14.30 Gra zespół „Stu­
dio M—2”. 14.59 Wyniki Laj­
konika. 15.00 Dla dzieci —

„Chłopaki, za nim” — słuch.
15.45 „Niedzielne rendez vous”.
16.00 „Kto się z czego śmieje”.
16.30 Koncert chopinowski —

Lew Oborin — fort. — 17.00
Wiad. 17 .05 „O czym mówią
w świecie”-. 17.30 „Podwieczo­
rek z dywanikiem”. 18.35 „The
Shadows”. 19.00 Rewia piose­
nek. 19.30 „R.U.R.” — słu­
chowisko. 20.30 Powt. wyników
Lajkonika. 20.33 Aktualności

sportowe. 20.43 Muz. 20.50 Spor­
towe wiad. 21 .00 Dziennik. 21,22
Muz. tan. 22.00 Ogóln. wiado­
mości sport, i wyniki Toto-
Lotka. 22.20 Melodie srebrnego
ekranu. 22.30 Wieczory muzy­
czne. 23.35 Melodie na dobra­
noc. 23.50 Wiad.

TE1E WIZJA
SOBOTA

9.55 Dla szkół: Geografia dla
klas VII „Norwegia”. 10.25

„Ambicja” — film fab. prod.
radź. 11 .55 Dla szkół: Biologia
dla klas VIII „O zaburzeniach

psychicznych”. 12.25—14 .00
Przerwa. 14 .00 Zawody Nar­
ciarskie o Memoriał Bron. Cze­
cha- i Heleny Marusarzówny.
I Konkurs skoków. Transmisja
z Zakopanego. 16.00 Film. 16,15
Program dnia. 16.20 Program
tygodnia. 16.40 Z cyklu: „Wy­
chowanie fizyczne naszych
dzieci" pt. „Ćwiczenia w dwój­
kach”. 16.55 Wiadomości Dzien­
nika - TV. 17.00 Dla młodych
widzów. „Dla każdego coś mi­
łego”. 17,45 „W ogonku na Ka­
sprowy”. 18.10 „Tele-Echo”.
19,00 „Wieczorne rozmowy”.

19.20 Dobranoc. 12.30 Monitor.
JO.oo „Tandem” — film. TV

poi. 20,30 Reportaż film, z Za­
kopanego z Zawodów Narciar­
skich o Memoriał Bronisława
Czecha i Heleny Marusarzów­
ny. 20.45 Dziennik TV. 21 .00
Wiadomości Sportowe. 21.10

„Przed potopem” — film fab.

prod. franc. 23.25 Program na

jutro.

NIEDZIELA
8.30 Politechnika TV: Fizyka

„Warunki równowagi”. '9.05
Politechnika TV: Fizyka „Tar­
cie”. 9.35 Film. 9,50 Politech­
nika TV: Matematyka „Całki
niewłaściwe”. 10.20—11 .00 —

przerwa. 11.00 Program dnia.
11.05 Kino Przygoda: „Na szla­
kach Australii” — film fab.

prod. radź. 12,00 Zawody Nar­
ciarskie o Memoriał Bronisła­
wa Czecha i Heleny Marusa­
rzówny. 14,00 Wiad. Dziennika
TV. 14.10 „Panna Ling” — film
z serii „Czarownice”. 14.35

„Przemiany”. 15.00 Sprawozda­
nie sportowe. W przerwie —

PKF 16.20 Dla dzieci: „Dwa
brzegi rzeki” z cyklu: „Ula
1 świat”. 16.45 „Studio 63” —

„Elza”. 17.30 „Prom” — konc.

pop. muzyki. 18.15 „Szklana
Niedziela” I. 18.30 „Życiorys
na czerpanym papierze” — rep.
film, z cyklu „Ludzie i zda­
rzenia”. 18 45 „Szklana Nie­
dziela” II. 18.50 Felieton Lite­
racki. ■19.05 „Szklana Niedzie­
la” III. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.00 „Człowiek
z Colorado” film USA (we­
stern). 21.35 Niedziela sporto­
wa. 21.55 Program na jutro.
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